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BEZ PARDONU 

myśl na 
etacie 

Rozpoczynamy druk pamięt­

nika, którego materiał faktogra:' 
ficzny mógłby posłużyć jakó go­
towe tworzywo dla znakomitej 
książki czy scenariusza filmowe­
go. Powikłane losy człowieka, na 
które ogromny wpływ miały prze­
łomowe momenty współczesnej 

historii Polski, a przy tym barw­
ność i dynamiczność opisu spra­
wiają, że czyta go się jednym 
tchem. Pamiętnik zostal nades­
łany na konkurs "Gazety ~spól­
czesnej" pn. "Konflikt współc·zes­

ny" w 1977 r. Do tej pory nie 
mógł ukazać się w druku, nawet 

, we fragmentach. 

Polecamy Czytelnikom ten pa­
sjonujqcy iyciorfs własny Pola­
ka. Może w nim odnajdą jakiś 

Fot, GABOR LORlNCZY skrawek własnych, rodzinnych 
przeżyć' 

o 'grząskich drogach goniądzkiej Odnowy. reglamentowanej sprawiedli­

wości. o biurokratycznej niemocy i smutku rolnictwa - w kolejnej edycji 

"Bez pardonu" publi('znie dyskutowali Czytelnicy i dzi~nnikarze "Kontak­

tów" z władzami miasta i gminy Goniądz. W słownych potyczkach udział 

wzięli: Zygmunt Jurewicz, naczelnik Urzędu Miasb i Gminy; Jan Wojtkie­

lewicz, dyrektor Spółdzielni Kółek Rolniczych; Zdzisław Studniarek, prezes 

Gminnej Spółdzielni .. Samopomoc Chłopska"; Adam Gubowski. dyrektor 

Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury oraz Jarosław Grabowski, l sekretar~ 

KMiG PZPR. Redakcję reprezentowali: Wladysła.w Tocki i Stanisław Zie-. 

liński. 

CIĄG DALSZY N ASTR 8-1 

Jak na spowiedZi opowiem, (Ha­
czego byłem i jestem taki konflik­
towy, Czy ja jeden chciałem zmie­
nić świat? Może zostałem _ wsp6ł­
czesnym Don Kichotem? Za duie 0-

kreślenie, Takich jak ja, walczą­
cych o sprawiedliwość społeczną, są 

tysiące, Ale naj1rudniej zwalczać 

stare nawyki i przY'lwyczajenia. Z 
ClLasem dopiero zacząłem znajdo­
wać własne ścieżki prawdy i moce 

CIĄG DALSZY NA STR. la.-l) 
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tEGOROCZNA INAUGURACJA 
.:oku Kulturalno-6Światoweg{) . w 
ŁGmży nie ma nic z eharakteru daw­
n)'ch, oficjalnych uroczystości z pom­
pą. - Nadaliśmy tej imprezie 
tllowi dyr . Wydziału Kultury UW 
"' Łomży, Janusz Berner, - charak­
ter roboczy. Działacze województwa 
Inmż:; ńskiego spotykają się w trzech 
grujtach. Na pierwsze spotkanie. kto­
re odbyło się w Nowogrodzie, 2 paż­
duernika, przybyli pracownicy mu· 
zeów, ochrony zabytków i archiwów 
vaństwowyeh. W kameralnym gro­
nie dyskusja o konkrełnych spra­
wach, wymiana myśli, szukanie roz.., 
wi4zań na dziś, była powszechniejsza 
I o wiele efektywniejsza. Poniedział­
kowe "Spotkanie z okazjj inaugu­
racji" poświęcono problemom pra­
cowników domów kultury, bibliote­
karzy, CZłOnk6w społecznych stowa.­
rzyszeń, wspierająeyeh działalność 
kulturalną. 8 bm. dyskutować będą 
plastycy, literaci i muzycy. Natomiast 
w terenie działacze kultury zaproszą 
na wspólną debatę przedsławicieli 
organizacji politycznych i społecz­
nych, którzy mogą wesprzeć lokalną 
kulturę pomysłami i kiesą. Choć bę­
dzie to rok trudny, nasi działacze nie 
dopuszczają alternatywy: .chleb al­
bo kultura. 

WIELE KRYTYCZNYCH UWAG 
dotyezą.cych słylu, meted d~iałania, 
aktywności kół i operatywności Za­
rządu Wojewódzkie~o, padło na III 
Plenum ZW ZMW. Mirosław Kar­
pińsld: - Słabi jesteśmy w łerenie, 
ho nie ma gminllych zarz~ów. Pro­
ponuję powołać tymczasowe gminne 
)(Omisje, upowainione do reprezen­
towania ZMW na forum gminy j do 
pertraktacji :I nacze.lnikiem. J jesz­
cze jedno: musimy już naprawdę 
przystąpić do działania, przeprowa­
dzania różnych akcji na rzecz środo­
wiska. Od czego Jacząć? Powicdzmy, 
że od Hkwidacjj melin przez koła, 
przegladu pustostanów na wsi, po­
moc inwalidom, a nade wszystko 
tym, którzy nie mogą się podnieść z 
łóźka; Leszek Biały: - Nie jestem za 
akcjami - robiły je władze w ła­
t.ach siedemdziesiątych. Mamy prze­
cież zdobywać zaufanie do młodzie­
ży, która je straciła w mlłllOnym 
okresie, Dlatego musimy największy 
nacisk położyć na inicjatywę oddol­
ną; Andrzej Dąbrowski: - Rozgada­
liśmy się i gadamy. Czy warto ruszać 
akcje ze złymi nawykami? Ja też mo­
źe nieraz chciałbym poczekać na in­
strukcje, ale żyjemy w takich cza­
sach, że '5ami musimy ruszać głową 
i próbować swoich możliwości. Po­
winniśmy przyjąć jedną zasadę: Ni­
czego nie robimy na pokaz. Oto wy­
buchł konflikt między Zespołem 
Szkół ZawodowYCh a Studium Po-

I łożonych. Pomóżmy młodzieży wiej­
skiej, bo ona stanowi 90 procent i 
~zkoła rolnicza jest nam potnebna. 

I Plenum zaakceptowało wyniki roz­
mów Zarządu Wojewódzkiego z łom­
żyńskimi organizacjami społeczno­
gospodarczymi i politycznymi Da te­
mat współpracy, zwłaszcza w zakre­
sie tworzenia kół ZMW 1V szkołach 
rolniczych i ochotniczych hufcach 
pracy, rozwoju kultury na wsi, do­
,taw sprzętu dla rolnictwa z uw­
zględnieniem potrzeb młodych. W 
przyjemnej rezolucji precyzującej 
stanowisko Związku wobee bieżącej 
sytuacji w kraju czytamy: "Jesteś­
my za szerszym udostępnieniem, Ila 
równych prawach, w~elkim legal­
nym organizacjom społecznym i po­
litycznym oraz zwią.zkom zawodo­
wym dostępu do środków masowego 
przekazu w celu wypowiadania się 
w sprawach ogólnonarodowych i 
wewnętrznych. Sprzeciwiamy się 
wszelkim przejawom, seenącej się w 
środkach społecznego Pl'zekazu zwła­
szcza w telewizji, deziot.rmacji". W 
sprawach wsi Plenum op.wiedziało 
ię za realizaCją. porozumienia z 

Ustrzyk DolnYCh i z Rzeszowa. 

INICJATYWA EGZEKUTYWY Ko­
mitetu Miejskiego PZPR spotkania 
się z oddziałem btmżyD8kim NSZZ 
.,Solidarność" nie doszła 110 skutku, 
choć wszystko wskazywało na to, że 
Łomża stanie .ię kraJowym ewene­
mentem - ułożenia »OJ)I"awayeh sto­
sunków mie=::,aaiDeji pariyj-
neJ a .,Soli ~. 

I»LENUM WK ZSL dyskutowało 
nad sprawami młodzieży, jt'j udzia­
lem w społeczno-gospodarczym roz­
woju wsi i rolnictwa. 

KOLEJNY SEJMIK BIEBRZAN­
SKI, poświęcony ochronie natural­
uego środowiska odbędzie ~ię \V 

dni.;. ch 10 i 11 października. Refera.1.~ . 
wygłoszą m.in.: dr inż. arch. Andrzej 
Jagusiewi('z: .,Koncepcja zagospoda­
rowania turystycznego Doliny Bicb­
rzy", prof. Henryk Okruszko: ,,ln­
formaCja o badaniach ńaukow;rcb w 
Dolinir Biebrzy". 

ZARZĄD ŁOMZYŃSKIEGO TO­
WARZYSTWA WiOŚlarskiego prz~­
zna.ł ,Kontaktom" honorowe rzłon­
kostwo Stowacz~szcnia. Traktujemy 
to j a.ko sprytne wbowiązanie re­
dakcjj do postaranja się o fakt~ cz­
ne zasługi dla idei wiośłar twa. Tym­
cza em zal' czamy pjerwsze bonorowe 
ezł(lnxostwo. 

DRUGI WOJEWODZKI Zjazd ro­
warz. stwa Wiedzy Powszechnej 0-

bradiłwał w Łomży 3 pażdziernik~. 
Nowym prezesem towarzystwa 'Z()stał 
Stanisław Daniszewski, kurator oś­
wiat~ i wychowania. 

PERSONALIA. W związku z przej­
ściem do pracy w Ministerstwie Rol­
njct wa Wacław Redliński przc laje 
pełnić funkcję wicewojewody łom­
ż~'ńsldego. Sympatyzującemu z rc­
dakcją wojewodzie dziękujemy za 
wZ9r.)wą współ~racę i gratulujemy 
awansowych przenosin do Warsza­
wy, zaś W6jewódzłwu zyezymy aby 
następca zasłużył na powszechny 
szacunek - przez sW#ł pracowitość 
i inicjatywę. 

pytania 
dralliwe 

ZAWARLlSCIE z rolnikami umo­
wy kontraktacyjne, teraz - nie 
przyjmując ziemniaków - łamiecie 
je. Czy znowu ma, dojść do zgnoje· 
nia wydartych ziemi &łłodów? 

MIECZYSŁA W BAGINSKI, wice· 
dyrektor Wydziału Rolnictwa Gos­
podarki Zywnościowej i Leśnictwa: 
- Pomimo urodzaju nie będzie ta­
kiej klęski, jaka była w roku 1979. 
Mamy inną sytuację w hodowli . Pa­
ra prosiąt na jarmarku przekracza 5 
tysięcy złotych, a to znaczy. 'Że ro)­
nicy trzymać będą inwentarz w za­
grodZie miast sprzedawać go po wy· 
sokich cenach za banknoty o roraz 
njższej wartości. Nadwyżki ziemnia­
ka przeznaczone więc zostaną na pa­
sz~. 

HILARY KARWOWSKI, prezes 
WZSR-u w Łomży: - W skupowa­
niu ziemniaka tkwi podstawowy pa­
radoks: podział na jadalne i prze­
mysłowe. Przecież i na jeden cel i na 
drugj "idą" te same rośliny, z tym 
że jadalne skupujemy my (ok. 10 ty­
sięcy . ton), zaś przemysłowe 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spożyw­
czego (w granicach 200 - 300 tysię­
cy ton). Uważam, że dla ułatwienia 
życia producentów, powinien być 
jeden kontrahent. Choćby sytuacja, 
jaką mieliśmy jeszcze w ubiegłym 
tygodniu. Nie nadeszły zlecenia 'wy­
syłkowe i co? Stoimy, a chłopi z Go­
niądza i Trzciannego, bo tam sku­
pujemy te jadalne ziemniaki, dener­
wują się. W roku ubiegłym zaryzy­
kowaliśmy j zaczęliśmy skup, nie 
czekając na zbyt. Ustnie złożył nam 
zam6wienie Prezydent Krakowa. Za­
ufaliśmy mu, Chłopom zapłaciliśmy 
po 900 złotych. Odbiorca się wyco­
fal, a my towar musieliśmy . sprze­
dać po 300 złotych. W tym roku by­
liśmy ostrożniejsi i twardo czeka­
liśmy na zamówienia pisemne. Już 
nadeszły: na 5 tysięcy ton do Gdau­
ska oraz do Rumunii. 

JAN NOWAK, zastępca dyrektora 
ds. technicznych w Przedsiębiorst­
wie Przemysłu Spożywczego w Łom­
ży: - Z naszych kontaktów z rol­
nikami wYJ;lika, że rzeczywiście ziem­
niaków będzie nadmiar. Czy należy 
to uznać za "klęskę urodzaju"? Na­
sze punkty skuJ1u - mamy ich 47 -
dostarczą na jesiepi 70 procent kon­
traktacji, to znaczy 160 tysięcy ton. 
30 procent otrzymamy na wiosnę. 
Nasz zakład zdolny jest przerobić 
130 tysięcy ton. Pozostałą część Wy­
ślemy do innych regionów. Sądzę, że 
powinno być wreS2cie pod dostatkiem 
kisieli, budyniów mączki ziemnia­
czanej. 

Redagowanie .. Zdarzeń": Stallis­
ław Zieliński. 
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z GDANSKA 

W8.1 S 

zw r a 
Jest 2 pa.żdziernika 1981 r. Na sa­

łę wchodzi komisja skrutacyjna .z 
wynikami wyborów na przewodm­
czącego Związku. Wśród fotorepor­
terów i ekip telewizyjnych zakotło­
wało się. Krz) sztof Bartnieki ~ Tele­
\VJzji Gdańskiej nie wytrzymuje i 
_ mimo braku pozwolenia - filmu­
je, Zostaje za to później pozbaw.jo­
ny akredytaCji. Z holu wszystkIch 
w~7miotło. Kto żyw ściągnął na salę. 
Przed ha~ą radość. Już wiedzą. A de­
legaci, jak by· nigdy n: c, przedłużają 
czas wypowiedzi kolejnego mówcy, i 
to dwukrotnie. Napięcie sitga apoge­
um. Jest godzina 18.14. Przewodni­
cząca komisji skrutacyjnej, Elżbieta 
Błaszczyńska, odczytuje protokół. 

- Zawsze przynoszono nam szefa 
w łeczce - mówi - my przynosimy 
wam w worku. Wysp uje z niego od­
dane głosy (liczono je w Stnezni). 
Ludzie się niecierpliwią. Kto? l}to?! 

W przeddzień ustalono scenariusz, 
według którego zmagali się czterej 
pretendenCi do fotela przewodniczą­
eego Związku. Przed podniesieniem 
kurtyny przerwa kolacyjna. Potł sto­
łówką rozdawuay jest biuletyn, w 
którym mowa o sprawie Anny Wa­
lentynowicz, a więc pierw~zy akt 
walki wyborczej wymierzony w Wa­
łęsę. Dobrze po 21.00 kurtyna idzie 
w górę. Losowanie ko!ejności wy­
stąpień . . Pierwszy - Marian Jurczyk. 
Znakomicie przygotowany. Jego cre­
do to nieustępliwole wobec rządu, 
wsłuchanie się we wszystkich wa:.i­
nych sprawach w głos ma.s członkow­
skich i całkowite im oddanie. Jest 
szczery aż do granic ekshibicjonizmu. 
Mija dziesięć minut, 

Kolej na Andrzeja Gwiazdę. 
Pierwszą sprawą, jaką porusza, jest 
konieczność położenia kresu proce· 
som wytaczanym d2iałaczom .,Soli­
darności", drugą - kompromis s 
wład1:ą, ale nie kapitulacja, trzeci~: 
obowiązek budowania systemu dla 
Judzi rzeczywistych, a nie idealn3-'ch. 
Otrzymuje długą owację. 

Za mikrofonem Lech Wałęsa. Nie 
łasi się do słuchaczy. Upomina ich, 
że nie doceniają partnera. Pyta, co 
da rozwalanie Sejmu czy rz:ułu. gd' 
na ich miejsce powstanie' jeszcze 
większy totalitaryzm. - O poJih'ce 
się n ie mówi, politykę się robi 
kończy swoje wystąpienie. Brawa są 
umiarkowane. 

I wreszcie ulubieniec Zjazdu, Jan 
Rulewski. Rozpoczyna z grubej rury: 
- Uważam, że błędem w działaniu 
naszego Związku było przyjmowanie 
rzeczywistego bądź urojonego za­
g~ożenia. - Kupuje tym salę. Jego 
wystąpienie jest niesamowitą skła­
danką. Obok cytatów z księdza Jó­
zefa Tischnera sadzi wspaniałe ba­
rokizmy w rodzaju: "rezonansowe 
tuby mass mediów". Stwierdzenie, 
że nie potrzeba nam tcraz teat­
rów i baletów, a kawałka chleba i 
kawałka kości wolowej, staje, się 
nieświadomym, ironicznym autoko­
mentarzem( Owacje są najdłuższe i 
najgorętsze. Koniec I runcJy. 

Przerwa. W kuluarach pierwsze o­
ceny. Mowę Rulewskiego opatrzono 
komentarzem: ,,jak rozpętałem trze­
cią wojnę światową". Podobał się 
Jurczyk. Niskie notowania ma Wałę­
sa. Zresztą ten faworyt tracił punkt 
po punkcie podczas drugiej tury 
Zjazdu. Atakowany był ostro za de­
cyzję w sprawie samorządów i za 
pracę Prezydium KKP. Gwiazda nie 
porywa tłumów, ale wszyscy cenią I 
jego inteljgencję. -ł 

Gong. Druga runda. Harcerka lo­
suje pytania dla Jurczyka. Różne: 
obok głupawych - mądre i ('elne. 
Jurczyk odpowiada pewnie i zdecy­
dowanie. Pół godziny minęło.' Teraz 

z i 
tygodnia 

Pytanie o żywnoŚĆ jest już poł~­

ką. (Władysław Parda, rolnik z 'Kru­

s~yn. gm. Turośl). 

-
Andrzej Gwiazda. Jes, swobodny. 
Ironicznie odpowiada oa banalne la­
czepki. Gdy pada pytanie, dlacze!«) 
kolega kandyduj" na przewodniC'ą_ 
cego. odpowiada: - Bo Da $o pOz­
wala mi związkowy statut. 

Wałęsa wygląda na zmęczonego. 
Jego wYpowiedZi mają tOD obraili_ 
wy. Co się z n~m d'Z~eje? Jest agre­
sywny. Gdy palla pytanie, czy pój_ 
dzie w swym działaniu zawsze za 
wolą większ&ŚCi - odpowiada: nie! 
Sala kwituje t.) przeciągłym 0000 ... 
Jeszcze raz pokazuje swoją kłast, 
gdy mówi, ze z J z.siem Rulewskirn 
pracować nie bęrlzie (obok niego sie­
dzi RolewsId), pon:ew:lż ma swoje 
powody. Sala ponownie: oooo! A co 
zrobi, gdy przegra wyb~ry? Będzie 
rozdawał autogr;;.,fy i pisał książki 
fantastyczno-nau kowe. 

Spostponowan~ pTz~d chwilą Ru­
lewski zajmuje miejsce Wałęsy. Pie­
tr~ak, Fedot:owicz 1 Laskowik, razem 
wzięci, mogliby u n!ego terminować. 
Słuchając go ma się wrażenie, ze 
wszystko jest możliwe: przesunięcie 
granicy do Chin, a na wet zmienienie 
praw grawitacji. Opowieścią o pery­
petiach swego życia, ugotował salę 
na miękko. Koniec. To już nie 81\ 
brawa, a brawiska. 

\ 

Trzecia runda, w której kandyda­
ci mają sobie wzajemnie ladawa~ 
pyłania, nie dochodzi do skutku. 
DaWJlo mi,nęła północ i wszyscy są 
wykGńczeni. Delegat siedz~cy obok 
mnie drzemie. Przy wyjściu z bali 
"Oliwił" kilku delega'ów zatrzymu­
je kobietę około czterdziestki. - Co 
Gn wygaduje - to o Wałęsie - ja­
kie kompromisy? Ja mam troje dzie­
ci I dosy6 kolejek. Trzeba udcrzye. 

W dniu ogłoszenia werdyktu je­
~telX). w StocJnj im. Lenina. Pod bj~ 
storyczJJą, bramą transparenł: _. 
"Głosując na WaJę')E" - głosujesz na 
POLSKĘ". Obok tego wisi: "Reali­
zacja uchwał IX Zjatdu podstawą 
wyjś.cia z kryzysu'l oraz "Uwoln lć 
politycznych - dość bezprawm!" 
Pytam ludzi z żelaza, jaki będzie Wy­
nik wyborów. - Oczywiście, wygra 
Walęs3 - mÓWi Norbert Ota, od 13 
lat· pracownik Stoczni .. - Znam go z 
widzenia j mu ufam. Rulewski? Ty­
le wiem, że rozrabiaka. Gwiazda? 
W porządku. Jurczyk? Za mało dy­
plomatyczny. Ocena wyborów? Na­
reszcie demokratyczne. 

Wracam do "OBwii" - właśnie jest 
moment oddawania głosów. Na bal­
konie' gości mignął na moment tran­
sparent. Na sali tQtolotek. Póine sy­
stemy. Wejście dl) puli od 20 do 100 I 
złotycb. Najczęściej obstawia się Wa­
łęsę. Przed halą co krok kola i ko­
liska. Łapię Stanisława Wałęsę, star­
szego brata Lecha (też wąsy) z Byd­
goszczy. - Ja raczej nie. będę mó­
wił jako brat, a jako związkowiec. 
Nie wyobrażam sobie "Solidarności" 
bez Lecha. 

• • • 

I oto Elżbieta Blaszczyńska odczy­
tuje, w porządku alfabetycznym, 
nazwiska: Andrzej Gwiazda - 74 
głosy. Brawa. Marian Jurczyk - 201. 
Też długa owacja. I teraz jest mo­
ment, gdy sala zastyga w napięciu. 
Jan Rulewski - 52 głosy. Brawa, 
brawa i jeszcze raz brawa... ulgi. 
Lech Walęsa - błyski fleszy tworzą 
w miejscu, gdzie siedzi, jlLsny kr'łg 
- 426 głos6w. Gratulacje. Scisk. J"zy 
w oczach Jurczyka. Sala śpiewa "Sto 
lał" na stojąco. 

Pytam delegała Mazowsza, Kazi­
mierza Kaczora vel Kurasia, w ja~ 
kich rolach obstawiłby aktorów 
wczorajszego spektaklu. Chwila na­
mysłu. - Jeden .iest ze sztuki soc­
realistycznej - dom:vśbm się, że 
chodzi o Jurczyka. - Drugi grał 
monodram - bez wątpienia Wałęsa. 
- Trzeci awangardowy teatrzyk stu~ 
dencki - chyba Rulewski. A 
czwarty to Pan Jowia!..:ki Fredry. 

ADAM JERZY SOCHA 

Komuniści uczą masy wystą.pień 
zorganizowanych, zwartych, 80litt.r­
nych, dojrzałych i dokonywanych we 
właściwym czasie. (Włodzimien I. 
Lenin). 



"Kochał przeszłoŚć dla przyszło­

ści." 

Ta sentencja wnieszezona na gro­

bie Zygmunta Glogera lapiaarnie 

ujmuje pasję jego życia. Pasję, któ­

rej prz~iot i motywacje przypo­

mniano jego słowami nad otwartą 

mogUą, gdzie SpC)CZął 71 lat wstecz: 

,.Nie znać , iwe; aiemi, to jakby nie 

znać swe; matki. CZ'JfŻ może być 

wię ksae niesaczęśde7" 

Do świadomoścIowego problemu 

dorastał od najmłodszych lat. Uro­

dzony 3 listopada 1845 roku w Ka­

mionce, w dawniejszym wojewódz­

twie augustowskim, przyszedł na 

sw:at w rodzinię o tradYCjach pa­

tri-otycznych 1 rozbudzonych zain­

teresowaniach naukowych. Jego 

dz.iad WUhelm, Niemiee z ppchodze­

nia, staje się Polakiem z wyboru, 

gdy utworzenie Księstwa Warszaw­

skiego zastaje go. jako urzęd.\1ika w 

anektowanym przez Prusy Białym­

stoku. W przeciwieństwie do współ­

rodaków, opuszczających dotychcza­

sowe ziemie zabopu prusJriego, Wił­

łlelm Gloger zostaje na Pdd.la!łu i 

osiada w Tyk9cini'e. W następnym 

pokoleniu rodzina Glogerów wrasta 

w polską kulturę i patriotyzm. Star­

szy syn WUhełma, Karol (1809-

-1875) żeni się z Komelią' Zmf­

chowską, siostrą płsarkl, a przy tym 

włel1deJ patriotki, GabrieH. Młod­

szy, JaD (1811-1881) od wcZesnych 

lat qcła fascynuje się osobą ł po­

glpami swego nauczyciela, Adama 

BartosEewicza, entllZjasty literatury 

po1sldej, f zap8rnU;tałego zbieracza 

rodzlm.ych pt'ąsłów, oraz przyjaźni 

się - z ,~m tytaaem powie­

ści tlfstorycmej J6zefem Ignacym 

Kr8S2ewskłm. Wciągając się w or­

bitę spraw narodowowyzwoleńczych 

Jan bierze udział w Powstaniu LI­

stopadowym, CB pr.zypłaca ~le\­

nią emigracją d9 Rosji. Po powro­

cie osiada w Jeżewie pod Tykoei­

nem, gdzie nabywa niewielki mają­

tek. Miejscowa szlachta rozpomała 

w nim wkrótce patriotę f człowieka 

mądrego, a wiarygodnośt tej opinii 

potwierdziła obraniem go na swe­

go ~edstawic1e1a w radzie powia­

tu łomżyńskiego. W Jeżewie ujaw­

niają sUt tat sadownicze talenty 

Jałta (jest lIl. in. tWÓl'cą odmiany 

jabłoni zwanej od niego gloger6w­

ką) f zamłłowania kolekcjonerskie~ 

których efektem był spory zbiór 

książek i obrazków. 

Pasja zbieracka udzieliła się rów­

nież drugiemu synowi Jana - Zyg­

muntowi. Jednak zasadniczy wpływ 

na dalsze losy tyciowe ehłopca wy­

warła matka, Micłlalina z Wojn6w 

Glogerowa, która posiadała duże 

wiadomości B historii ziem nad Nar­

wią i którą nie bez przyczyny zwa­

no w okolicy ,,żywą kroniką Podla­

sia N. Pierwsze nauki szko.lne Z11~ 

mUllt pobierał w Warszawie, w -

uznawanej za aaJlepszą - szkole 

Jana Nepomu.cena Leszczyńskiego, 

spokrewnionego 11 MickiewIczem i 

Lenartowiczem. 

Pepiniera Leszczyńskiego kształ­

ciła w 4Iuchu patrloty.cznym i-de­

mokrat.ycznym, a jej wychowanka­

mi byli m. In. malatz Józef. Brandt, 

publicysł8 StanisłMv Krzemiński, 

ekonomłsła Witold Załęsld. prawnik 

Gustaw Roszk:owsld. Ze szkoły Lesz­

czyitsłdefp Gloger wchodzi w mll­

ry wanzaw5kiej Szko~ Głównej, 

Idzie do 1&68 r. atudiował zasadni­

czo histerię. Stam~ Pl'zenosl • 

na Unłweł's-ytet w Krakowie, by 

przez 3 lała zgłębiać histgrię i ar­

caeologlę. Na tym kończy farma1n1a 

edtlk:aeję I w 1872 roku wraca do 

Jeżewa, które od tej pory będzie 

miejscem jego stałege pobytu aż p9 

ostatnie ani życia. . 

Jeżewskl okres egzystenCji Gloge­

ra płynie dwoma nurtami: z zami­

łowaniem gospodaruje f oddaje się 

badaniem naukowym. Skala tych 

do~kafl jest imponująca. Sam' Glo­

ger określa się jako ptactljący .. nad 

archeologiq, historiq, emogł'afiq i e­

konomią czyli to ogóle naukami, 

kt6t-e z pra'eszlośclq kroju ł tbiriej­

$Zym ~tem ekonomło.mv", tła~
u 

ma;q zwtfłHk". 

Inklinacje naukowe Zygmunta 

pr~jawiają się dość wcześni
e. Jako 

szesnastoletni chłopiec zajmuje się 

notowaniem pieśni 1 podań ludo­

wych z okolic Jeżewa. W tok p6le­

mej ptlblikuje debiutaDcki artyklUł 

o pomniku Stefana Czameckiagó' w 

TYkoclnłe. Pierwszą JeIO CJbszemą 

prac~ SIl ,.obchody weselne ludu w 

Polsce 1 Da Rusi'" ograniczone cło 

jed~ego tomu po łY-czBWeJ, leCI o-

-

SPOTKANIA Z GLOGEREM 

strej recenzji Oskara Kolberga, ów­

czesne~o najWiększego autorytetu 

w kraJu_ Wyciąg~jąc wnioski z tych 

uwCll~, Glo~er 'pra~uje nad następ­

~y[~U publikaCJamI. Mają one dwo­

Jaki charakter:' naukowy i popula­

rł'zatorski. Obejmują zbiory zapi­

sow gwary, pieśni i zabobonów lu­

dowych, głównie znad Narwi i Bu­

gu. Sukces tych wydawnictw ("Sta­

rodawne dumy i pieśni" Krako­

wiaki,' mazurki, wyrwasy i 'dumki", 

.. Baśnie i powieści". "Gody wesel­

ne", ~,Zwyczaje doroczne", .. Zabawy, 

gry 1 zagadki; żarty i przypowie- ' 

~ci") potwierdził się nawet w śro­

dowisku ówczesnej Polonii amery­

kańskiej. Również ich współczesna 

wartość stała się równie niepodwa­

b1na: tak nauk~wa, jak kulturowa 

bowiem i o tę ,ostatnią - jeżeli ni~ 
przede wszystkim - chodziło eru­

dycie zJeŻewa .. Dążył on do utrwa­

lenia w społecznej świadomości sa­

mOWiedzy ·polskiego ludu w jego 

wymiarze ogÓlnopolskim. Przez lud 

rozumiał Gloger mieszkańców wsi 

- chłop6w jak i szlachtę - któ­

rych charakteryzuje lokalna kultu­

ra rustykalna, nieskażona elemen-

- taroi kultury miejskiej i kosmopoli­

tycznej. Przesiąknięty wiarą w jed­

ność pochodzenIa głównego trzonu 

narodu-ludu, spełniał G'loger pracę 

niez...vykłą. przyczyniając się do za­

chowania ciągłości obyczaju wier­

skiego w czasach, gdy kultura 

mieszkańców wsi była szczególnie 

narażona na utratę czystości. Syn­

tezą tych starań był... dzieło "Rok 

polski w żyeiu, tradycji i pieśni" 

(1900), zbiór obyczajów ludowych 

uporządko\ any według miesięcy t 

świąt. Lata studiów nad historią 

owocują próbą opracowania "Inwen­

tarza dawnej Rzeczypospolitej", ma­

ją~ą być zestawieniem wszystkich 

nazw geograf~cznych spotykanych 

w źródłach dziejowych. Zbierany 

materiał historyczny, podlegający 

\V międzyczasie zmianom koncepcji 

pracy, stał się po 30 latach podsta­

wą "Geografii historycznej ziemI 

dawnej PolSki". Równolegle Gloger 

prowadzi prace archeologiczne. Stu­

dia w Krakowle i pobyt w kręgu 

ludzi zuażonych paIJją ocalania re­

Wd6w pl'Z8sźłoścl narodowej' pogłę­

biły w nim kult pamłątek. Zaczyna 

• 

kolekc.jonować monety. pieczęcie i 

robić wypisy o przejawach dawnej 

kultury - wszystko to z myślą o 

dykcjonarzu starożytności polskich, 

tj. o słe>wniku wyrazów związanych 

z przeszłością kraju. 

D'wadzieścia lat upłynęło mu na 

zbieraniu notatek i rysunków, wer­

towaniu publikacji historyc:mych, 

"" częstych wyjazdach po kraju i 

bezpośrednim docieraniu do zródeł 

informacji. Wreszcie w 1896 r. wy­

daje jednotomową .. Księ~ rzeczy 

polskich", wznowioną w 1909 r. po 

suk,eesie pierwszego wydania. Uzna­

nie, jakie uzyskała książka dopin­

guje Glogera do pogłębiania stu­

diów w dotychczasowym kierunku 

z myślą o wydaniu wielotomowego 

dzieła, które mogłoby jeszcze żywiej 

rozbudzić ciekawość i wzmóc zamiło­

wanie do pamił\tek narodowych. 

Zamierzył w nim autor pomieścić 

objaśnienie słów związanyc
h z daw-

nymi monetami, sprzętem . bronią. 

in tytucjami prawnymi. narzqdzia­

mi pracy, strojami, obrzędami itp, 

Inaczej " - wszystko. co nosi zna­

mię dawnej polsitości powinno zna­

leźć się w planowanym dziele. De­

cydując się na ten. bez przesady. 

ponadludzki wysiłek w 1900 roku, 

przez trzy nast~pne lata GJogeT 

pracuje bez wytchnienia, a efe!ctem 

jego niespożytej ener~ił jest licząca 

1500 stron (!) i blłsk~ 100 tlustra­

cji CI) .,EncykL ;"ledia staropolska" 

w 4 tomach - dzieło jednego czło­

wieka. autora wszystkich niemal 

artykułów "Encyklopedii". Na do­

datek wydaje je za własne pienią­

dze, gdyż... nrn znalazł się 1aden 

"nakładca~l. Tylko kłopoty finanso­

we przeszkodziły G logerowi kon­

tynuować podjęte nad .,Encyklope­

dią" prace, które zamierzał na kn­
kana§cie tomów. Powodzenie czte­

rotomowej publikacji z miejsca sta­

ło się ogromne, szczególnie wśród 

młodzieży. którą jak nikt inny nau­

czył Gloger szacunku dla przeszło­

ści narodowej i jej reliktów. "En­

cyklopedia" do dzisiaj jest dziełem 

niezastąpionym mimo kilku później­

szych publikacji o podObnym zaltr&­

sle tematycznym, będących zęsta­

wem docieQń ludzi te! tniary co 

Władysław Łoziński, Jan Stanisław 

Bystroń czy Aleksaader Brilckner. 
Ledwie skońcął Gloger' ,,Ency­

klopedię", gdy zaczął przemyśliwać 

Ilad kolejaym wydawnictwem: ,,Bu­

downiclwo drzewne l wyroby z 

drzlWa w dawnej FolBce". Grunto­

wne studia Dad specyfiką rodzimej 

architektury dały w r~ultacie 

świetną książkę, chociaż jej autor 

. zdążył wydać tylko półtora tomu z 

pFZewidywanych dwóch. A działo 

się to w ousioe, gdy ochrona zabyt­

ków w Kongresówoe mało kogo in-

, teresowała, zaś oryginalna polska. 

zabudewa ginęła bezpowrotnie za 

przyczyną bezmyślnej mody na ob­

ce style architektoniczne. 

Zrozumiałe więc. że pO"Wstałe ." 

początkach ~ego stulecia war­

szawskie Towarzystwo Opieki Wld 

Zabytkami Przeszłości obrało za 
swego prezesa właśnie Glogera. Na­

suwa się nieodparcie pytanie: kiedy 

ów człowiek znajdował czas na tak 

bogate i rozległe życie. Niewątpli­

wie był praeowity. ..Gdyby istniał 

tylko ośmiogodzinny dzień pracy, 

byłby prawdziw~ niedolą z powodu 

swej krótkości" - zwykł mawiać, 

a jego pracowitoŚĆ rzutowała na 

poziom prac. Wsp6łczessy glogery­

sta, Wacław Oleszewicz powiada 

. ,J ... J f»szystko " niego ;68t: aoada­

'Re, spTawdzone, &porte !ltl faktach. 

Obok dqżności do a-u.tentyzmu, oook 

wielkie; skurpulatnolci, cech.ą CM­

TakteTystycznq jego ' umysłowości 

jest unikanie pTzed'łDCZe.mtl~" hipo­

tez CZł/ uogólnień. To odróżnia Glo­

Dera od innych &adacZ1l. l ... } Je" 

dale; cechq ch.a:rakt6TystllcaB4 Gło­

gera niezmienna w'łJtrwało~ć w sta­

sunku do tematów aatnteresotDri: 

lata całe I ... J tTwał przy pTudmio­

cie badań, a to pozwalało WIU na 
pogłę bienie znawstwa, na ma;omoU 

T2eczy. imponujqcą nawet 'W 4.,.00-

nych szczegółach.". Systematycznie 

wędrował tet po kraju, wysoce ~e­

niąc sobie autopsyjną metodE: ba­

dań. Zapuszczał się równie
ż za gra­

njce kraju, chociaż poza Słowiań­

szczyznę nie wyjeżdżał. Jakby mało 

miał zajęć naukowych l " te udoku­

mentował publikacją "Dolinami 

rzek. Opisy podr6ży wzdłuż Niem­

na, Wisły, Bugu i Biebrzy". Tytuł 

owego dariusza, wskazuje zarazem 

na ulubione miejsca krajoznawczych 

penetracji autora. Wiedząc, że daw­

niEll rzeki naBowiły główne s.zlaki 

osadnictwa, tu przede wszystkim, 

na ich nadbrzeżach poszukuje śla­

dów zamierzchłej kultury. Przy o­

kazji czyni obserwacje :przyrodni­

cze; ich emocjonalne odbieie, wibru­

jące szczerym emitowaniem swoj­

szczyzny znalezć można na stroni­

cach wspomnianych "Opis6w podró­

ży" a naukowy plon - w ,,Notat­

kClch spostrze~awczych nad innyn­

ktem f zmyślnością zwleraąt", "Zna­

czeniu torfowisk dla Mstorir' t­

"Torfowiska jako muzeum prze­

szłości", dowodzącycb raz jes~Cze ' 

iście renesansowych horyzontów u­

mysłowych jeżewsklego polihistora. 

Znajdował tat czaI na pracę w 

Dyrekcji Głównej . Towarzystwa 

Kredytowego Ziemskiego, gdzie był 

radcą z wyboru ziemian podlaskich ~ 

pisywał do ,.Gazety Swiątecznej" 

pisma 'wyda\Vanego dla ludu l wie­

lu czasopism rglntctYeh, zamiesz­

czając w nich artykuły p9pierające 

postęp na wsi, rozwój oświaty o-

grodnictwa. rybactwa. ' 

We wszystkich jego, pracach 

szczegÓlne miejsce zajmuje Podla ­

lie. Chętnie pisał o Tykocłnie I je­

go eksponowanych osobistościach: 

Łukaszu G6rnickim, Stefanie Czar­

neekim, Gryfitach Branieckich. Stu­

diował te! stosunki polsko-Htew­

skie, mając W' hf&torii Podlasia 

iwletny In :łterłal do śledzenia roz­

woJu kontaktów Korony ł Litwy. 

Oddajmy - na potwierdzenie tych 

słów - jaszcze raz glos Wacławowi 

OlszewicIowi: .,Obrońea Iwojszcz'U­

my. łudoanawea j h-istoTlIk kultu.ry 

staropołskiej , Zllgmunt GlogeT nie 

zo~tawił następcy. Nikł po *m uie 

. o.b34ł t8{}o stanowiska, jakie potra­

fił zdobyć w apoleczeństwża nżeBtru­
dzonymł btulania1ft.i nad swojskq 

kulwTą. Jak nikt po nim, 1Ochlo-

1&ąt w siebie żywą je; jE!szcze tra­

d1ł~;ę i promieniował nią, pr~eka­

Z1&3ąc dalszym pokoleniom wiado­

m o§ci. o staropo~~im zwyczaju t o­

byczc"u, budoumictwie, sprzęcie 

bTO'ni. st'TGj1l, ipiewie, tańcu. Pod 
je~ ptó;e~ z~jq się O1łi przecho­

dzić w ;akU p?'2epięknll, każdemu 

$eTeł& polskiem" ilUski i miły po­

Ione&", 

JULI1J Z SWI ED 
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kontaktow 
Zakład Remontowo - Budowlany 

WSS w Łomży jest rozczarowany wy­
powiedzią kierownika budowy Zes­
połu Przyehodni Speejalistyeznych 
la~eszcz.oną w Waszym tygodniku 
z dnia 13 IX 1ł81 r., stwierdzającą, 
że murarze oddelegowani z naszego 
zakładu wykonują po trz.y metry 
tynku dziennie. To stwierdzenie wy­
powiedziane przez kierowni'ka, Wac­
ława Ko-rzebę, przyjmujemy jako po­
dziękowanie za pomoc przy reali­
za(!ji obiektu i pouczenie na przysz­
łość, co do dalszej pomocy na t-ej 
budowie. 

My ze swej strony stwierdzamy. 
że przeciętne dzienne wykonanie 
tynku byro dużo, duio większe. Dzi­
wi nas fakt, że kierownik budowy 
nie miał w tym czasie właśd wego 
rozeznania, co nasi ludzie robili i 
jak była torganizowana robota Mu­
simy tu stwierdzić, że oprócz sfał­
dowań belek stalowych, tynkowa­
nie stropów utrudniały przecieki. 
Równ ' eż ściany wykonane były nie­
starannie i wymagały uzupełnień o­
raz w dużych ilościach skuć, docho­
dzących do 5 cm. Sądzimy, że nale­
żałoby uwzględniĆ wszystkie roboty, 
jakie nasi pracownicy wykonali i w 
jakich warunkach. 

My ze swej strony możemy pOWle­
dzieć o właściwym spełnieniu obo­
wiązku i że na tym nie poprzesta­
niemy. W miarę wystąpienia naj­
mniejszych ,,luzów" udzielimy jesz­
cze pomocy, lecz nie chcemy, by 
nasza pomoc była ukazywana społe­
czeństwu łomżyńskiemu tak, jak wy­
nikało z ostatniego podsumowania. 

HENRYK SUCHOCKI 
- dyrektor 

JAN GROMAK 
- kierownik robót technicznych 

Informuj~, że za niepra wldłowości 
.stwierdzone przy likwidacji zużytych 
odbiorników telewizyjnych ukarano 
karami regulaminowymi: kierownika 
działu handlu - upomnieniem na 
piśmie z włączeniem do akt perso­
nalnych oraz kierown~ka WDT 
naganą. Do Rady Nadzorczej GS wy­
stąpiono z prośbą o rozpatrzenie 

sprawy i wyciągnięcie wniosków służ­
bowych w stosunku do wiceprezesa 
GS za nieprzestrzega'llie obowiązują­
cyeh przepisów. 

Referentów handlowych zobowią­
zano do bardziej wni'kliwej kontroli 
poszczególnyeh stoisk handlowych o­
raz meldowania zarządowi o wszel­
kieh przejawach marnotraw. twa i 
n iegospo dal'lnośc i. 

J. WSZEBOROWSKI 
Prezes zarządu Gminnej Spółdzielni 

.. Samopomoc Chłopskatł w Łomży 

OD REDAKCJI: List dotyczy ar­
tykułu Danuty Wroniszewskiej "Te­
lewizory w ogniu" ("Kontakty" nr 
10/37). 

Zwracam się z prośbą o poinfor­
'l1owanie mnie z jakiego źródła zo­
.<;tały zaczerpnięte informacje na mój 
temat, które zamieszczono w rubryce 
.. Spięcia" - "KO'tltakty" nr 32. 

Postawione zarzuty dotyezące 
handlu wódką są bezzasadne i nie 
otrzymanie odpowiedzi w ciągu 14 
dni od daty wysłania pisma spowo­
dują, że niniejszą sprawę skieruję 
na drogę postępowania sądowego, 
względnie proszę o zamieszczenie 
sprostowania w następnych "Kontak­
ta~h", ponieważ została naruszona 
moja opinia, a tym samym podwa­
żony wstał mój autorytet jako kie­
rownika jednosl'ki handlowej. 

Prosze o jak najszybszą oo\><?wiedź. 

ZDZISŁAW TRACZ 
Preze zarządu Gminnej Spółdzielni 
"Samopomoc Chłopska" w Rutkach 

OD REDAKCJI: Nie zrozumiał Pan 
intencji naszego spięcia. Istotnie, pi­
szemy w nim, że prezes rutkowskie­
go ~ee.'iu .... dzieli transportery z wód­
ką" według wła~nego widzimisię. 
Chodziło nam nie o oczernianie Pa­
na, lecz zdemaskowanie fałszywych 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 

.. . 

Publikowany obok zestaw wywia­
dów z osobami. których nazwiska po­
jawiają się na pierwszych stronach 
dzienników, legalnych i nielegalnych 
biuletynów - wnosi do .. Kontak­
tów" obco brzmiący akcent. Jest on 
wyczuwalny mimo znacznej otwar­
tości pisma. którCl sprawia, że przy­
zwyczailiśmy już Czytelników do 
prezentowania - choćby w publika­
cjaCh naszego klubu dy~usyjnego 
"Starcia" - różnych, często nawet 
krańcowo różnych. zdań i opinii. 

Jest wiele metod polemizowania z 
poglądami, których się nie podziela, 
a nawet uważa za szkodliwe. Ale 
zawsze powinna obowiązywać regu­
ła: najpierw p"edstaw uczciwie wy­
wody swego adwersarza, a później 
skacz mu słowem do oczu. Proszę 
bardzo: obok wywody panów -
Iwanowa, . Juresyka, Milewskiego l 
Kuronia. 

W audycjach TV, artykułach i prze­
mówieniach polityków prawie każdy 
z tej czwórki występuje jako uoso­
bienie sił antysocjalistycznych, zain­
teresowanych df>mont:dem państwa 
ludowego, żądnych władzy i robią­
cych WSZJ str 0, żeby ją przechwycić, 
jeśli nie dla siebie, to dla swoich 
zwolenników. Czyż prezentowane o­
bok wywody są w stanie temu za-

'? pczeczyc. 

Fakt, w tych tekstach indagowani 
panowie chyba po raz pierwszy tak 
wyraźnie odsłonili swoje zam~ary; 
wszyscy z wyjątkiem Kuronia, który 
chytrze gra blotkami, zaś nas trzyma 
w rękach. Ale 1 tak wszyscy wiem~, 
co jest grane. Scenariusz skądsiś już 
znajomy, a i główni aktorzy nie tak 
bardzo odmienieni. 

Igdy nie 
le 

komuni tą . 
Zbigniewa Iwanowa z toruńskIego 

"Towimoru" nie .trzeba nikomu 
przedstawiać. Twórca struktur po­
z:omych, wydalony z partii przez 
CKKP. Zgodę na wywiad z nim zaw­
d zięczam dobrej opinii, jaką wysta­
wił naszemu pismu Ryszard Kapuś­
c·ński. 

- Jest pan unikatem. Zdobyć 
mandat na oba Zjazdy! 

ZBIGNIEW IWANOW: - W PZPR 
doszedłem tylko do Konferencji 
Miejskiej, a po wyklu~zeniu złoży­
łem mandat. 

- Przeżywał pan wykluczenie z 
partii? 

Z. I.: - Nigdy nie miałem senty­
mentu do partii. Wstąpiłem do niej 
w roku 1970 ... 

- Po grudniu? 

Z 1.: - Przed. 

- Zapisał się pan bez sen tym en­
tu. więc w jakim celu? 

Z. l.: - Ten statut nawet ładnie 
wyglądał. Dawał miejsce, tak m i się 
wówczas wyda wało, dla nieco innych 
poglądów. Nigdy s:ę nie deklarow;1-
lem jako komunista, bo nigdy nim 
nie byłem. Rozumowałem tak: skoro 
PZPR powstała z fuzji dwóch parhi, 
PPR-u i PPS-u, więc ja - oscylując 

lA okół socjaldemokracji - mieszczę 

. ę w nurcie PPS-owskim. 

- Okazało się, że się pan nie mieś­
ci, l postaoowił pan przed odejściem 
podłożyć świnię partii tymi struktu­
r ami. 

Z. l.: - To nie tak. Moje intencje 
były cZ)5Ste. Podjąłem próbę ratowa­
nia partii. Traktowałem to jako dro­
gę, by żyć w Polsce po ludzku. Było 
mi obojęte, czy osiągnie się to przez 
PZPR, czy "Solidarność". Wkrótce 
przekonałem się, że ruch poziomy to 
mit. Jedyne co osiągnąłem, to odwró­
cenie uwagi partii od "Solidarności". 
PZPR zajęła się zwalczaniem struk­
tur, a związek mógł odetchnąć. Nie 
był to jednak efekt zamierzony prze­
ze mnie. 

- Czy nie ma możliwości współ­
istnienia P<ikojowego obu organiza­
cji? 

Z.!.: - Ona by istniała, gdyby 
PZPR zmieniła strukturę i nadal 
funkcjono'ńula. Stary model nie pa­
suje do potrzeb wykształconego spo­
łeczeństwa. To już nie jest naród 
clemniaków, kt6rzy nie Potrafią wy­
brae, co je~f dla ich losu korzystniej. 
sze. 

ADAM 
JE·RZY 
SOCHA 

Podczas I tury Zjazdu ~,Soli­
darności ' (5.09, 10.09.81 r.) prze­
prowadziłem z kilkoma delegata­
mi mini-wywiady. Ich krótką for­
mę niech tłumaczy fakt, iż na 
jednego delegata przypadało 0,9 
dziennikarza. Do naigłośniej­
szych nazwisk ustawiały się nie­
mal kolejki. Poglqdów, które de­
legaci głoszą, nie należy brać za 
reprezentatywne dla całego 
związku. Sq własnością wypo­
wiadających się. Wywiady za 
zgodą moich rozmówców - nie 
są a"',torpowane. 

W jakjm kieI'unku mi~ 
pójść ta zmiana? 

Z.!.: - Jestem zwolennikiem peł­
nego plura},izmu politycznego, ale w 
naszych w.arunkach stanowi on duże 
ryzyko. Dlatego wymyśliłem coś za­
stępczego - pluralizm wewnętrzny. 
Nie wielość partU w państwie, a 
wielość frakcji w partii. 

- Nie wyszło? 

Z. I.: - Przestałem wierzyć w re­
formowalność partii; PZPR skazana 
jest na obumieranie w tej formie, w 
jakiej zastygła po Zjeździe. Nie moż­
n~ powaŻnIe traktować organiza-cji . 
która przy bardzo szerokich kompe­
tencjach nie ponosi odpowiedzialnoś­
ci, w naszym systemie prawnym, za 
podejmowane decy~je. 

- Z jednej strony pluralizm to du­
że ryzyko. a z drugiej - projekt po­
wołania Polskiej Partii Pracy. Jak 
to pogodz ;ć? 

Z. r.: - Podzielam zdanie Milews­
kiego. Na bazie "Solidarności" po­
winna powstać przybudówka polity­
cz·na. Cele, które społeczeństwo sta­
wia przed ~wiązkiem, są pozasyn­
dykalne. W ielu działaczy nie mieśCi 
się w ramach Statutu. 

- Gdzie pan siebie widzi, w takiej 
partii czy w związku? 

Z.!.: - Ten dylemat jeszcze J)ł'ze­
de mną nie słoi. Taka partia nie i­
stnieje. 

- Czy w "Solidarności" pow<>ła 
pan r6wnież struktury poziome? 

Z. l.: - W związku nie ma potrze­
by ich tworzyć. 're struktury istnieją 
od ,oczątku, tu cały ruch jest . od­
dolny. W "Solidarności" eentralizm 
nigdy nie ~adziała. 

- Dziękuję za rozmo~ 

czas pieszczot 
IIIlnąl 

Marian Jurczak, przewodniczący 
MKR Pomorza Zachodniego. 

- Gdyby RakowSIki oświadczył w 
telewizji, że jest pan kiepskim prze­
wodniczącym. obraziłby się par:? 

M. J.: - Rękę bym mu uścisnął, 
Każdemu działaczowi potrzebna jest 
krytyka. 

- Wielu ludzl wzdYCha, Że mOŻQ 
należało w marcu pójść na całość. 

M . J.: - Podczas strajku general. 
nego trzeba by wprowadzić swój 
rząd. Społeczeństwo nie było jeszcze 
wówczas na to przygotowane. Zwią. 
zek nie miał odpowiednich ludzi, by 
zaproponować ich kandyd·atury spo. 
łeczeństwu. Nie ma się co oszukiwać. 
Strajk generalny równa się przejęciu 
władzy. Nie sztuka wywróciĆ wszys. 
tko do góry nogami. Gdy się n·a coś 
takiego decydujemy, jesteśmy zobo­
wiązani bezboleśnie przeprowaduć 
przez to naród. Strajk czterogodzin_ 
ny pozwolił sprawdzić siłę naszej or. 
ganizacji. Rząd z wielką uwagą ten 
strajk obserwował. Po tym strajku 
Kania przekonał się, że związek ma 
pełne poparcie dołów partyjnych. To 
było swoiste referendum. z kt6:rego 
wyszliśmy zwycięsko ... 

- Czy dzisiaj związek byłby w s'a~ 
nie wyłonić odpowiednich ludzi? 

M. J.: - Raczej tak. 

-" Coraz częściej mówi się, że "So­
lidarność" traci zaufanie społeczeń­
stwa. Oficjalnie po raz pierwsz.y 
stwierdził to Kazimierz Barcikowslki, 
Zgadza się pan z tą o.pinią? 

ł 

M. J.: - Barc ikowski to taki sam 
gracz polityczny, jak Rakowski. Od­
powiem panu tak: jeżeli ludzie stra­
cą zaufanie do "Solidarn.ości", to nig­
dy nie odzyska go partia. 

- MÓwi się o panu, że. robi się pan 
miękki. . 

M. J.: -. Wprost odwrotnie! Czas 
mija, a rząd nic nie robi, i to czło­
wieka wyprowadza z równowagi. 
Stałem się bardzo stanowczy. Czas 
pieszczot minął. 

- Kiedy ostatnio rozmawiał pan 
z robotnikami na swoim wydziale w 
stoczni "War.:; kiego"? 

M. J.: - Zostając przewodniczą­
Cym pOWIedziałem, że nie będę pra­
cował za biurklem, a między ludźmi, 
W stoczni j~tem bardzo często, śred­
nio raz w tygodniu. Gdy działacz od­
dali się od związkowców, przestaje 
być działaczem, powinno się go od 
razu wyeliminować. Słuchać ludzi i 
jeszcze raz słuchać - to moja dewj­
za. 

- Słuchając delegatów odnoszę 
wrażenie, że jestem na sejmiku szla­
checkim. 

M. J.: - Ludzie czekali na ten 
moment 36 lat. To jest ich świf:to. 
Muszą się wygadać. poznać wzajem­
nie. 

- Czy można całkowicie wyklu­
ezyć możliwość manipulowania dele­
gatami? 

M. J.: - Dużo ludzi l1ie rozumie 
omawianych tu kwestii, stąd podej­
rzliwość, że ktoś nimi kieruje za ich 
plecami. Ludzie są za demokracją, 
nie zawsze rozum;ejąc, że nie ozna­
cza ona gadania dla samego gadania, 
ale sądzę, że mądrość zbiorowa zwy­
cięży. 

- Co jest w tej chwili najważniej­
sze dla kraju I związku? 

M. J.: - Wolność. e:>jczyzna nasza 
powinna być wolna. Tylko w wolnej 
ojczyźnie rodz: się wolny człowiek, 
a wolny człowiek, który ma możli­
wość decydowan ia o sobie. czyni to 
zazwyczaj E. korzyścią dla siebie i o­
toczenia. W tym widzę klucz do b.o­
gactwa ludu j kraju. 

- Dziękuję za rozmowę. 

lIIalo krzyczeł 
• nieostannle 
Jerzy Milewski pracownik nauko­

wy PAN w Gdańsku, twórca "Sieci" 
- samorządów pracowniczych, od 
maja br. propaguje ideę powołania 
Polskiej Partii Pracy Opracował jej 
wstępny statut. 

- Czy mam przyjemność rozma­
wiać z przyszłym I sekretarzem Pol­
skiej Partii Pracy? 

J. M.: - Jeżeli taka partia pow­
stan.i.e, jeżeli zapiszę się do niej i je­
żeli wybiorą mnie członkowie. 

- Co jest pana ukochanym dziec­
kiem: projekt samorządu czy projekt 
PPP? 

J. M.: - Samorządy będą funda­
mentem całego systemu społeczno­
gospodarczego, a PPP będzie stano­
wić pomocniczy mechanizm. Przy-



wiJlzuję gł6wną uwagę do popuł8'ry­

zacji idei samorząd6w. 

- Co sprawiło, że zaczął pan pro­

pagować .ideę samorządu? 

J. M.: - Ta myśl dojrzała we mnie 

11 lutego (1981 r.), w dniu mianowa­

nia najnowszego pr~miera. Uznałem, 

że potrzeba istnienia samorządu tkwi 

podświadomie w ludziach. 

-:- Początkowo obserwowało s~ 

dużo . nieufności robotnik6w do teł 

idei. Dlaczego? 

J. M.: - Tak, gdy wychodziliśmy 

z samorządem. w związku panowała 

linia kontra. W regionie dolnośląskim 

MKZ zabronił tworzenia samorzą­

dów. a teraz Karol Modzelewski jest 

gorącym ich zwolennikiem. Działa­

cze wstrzymywali autentyczne dąże­

nia dołów, sądząc, że samorządy o­

słabią związek, a także umożli wią 

manipulowanie nimi władzom. Być 

może wówczas związek nie dojrzał 

do tego, by brać na siebie odpowie­

dzialność za gospodarkę i wyprowa­

dzenie kraju z kryzysu. Te opory zo­

stały złamane prz~z doły, kt6re do­

magały · się działania "Solidarności" 

na rzecz reformy gospodarczej. 

- A jeżeli samorządy nie wypalą? 

J. M.: - Być może zawiedziemy 

się, ale totalnie . zawiedliśmy się na 

zarządzeniu centralnym. Ryzyko jest 

małe, a nild nie wymyślił niczego 

lepszego. Samort.ąd jest nie tylko 

metodą. ale i celem. Celem do' bu­

manizacji pracy. 

- Jeżeli kon~eczność stworzenia 

samorządów jest ewidentna, to nie 

bardzo pOjmuję ideę powołania par­

tii?' 

J. M.: - Z inicjatywami politycz­

nymi jest podobnIe. jak z samorzą­

dami. Potrzeba wyłon!enia partii jest 

r6wnież ewidentna. Zbliżają się wY­

bory. Trzeba będzie wysuwać kan­

d)t'ciatów, "Solidarność" nie może 

pełnić roli partii - wyłaniać kan­

dydatów. Jest za duża: 9 milionów 

ludzi ma r6żne poglądy polityczne, 

r6żne interesy społeczne i politycz­

ne. W tYm kalejdoskopie projekt 

partii pracy da~c możliwość wykry­

stalizowania się centrowych poglą .. 

dów. 

- Pis.te pan VI prOjekcie, że par­

tia ta nie będz:e dążyć do wzejęcia 

władzy. Czy to listek figowy? . 

J. M.: - Jest zasadnicza r6żniea 

między tradycyjną partią, a tą, któ-

R\ ~ooP0nuJę, Partia Pracy byłaby 

partu~ programową, a nie ideologicz_ 

ną. NIe będzie haseł na sztandarach 

lecz tyllko. MO!olne, cierpli we wypra~ 
coW)'wame programu.. 

.- Czy te? znaczy, że będzie caŁko­

WIele wypIerana z ideologii? 

~. 'M.: - Nie, ale ideologia nie bę­

dZIe głóWRIł osią partii Będzie istnia­

ła w do.."śle. 

- I czegg mGiemy domyśleć się 

pod tym domysłem? 

~. M.; - Socjalizmu. To jest oczy­

Wlste, ~e .robotnicy nie podpiszą się 

pod ro]ahzmem. 

- A pan pod czym się podpisze? 

J. ~.: ~ Gdy ta partia powstanie, 

podpIszę SIę pod socjalizmem tel" par­
tii, 

- Ostatnio powstają partie jak 

~rzyby po deszczu, czy partia pracy 

Jest równie! z tej rodziny? 

J. M.: - Nie sądzę. Wiele inicja­

tyW pachnie prowokacją. W partii 

pr~cy naj niższą komórką będzie Ko­

mitet Fabryczny, który może pow­

stać tylko za zgodą Komisji Zakła­

dowej "Solidarności". W ten sposób 

wyeliminuje się możliwość powstania 

sztucznego tworu. Doświadczenie 

"Sieci" pokazuje, że jes-t to popraw­

ny kierunek działania. 

. 
Ry •• len)' Kuroicki 

_ Jaka jest pana recepta na suk­

ces, bo przecież samorząd to duży 

sukces? . 

J. M.: - Mało krzyczeć, a nieu­

stannie i- z uśmiechem na ustach. 

_ Dziękuję za maksymę i rozmo­

wę· 

boję się 

klęski 

Jacek Kuroń, ekspert KKP. czło­

nek KSS KOR. Na Zjeździe niesa­

mowicie zalatany, pijący potr6jne 

herbaty i wYpalający papierosa za 

papierosem. W kuluarach podżarto­

wywano, że Kuroń ma problem, na 

jaki trumwirat się zdecydować; Czy 

"Solidarność", partia i kościół, czy 

"Solidarność", kościół i wojsko. po 

długiCh podchodach zdobyłem Jacka 

Kuronia, który uległ i zgodził się dać 

,zwywiadować" specjalnie dla czy-
, " 
telnik6w "Kontaktów , 

-
- OHIO pan się boi? 

J. K.: - Pytł1nie jest egzystencjo­

nalne, ale rozwniem, że odpowiedź 

ma być polityczna. Mam rozliczne 

straChy. Boję się zimy, nędZY, zawa­

lenia się sieci transportu, i że wów­

ezas cierpliwość' na zawiedzie. Boję 

się, że damy się wciągnąć w różne 

uboczne konflikty, dzielące ludzi, i 

że dOjcłzie do stanu woln,. domowej, 

a za nhl - interwencji. 

- Słueha~ delegatów mam wra­

żenie, że oni tego si~ nie boją, że 

wręcz to ignoru6~. 

J. K.: - Ja nie powiedziałem, że 

należy się ba~ interwencji. Należy 

się bać potiział6w, gdy;;; z nimi przy­

cA~dzi klęska. Boję się klęs
ki, która 

jest realna jak nigdy dotąd. To nie­

prawda, że delegaci są spokojni; oni 

są sfrustrowani. Z jednej strony -

_brze, że nie deliberują bez końca: 

wejalił, nie wejaą, 00 to rozbraja wo­
lę myilenia i działania; z drugiej -

niedo brze, że nie biorą tego pod u­

wagę, gdy t wówczas podejmują do­

wolne działania. Co · ważniejsze: nie' 

. myśli się o tej sferze· w kategoriach 

posunięć ważnych, znaczą
cych, lecz 

tylko pozornych. 

- Na przykład? 

J. K.: - Te różne symboliczne ka­

wałki z koroną, wyrzucaniem partit 

ze statutu. Posunięcia takie niczego 

praktycznie nie zmieniają, a mogą 

stwarzać duże napięcia. 

- Czy to, co stało się w Polsce po 

sierpniu, nie przerosło pana intelek­

tualnie? 

,. K.: - Jeżeli czegoś nie powie­

działem, to nie znaczy, że sytuacja 

przerosła mnie intelektualnie. Zda­

rzenia te ja przewidziałem, są one 

opisane w mOjej książce ,,0 progra­

mie d:&iałania" bardzo szczegółowo. 

Natomiast sytuacja przerasta mnie 

w tym sensie, w jakim przerasta 

wszys~ich. Jesteśmy generalnie w 

sytuacji, z kt6rej nie ma dobrego 

wyjścia. Ja przecież nie siądę i nie 

wymyślę: co teraz trzeba robić. Tyle 

wiem, że nie ma co się wysilać w 

zwalczaniu poglądów przeciwnika. 

gdyż one same się zwalczają, a trze­

ba wymyślać nowe propozycje. 

- stąd to pytanie. Uchodzi pan za 

Wernyhorę, więc chciałem s
prawdz :ć. 

ile w tym prawdy: 

J. K.: - Jedni darzą mnie żywio­

łowym zaufaniem, a drudzy - ży­

wiołową niechęcią. Tutaj te u~zucia 

często się zmieniają, więc
 nie mog~ 

powiedzieć. że moje słowa stanowią 

dla ludu wyrocznię. 

- Porozmawiajmy o żywiołowej 

niechęci do pana. Z czego ona wyni­

ka? 

.f. K.: - Cały czas mnie ten przy­

padek prześladuje. Jakl:>ym znał czło­

wiek;a z jakiegoś przesłuchiwania. 

Ale to głupstwo, wróćmy do pytania. 

Działała przeciWko mnie zwrócona 

machina propagandowa i do wielu 

ludzi to trafiało. Druga sprawa, to 

reakcja prostych ludzi, którzy dysy­

denta nie wyobrażali sobIe gdz:e in­

dziej, jak np. w Londynie czy w Mo­

nachium, a tu się okazuje, te Kuroń 

mieszka w Warszawie. Dla takjch lu­

dzi jest w tym coś nie jasnego. Dla­

czego tego Kuronia nie zamknęli? 

Inna sprawa: jeżeli podział na lewi­

cę i prawicę ma jakiś sens, to ja je­

stem lewicowy. N:eufność do lewicy 

jest w tym kraju przeolbrzymiona, 

szcźególnie w środow : ;kc:.ch praw .­

cowych czy antylewicowych; nieuf­

ność o strefy wpływu. No i jeszcze 

to, że w młodości byłem w PZPR. 

jest dodatkowym czynnikiem. 

- Pytanie fantazyjne: przypuŚĆmy, 

że "Solidarność" przejmie władzę, 

czy pan przecp.odzi do opozycji wo·-

bec .,Solidarności". . 

J. K.: - Gdyby "Solidarność" sta­
ła się partią .rządzącą, to na tych- . 

miast. Sytuacja jednak nie jest taka 

do śmiechu. Obaliliśmy stary porzą­

dek, a n:e ma' nowego. "Solidarność" 

je~t ruchem obrony spOłeczeństwa 

przed złą władzą- ~oże być taki m')­

men t, że "Solidarność" w obI Cz'1 

eksplozji będzie musiała przejmIJwać 

pewne elementy wladzy w m'e.teie 

jak straż porządkowa, włącznie z 

dz:ałem żywności. I wtedy te żarty 

się kończą. . 

- Dziękuję za rozmowę. 

kontakty 
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opinii. Na potwierdzenie przytaczam 

jedno ze zdań: .,Życzliwi jemu dowo­

dzą, że wódka wędruje łatki szmat 

drogi ... " Zdanie to ma mac zenie iro­

niczne. Stąd nie cz~.my przeprosin, 

bo przecież _ wzięliśmy Pana w' obro­

nę przed informatorem, który chciał 

si~ "odgtyźć na prezesie" za to, że 

kiedyś łam stał w Iwlejce i nie ku­

pił w6d1Ri. Zamieszczenie w prasie 

ta·kiej notatki przecięło krążące o 

Panu złe opinie. Co do ujawnienia 

nazwiska informatora: - Rubryka 

nQsi tytuł "Spi~cja" i trafiają do niej 

różne informa·cje, lecz jednym z jej 

atutów jest utrzymywanie autorów 

.,donosów" w tajemnicy, jeśli to za-

strzegają. 
. 

W związku z notatką, która uka­

zała sie w 33 numerze "Kontakt6w", 

a następnie była przedrukowana w 

"Gazecie Współczesnej" z dnia 4-6 

września br., w której sugeruje się, 

że rolnikowi J. Dąbrowskiemu "ode­

brano kE>misyjnie i solidarnościowo 

przyznaną dmuchawę z chwilą, kie­

dy wyszł~ na ja w, że nie należy on 

do NSZZ RI »Solidarność«" itd. wy­

jaśniamy, że na swym posiedzeniu 

TKG NSZZ KI ,,solidarność" w Klu­

kowie wyznaczył komisję do wsp61-

nego podziału sprzętu rolniczego z 

komiSją rolną GRN oraz Naczelni­

kiem Gminy i służbą rolną. Na pierw­

szym posiedzeniu ustalono, że lista 

przydział6w poddana zostanie spo­

łecznej konsultacji. Przyniosło to 

wiele zastrzeżeń rolników szczegól­

nie do tych pozycji, kt6rych z upo­

rem broniła komisja rolna z naczel­

nikiem gminy. Po upływie około ty­

godnia odbyło się drugie posiedze­

nie, które również nie przynio.sło re­

zultatu z po~u zbyt sztywnego 

stanowiska przedstawicieli Urzędu 

Gminy. W zwią7Jku z tym Zarząd 

Gminny NSZZ RI "Solidarność" w 

Klukowie, po konsu-ltaeji z WKZ. 

Dodjął decyzję o rozpoczęciu akcji 

protestacyjnej. Powiadomiono o tym 

Urząd Wojewódzki w Łomży doma­

gając się przyjazdu przedstawi~iela 

w okresie 3 dni celem rozstrzygnię­

cia nieporozumienia. Dopiero na 10 

minut przed terminem . rozpoczęcia 

akcji protestacyjnej Urząd Gminy 

zobowiązał sie do wyjazdu w teren 

i ustalenia komu sprzęt ten jest naj­

bardziej potrzebny. Po dokładnym 

sprawdzeniu w terenie otrzymaliśmy 

listę przydziałów, która była całko­

wicie inna od poprzedniej, co po­

twierdziło, iż poprzednia sporządzo­

na była zza biurka. Po wprowadze­

niu nielicznych korekt lista została 

przez nasz związek ak-ceptowana. 

M.in. zmienio.no przydz.iał na dmu­

chawę. Odebrano ją J6zefowi Dąb­

rowskiemu zam. w Zebrach Wielkich, 

a przydzielono Romanowi Wyszyń­

skiemu z Piętk-Grązk. Obaj są człon­

kami .związku od wiosny br. Sugestia, 

że Dąprowski utracił przyd
ział tylko 

dlatego, że ",ie może wY'kazać się 

przynależnością jest bzdurą. Zobo­

wiązano się przydzielić mu dmucha­

wę przy najbliższym rozdziale . Ro­

man Wyszyński posiada gospodar­

stwo o pow:erzchni 24 hektarów, 

prowadzi hodowlę owiec (ponad 100 

matek) i pisał podanie o ww dmu­

chawę· Za to, że podanie gdz· eś za­

ginęło nie pOnosimy odpowiedzial­

nośei. Nie jest to wyjątek - ~lme 

więcej podań. "Coś to nam przypo­

mina't, tak i to bardzo. zwłaszcza że 

.c!. kt6rzy wykazują się odoowiedni-ą 

~:zynależnoś~ią-mogą otrzy
mywać po 

k!lka ~aszyn rlJcznie w ko
'
e;nych 

orzydziałach. Ale na to trzeba mieć 

specialną przynależnnść. nos
ić legity­

mację o charąkterystycznym kolorze. 

Za Z~rząd Gm'nny 
NSZZ KI .. ~o':d rot'ś:" 

w Kl~1"9Wi~ 
(trzy podpisy nie<'!Syłelne) 

W "Kontaktach" z 5 lipea br ui­
mieszczony był pamiętnik W:eśka "' 

D:>brzan. Część p:1miętn:k z, tvt lł _ 

wana "Mam kiedy chcę" b~ rdz 

mnie oor';L'izyła. Nie zgadzam 'Się z 

jego zdamem: .,obecnie dziewczyn v 

- są tylko do o:eksu, bo ani nie 00-

s~rzątają, ani n:e ugotują, n:e upie­

ką, tylko oglądają się n mam ale 

co będzie kiedy mamy odejdą" 'Mam 
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,,Ecl;la Płockie i Lomżyńskie", jed­
no z w~elu typowych czasopism pro­
wincjonalnych zaczęły się ukazywać 
blisko sto lat temu. Dwa razy w t y­
gcdniu czytelnicy z obu guberni o­
trzymywali serwis najnowszych wy­
darzeń. op:nii. ogłoszeń i plotek.. W 
m:arę upływu czasu przybywało na 
łamach także Estów. Donoszono w 
n:ch o kaprysach aury, stanie zasie­
wów. krwawych wypadkach i nie­
zwykłych zdarzeniach; z lubością 
także moralizowano, grzmiąc na po­
stępującą demoralizację. Wręcz do 
dobrego tonu należało też piętno­
wanie ctemnoty ludu wiejskiego o­
raz małomiasteczkowego - w guber­
ni łomżyńskiej "niegramotni" stano­
wili ok. 70 proc. og6łu ludności. 
'\V.szelk:iej maści oszuści, zna",horzy, 
pokątni doradey, wróżbici i czaro­
dzIeje mieli szerokie pole do popi­
sów. Odtwórzmy na podstawi€ zapi­
sOw z ,,Ech Płockieh i Lomżyńskich" 
sposoby oraz okoliczności ich dzia­
łania. 

Niezależnie od stosunku do cara­
tu. rubelki należało cenić jako wa­
lutę stabilną, zdobywaną z trudem. 
a wyd?waną po głębokim namyśle. 
O Kurpiach mówiono nawet, że cho­
dzą pieszo do Warszawy, byle nie 
pomniejszyć zasobu krążków z po­
dobizną Mi1kołaja II. Ukrywano owe 
monety, a także banknoty, tradycyj­
nie: za obrazami świętych, w pierzy­
nach, w wydrążeniach nóg od stołu, 
rzadzie; zakopywano w obejściu. Na 
tak ulokowane wal<lry czyhali zło­
dzieje. Reżyserowali sztuki i sztucz­
ki, błyskając pomysłami, refleksem, 
ta'kże zn~omością psychiki bliźn i ch. 

Opisana w "Echach ... " cszU!;tka z 
Plockiego odgrywała wobec napot­
kanych oSób rolę nie.szczęśliwej ko­
biety, zmuszonej do pożyczenia pie­
niędzy na trumnę dla zmarłego oj­
ca, ślub córki, ewentualnie na ura­
towanie od gbdowej śmierci dzieci 
pozbawIOnych dachu nad głową (po­
żar). W zastaw oferowała weksel na 
100 rubli, oczyw:ście - sfałszowa­
ny. Podobnej argumentacji, tyle że 
bez rekwizytu w postaci weksla, u­
żywała i część żebraków (,,nagich 
dusz"), kt(}ry~h "czerstwość i zdro­
wie [ ... ] daje wymowny dowód odży­
wiania się stosunkowo dobrego, bra­
ku trosk o jutro oraz humoru czę­
sto monopolką naprawianeg<>". Przy 
okazji reda.keja zauważyła z pTzeką· 
sem, że żebraków bliźni obdarowy­
wali gł6wn~ z egoistycznych pobu­
dek, w trosce o własną (}uszę, skala­
ną grzechami i grzeszkami. 

OBRAZY Z PRZESZŁOŚCI 

lestwie Polskim pierwsze koleje że­
lazne, a jui w poclągach pojawili 
się organizatorzy gry w trzy karty. 
W chodzili do wagonu, pierwszy z 
grupy wyjmował poduszkę, zapalał 
świeczkę i wołał: "Ogłoszenie: pano­
wie, ciarna psiegrywa, cierwona wy­
grywa". Potem dołączał drugi koleż­
ka, czasami trzec: i czV{arty - ci 
rzeczywiście wygrywali. Biada jed­
nak p05tronnym amatorom hazardu. 

.. Nagruuacze", liczni zwłaszcza w 
miastach guberialnych i powiato­
wych, oczekiwali z utęsknieniem dni 
targowych. Zaczynali rozpoznawanie 
klientów już na droga-ch dojazdo­
wy<:h, przysiadając S.ę na furmanki, 
zac2>epiająt: pieszych. Pytali o pro­
boszcza, wspólnych zna,jomych, a w 
zależności o~ poTy roku - o stan 
ozimin, jarzyn lub wysokość plónów. 
Wiadomo : swój człowiek, z którym 
moina poważnie porozmawiać i któ­
remu można zaufać. Potem dyskurs 
pTzecho(iził na sprawy w sądach. A 
kto i~h nie miał? Pieniadwu .'5przy­
jała sza<:hownica gruntów, u we 
wsiach ehłopskich - i serw. tuty. 
Brakowało instytucji oraz klimatu 

finale "mecenas" ula tnia! stę z l?ia­
sta, zacierał za so-~ą ~lady, a ofIara 
emigrowała najczęscleJ za Ocean. . 

Adwokat" łomżyński pobierał tez 
pi~niądze i pisał w imieniu kli~ntów 
skargi do władz, które następme no.­
sili na pocztę sami zainteresowa~l. 
Analfabeci nie wiedzieli jednak, ze 
na kopertach widniał adres wspa­
niałomyślnego "meeenasa". 

W końcu XIX w. średnio na jed­
nego lekarza cywilnego przypadało. 
w guberni łomżyńskiej około 13 ty-

I sięcy mieszkańców. Za mało było 
także personelu pomocniczego, szpi-

~ 
tali, alp tek. Przed I wojną brakowa­
ło lekarzy między innymi w Jedwab­
nem, NowogTo{3zie, Sokołach, Wiźnie. 
Przeszkolona, legalnie pracująca a­
kuszerka mies~kała w co drugiej 
gminie. Mówiono, że na Kurpiach 
doktór ,,( ... ) może być porównywalny 
z misjonarzem, nawracają<:ym dzi­
kich na prawdz:wą wiarę". Osady i 
miasteczka prześcigały się w zapew­
nianiu eskulapom jak najlepszych 
warunków pracy. Z kolei niektórzy 
epigoni Hipokrate:sa podnosili sys­
tematycznie (}płaty za wizyty; od-

.. 
,Krymskiego wina za 35 kopiejek 
naezco codziennie kieliszek. Za lŚ 
kopiejek kolendru, za . 10 kopiejek, 
dziewanny, za 5 kopiejek lekTecji' 
wszystko to ugotować z 5-ciu kwaT~ 
tami wody i pić trzy 1'azy dziennie 
po kwaterce z 2-ma kawałkami 
cukru". Zbolałe ezłonki należało 
smarowae, po uprzednim obmYCiu 
wodą gulanową, mieszamną złożoną 
z dwóch garnców koźlego sadła, osy­
panego lipowym ,kwiatem, i pSiego 
sadła za 30 kopiejek. Kura·cja trwała 
9 dni. w ciągu których chory, poza 
,.lekami", mógł pić wyłącznie kawę 
mleczną z dpdatkieffi oliwy, a w no­
cy - piwo bawarskie. Na ból w ~­
mienlu skutkować mial mech z da­
chu rozdrobniony' ze smalcem ŻlniL 
Kobiecie z "b6iem w ręku" znachor 
puszczał po prostu krew przez dni 
sześć, na zmianę.: z ręki i nOgi. 
Wściek1imę leczyły - zasuszone i 
przechowywane w miodzle - szczy­
pawki. W Łomży, za radą znachorki, 
matka zanurzyła w dole z nieczys­
tościami dziecko chore na suchoty, 
na ktÓre dobra też była dwunasto­
letnia słonina. 

Nieja'ki Szylkie, specjalista od koł­
tuna, macował sznur do łóżka chore­
go, a koniec wy:puszcmł za okno. 
Wystarczyło podpalić sznur przy łóż,. 
ku 1. patrzeć. w którym miejscu o­
gień zgaśnie: "jeśli za oknem, to 
znaczy, że chory musi już wyjść z iz-
by, musi się udać w &wiat inny". 
Przy chorobiedz.iecka gospodarz miał 
uwiązać siekierę na sznurze zwisa­
jącym z sufitu i. do dl'ugiego końca 
toporzyska podwiązać koszyk z nie­
mowlęciem. Jeśli przeważył koszyk, 
nie było ratunku, jeśli siekiera 
dziecko wyzdrowieje. W przypadku 
opisanym w "Echach ... " koszyk prze­
ważył, zsunął się z topo rzys ta , a chło­
piec upadł na JXldłogę i potłukł się 
tak dotkliwie, że ?marł po tygod-

., niu. 
I Ze znachorami konkurowali po-

I niektórzy felczerzy, zwła.sz<:za dy­
misjonowani z wojska, oraz babki 
wiejskie. W okolicy 'Nowogrodu fel-
czer zaaplikował choremu środek 
rla wymioty, po czym włożono nie­
szczęśliwego na wóz i wożono .,do­
brym kłusem" w poprzek przez za­
gony. Gdy i to nie pomogło, dwóch 
mężczyzn podniosło chorego za' no­
gi i - trzymając głową w dół 
potrząsało silnie. "Zabieg" "taki skoń­
czyć sie mógł tylko śmiercią- ofiary. 

Gro2;e budziły niektóre metody le­
czenia domowego. Lud uważał, że 

, "środki na chorobę powinny być co 
najmniej dwa: jeden wewnętrzny, 
mający robić wstręt chorobie w czło­
wieku, a drugi jednocześnie zew­
nętrzny (maście, rozmaite smarowid­
ła, pijawki, bańki, jodyna, okłady, 
kąpiele), który ma ch.oroby odciągać 

Barwną scenografię zaprojektowa­
ło dwóch oszustów w okolicach Cie­
chanowca Zgłosili sie oni cio włoś­
cianina o pomoc w odkopamu skar­
bu. Po kilkunastu minutach łopaty 
zadzwoniły o okucia skrtyni, w któ­
rej leżały krążki o barwie srebra i 
złota. Z podniszczonej skrzyni (zako­
panej przez aferzystów kilka godzin 
wcześniej) Wyjęto monetę i wysłano 
z nią chłOpa po wódkę. Karczmarz 
rozWiał wszelkie wątpliwości 
szozere złoto! Po malej uczcie inicja­
torzy przedsięwzięcia zgodzili się od­
dać naiwnemu wspólnikowi "skarb" 
na przechowanie za zastaw w wyso­
kości 400 rubli. Łatwo się domyśleć, 
że zawartość skrzyni - poza tą jedy­
ną monetą - stanowiły bezwartoś­
ciowe blaszki. 

·1 

na zewnątrz". , 

Korespondent z pow. kolneńskie­
go doniósł, że lud tamtejszy bardzo 
wierzy w odcza.rowywanie uroków, 
zamawianie róży i febry, uspokaja­
ni€ "gorącej krwi", leezenie suchot 
i niemocy przez okadzanie, smaro­
wanie i z pomocą różnych innych 
manipulacji szalbierskich. Zdarzyły 
się ponoć wsie nawet z pięcioma cza­
rownicami, nie licząc świetlików i 
duchów. Mieszkańcy.. jednej z wiosek 
w Płockiem uznali, że susz~ w roku 
1902 spow~dowała czarownica, która 
opanowała wyspę na 'pobliskim je­
ziorze. Niestety, nie znaleziono srebr­
nej, pOŚWięconej kulki, a tylko z jej 
pomocą można było przegnać prze­
klętą. 

Można też było upa trzonego na 
targu chłopa poprosić o odniesienie 
- przy Okazji - listu adres~wane­
go do proboszcza, aptekaTZa lub nau­
czyciela. Wdzięczny nadawca ofero­
wał rubla za usługę, ale miał aku­
rat przy sobie banknot o wyższym 
nominale. G<iy ofiara, dla wydania 
reszty, wyjmowała swój woreczek z 
oszczędnościami. oszust chwytał go 
i uciekał. 

Do włośdanina, który dopiero co 
sprzedał dwa woły i za1nkasował 
150 rubli, podszedł młodzik: "Dzień 
dobry wujowi" - ukłonił sie grzecz­
nie i pocałował w rękę, "Wuj" się 
zdziwił, pomyślał i odrzekł po chwili: 
.,To chyba asan po onym Józefie". 
Na konto spotkania udali się do go­
spody. Młodzian spytał "wuja" o 
przebieg transakcji. Dowiedział się, 
że ten nosi pieniądze w woreczku 
zawieszonym na piersi. Toć to nie­
bezpiecznie, bo każdy zło<h:iej może 
się od razu domyśleĆ- "Wuj" zgodził 
się przewiesić woreczek na plecy, ale 
ręce odmówiły - ))0 którejś tam 
wódce - posłuszeństwa. "Kuzyn", 
oczywiście pomógł, a ofiara wróciła 
do domu bez ru1:>e!k6w. 

Równie uczynni "kupcy" spod Czy­
żewa wyhandlowali krowę od babi­
ny, a należne jej pieniądze sami za­
wiązalI w chustkę. Krowa okazała 
się warta zaledwie kilka miec'1zia­
k6w. 
Starą metryke mają oszustwa kar­

ciane. Ledwie uruchomiono w Kr6-

dla polubownego rozpatrywania spo- mawiali także wyjazdów w teren. 
rów na miejscu, w gminach. Mieszkańcom wiosek Pffy.feryjnych 

"Naganiacz" upewniał się jeszcze, \\ystarczyć musiała wizyta u wa· 
czy potencjalny klient dysponuje za- chora. . 
sobem gotówki, i zaczynał się dia- Znachorka pod Płpckiem przyjmo-
log: ,,Proszę pana mecenasa, mój wala t}1ko w środy i piątki, więc 
70-1etni ojciec ma całą włókę grun- przed drzwiami domu u..<;tawiały się 
tu i nie chce za życia rozdzielić po- liczne grupy strapionych. W salonie 
mi~dzy dzied, a przy tym nie chce na stole stały trzy krzyże, a na ścia-
umierać". "Col Nie chce umierać a- nie wisiały trzy różańce. MIejsce 
ni podz:elić osady, choć ma la~ ~to!" centralne zajmowała kołyska, którą 
Tu rzekomy mecenas wyjmował ku-o podczas ·wizyty należało bezustan-
lendarz Ungra na rok 1867 i wska- nie poruszać. Baba w momencie 
zując - nie umiejącej przecież czy- wejścia chorego udawała śpiącą, zry-
tać ofierze - przepis dla gospodyń wała się nagle i udzielała porady. 
o kwa:szenill; ogórków na zimę, za- Leki zapisywał "sekretarz" - bazgro­
pewnlał, że według Kodeksu Napo- la Korespondent "Ech ... " donosił, że 
leona sprawa jest czysta i wygrana baba sie gniewa, "jeśli kto do niej 
pewna. Chłop połykał przynętę i 0- prZYWiezie chorego, gdyż wystarczy 

Wzmagał się antagonizm między 

drodze doradca kłaniał się na pra- daje natychmiast odpowiednie le-' I 
baj kierowali się do "adwokata" Po opisać chorobę, na którą znachorka 

znachorami a czarownicami. Chłopu 
spod Rypnina znachorka nakazała 
wręcz zabicie czarownicy - za zada­
nie uroku - w osobie siedemdz~e-wo i lewo ledwie znanym lub zu- karstwo., przyczem żąda, aby nikt o 

pełnie obcym osobom, informując, że niej źle nie myślał i źle nie mówił". 
to gubernator, to naczelnik powiatu, Wmawiali wręcz chorym, że zwąt-

I 
to szef żandarmerii, a wszy~cy przy- pienie w możliw<lści znachora i w 
jaźnie doń ustosunkowani. Można trafność porady odbiera moc lekom, 
było ta·kźe zajść do sądu, by poczę- pogarsza stan zdrowia, ba! - pro-
stować "prezesa woźnego" papiero- wadzi nawet do zadania uroku. Sku-
setn. OczywiŚCie droga wiodła koło tek był taki, że na ogół Chorzy uni-
gospooy. W końcu, zmęczony już po- kali zna<:horów mieszkających w 
rządnie, chłop trafiał do siedziby pobliżu. O znakomitym prosperowa­
,.adwokata". Drzwi otwierała pani niu interesu świadczych06by fakt 
domu: "Mecenas przez całą noc wynajmowania pisarzy do powielania 
przyjmował klientów. Ubiera się w recept. Za leki "gotowane pod .szpon­
tej ehwili, trzeba trochę poczekać". tem w czarnym garnku, o zachodzie 
Wchodził "mecenas" w szlaIroku, słońca, w wigilię św. l<iziego" brali 
dorad<:a całował go w rękę i przed- znachorzy i po 10-15 rubli. 
stawial błagalną prośbę. Ten odma- Oto kilka oryginalnych recept: 
wiał, bo sp-rawa błaha, a terminy go- I "Okłady - li§cie brzozowe prażyć i 
nią, ważne figury się ni€cierpliwią, 9 dni okładać, z apteki lekarstwo 
urzędy ślą monity. "Naganiacz" rzu- Ebalsamatyczne pul kwarty do sma­
cal się do nóg: "Ratuj biednego, nie- Towania. Do picia lekarstwo Ebalsa­
.sz<:zęśliwego człowieka. Ty jeden, matyczne pulkwaterek co 3 1/2 godz. 
panie mecenasi-e, przy SW€j umiejęt- łyżeczkę. M aści Bożej 2 paczki do 
noki i uczciwości, możesz sprawę smarowania. Wino polskie za 1 1'X· 
wygratt'. Łaskawea ulegał i ustalał bel, ~więcone, kielyszek naczco. Gur­
wstępne honorarium (50-15 rubli), n~ ziulka za 45 groszy, 4 1/2 kwarty 
płatne za tydzień. Potem trzeba by- I wody zrobić z tego; smarowanie 18 
lo zaciągać pożyczki u lichwiarzy. , dni robić; włosy pod kolanem nosić". 
Należności sięgały kilkuset rubli. W Prz'Y c-horo bac h reumatycznych: 

sięci6letniej ciotki chorego. Na 
szczęście w realizacji tego polecenia 
pr~eszkodzi1i sąsiedzi. 

Lekarstwo na ezary składało się 
z czterech maści i cudownego ziela 
"wroniec". Wszystko to należało go­
tować całą noc. a nad ranem "cza-

I rownica, sprawczyni choroby, sama 
doń przyjdzie". Odbieraniu krowom 
mleka sku tecznie przeciwdziałała 
kreda poświęcona w dniu Trzech 
Króli, najprostszy zaś spoSÓb uwol­
nienia się ~d zadanej choroby wyma­
gał rannego wstawClinia i biegu pod 
fi.gurkę świętego. Tam należało 'wy­
grzebać dołek, napluĆ weń, przyktyĆ 
lekko darniną. Pierwsza osoba, któ­
ra zbliży się do figury, przejmie 
chorobę, i zabawę można zaczynać 
~ początku. 

Walka z czarami środkami kon­
wencjo·nalnymi na nic się zdała. 
Jedna z ofiar zaskarżyła znachorkę 
do sądu, ale szybko WY'OO'fała pozew, 
gdyż pozwana zagroziła zadaniem 
kołtuna i wpędzeniem diabła. 

ADAM DOBRO~SKl 
Fot. CAF - TASS 



- Ma pani szczęście - powiedział 
mi naczelnik Wydziału Przestępstw 

Gospodarczych Komendy Wojewódz­
kiej MO, kpt. Romuald Skrodzki. -
Jak na życzenie przydarzyła się o­
kazja uczestniczenia w akeji. Nie bę­
dzie to nic rewelacyjnego .. ale jednak' 
nie same papiery. Sprawa jut świe­
żutka, wcwraj8za. 

Dnia 24 września ' br. dwaj pra­
cOwnicy. Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Handlu Wewnętrznego sprze­
dawali na terenie Zambrowskich Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego, 

wproot z samochodu dostawczego, 
wino o nazwie .. Podlaskie" po 60-'10 
złotych za butelkę· , Przyłapani na go­
rącym uczynku - Eugeniusz M. (lal 
Z'7), kierowca ekspedytor, oraz Sta­
nisław M. (lat 28). ładowaez - zna­
leźli się w areszcie 

Wina zatrzymanych była ewident­
na, moje "szczęście" pOlegało na tym, 
że miałam ucze tniczyć w procesie 
ustalania ewentualnych wsp6lnik6w, 
którzy pomoglI podejrzanym w uzys­
kaniu wina w transporcie przezna­
czonym dla pięciu zambrowskich 
skle'P6w, a tym samym ułatwili jego 
pozas:eciową sprzedaż i nielegalny 
zar<lbek 

Po drodze do magazynu monopo­
lowego WSS .,Społem" w Łomży za­
jechaliśmy z podporucznikiem Wła­

dysławem Zygarli~kim do wicepreze­
sa ds. handlowych Sp6łdzielni. Wie­
sława Dębiń,>kiego. aby zabrać stam­
tąd kemisję inwentaryzacyjną. Wice­
prezes, uprzedzony telefonicznie 
przez porucznika Stanisława Czapkę 
o potrzebie natychmiastowego zwe­
łan ia korni ji, z.bierał . właśnie ludzi, 
więc w chwilach oczekiwania zaspo­
kajaliśmy swoją ciekawość na temat 
przyczyn drąstycz.nych niedostat­
ków rynku łomżyńsk.iego i jego spe­
cyficznej inności (m6wiąc oględnie) 

w por64\o'nan! u z województwami są-
ledn ·mi. Odp<lwiedzi były wielce 

za kakujące: że WOjewództwo nasze 

jest od macochy, bo otnymuje 
mnie]sze. nadz:ały (np. Ostrołęka i 
inne satelitarne względem stolicy 
województwa mają odciągać od skle­
pów warszawskich ludzi ~ zewnątrz); 
że można by po.' tarać się o lepsze 
zaop.atrz..en ie dla Łomżyńskiego, lecz 
tylko kosztem innych regionów. a 
takie starafl ia m !alyby znamiona 
gorszącego cwaniactwa; nie da się 

zapobiec wykupywaniU atrakcyjnych 
towarów spożywczych przez praco w­
ni~e i praco· .... ·ników WSS, kt6rzy 
przecież mają najszybsze informacje 
o nadz iałach, a do tego duże rodzi­
ny i sporo znajomych, także łakną­
cych zaopatrzenia. 

Wre zeie komisja pojawiła się w 
komplecie. Nagłym wtargnięciem 

WYWOłaliśmy W kantorku magazynie­
ra nieco zamieszania. Kierownik nie 
mógł się zdecydować, czy ma wyda­
wać alkoh<ll konwojentom, czy pierw 
ucze. lniezyć w inwentaryzacji. Pod­
porucznik Włady. ław Zygarlicki po­
stanowił za niego: wsp6łodpowie­

dzialna za magazyn zona będzie wy­
dawać towar; on w tym czasie po­
rozmawia z mężem 

Zdenerwowanie pary magazynie­
r6w wprowadziło nastrój emocji. DO 
końca nie umieli ustali~, kto z nich , 
ubiegłego dnia, 24 września, wyda­
wał wino, a · więc m6gł się pomyJ.ić 
na korzyść zatrzymanych podczas je­
leJ sprzedaży. Witold Sochalski' wie­
daiał na pewno, że po zalad-owaaiu 
w· a ~ podejrzani sprzedawali je 
pracoW'D.ikom bUdowlanym WSS-u 
ta przy. rampi-e' magazynu. Komu 
40kłacłnie - nie miał ochot,. powie­
cI~. Kied,. podał do protokołu .i~ 
w· €M lat), ppmyAlalam sobie, że 
praea magazynie monop!)lowyl1l. K 

pewno8cią tle służy nie tylko jego 
pamięci, ale i zdrowiu. 

Eks~ytor I ładowacz I PTHW 
~ralt w tym dniu 1601 ' butelek 
wina ~ 58 złotych w opakowaniach 
po 35 ~ 12. sztuk. Magazynier zdecy­
dow~le.me. pr~awał s-ię do prze­
kazanIa lm ~kłc~kolwiek nadwyżek; 
dop~zczał led~le możliwość po_ 
myłkI o - drobiazg - kilka skrzy­
nek, bo przecież ci dwaj amatorzy 
łatwego zarobku zdążyli sprzedać 
~<! "BawC:łną" 82 butelki, a prze­
CIez zaczęh haondel jeszcze pod ma­
gazynem. 

. - ~je pan - tłumaczył niezręcz­
me WItold Sochalski - nigdy pew­
ności mieć nie moina. Jestem teraz 
przekonany, Że wino zostało wyda­
ne .zg~nie z fakt.urą, ale co potem 
WYJdZIe. co wyka'Ze inwentar.yzacja ... 

--: N~ to moie pan ze spokojnym 
sumlemem protok6ł podpisać? - pró­
buje. jeszcze bardziej rozchwiać je­
go mepewnoU doehoozeniowiec. -
Ale, poWiem szczerze, ' petem nie 
~hciałbym znaleźć się w pana skórze. 
Jeśli tamci dwaj powiedzą, że pan 
im wydał coś poza fakturą. 

- Chodzi o to. że ja im niby lu­
zy jakieś opchnąłem? Absolutnie nie. 
Moge podpisywać. 

Ladowacz magazynowy, Władysław 
Lesicki, który ma w umowie o pra­
ce zawile brzmiącą funkcję - .,ma­
szynista urządzeń przeładunko­

wych ... ", choć posługuje się wy1ącz.­

nie własnymi kończy nam: - ustala 
iednoznacznie, że w ino na Zambrów 
wydawała wczoraj pani Danusia So­
chaIska, natomial t n ie je t w stanie 
powiedzieć. z ilu miejsc ma~azynu 

pobierał je wraz z. dwoma kolegami 
i wynosił na rampę .. dla Staśka i 
Miśka": może z dwóch. a może z · 1 
czterech, bo są różne pojemniki. a I 
były tei dwa gatunki win .,Podlas­
kie" i .,Słowiaru k ie" - po tej samej I 
cenie. Nie, on przed rampą wina nie 
kupował, ale 'widzi ał. jak ie I udzie 

gromadzili wokół amochodu k:er<lw­
ey z PTHW: nie przy j rzał ~ Ię lm . bo 
n ie miał na 1;;0 czas u. 

- Ja s i ę przy ład ;W'w :u pomylić 
nie mogę , bo zaw~ zE' krzyn:<i ~: ~ zy 

magazynier, a I~' ty!:,:') wy ·lO _I·I .. " 
No. chyba że trzeba 0/:' ia{' ty ! i< ) 

cztery pudła , to już .·<101 i ·.vyLc z\' :I.:­

Oaólnie ni'e wiem, co tli ·;iG dz \c ie . 
'" . bo dostaję od Witka p rl '~az i za.~ u-

wam. 
- Może udało s :e wam . Q. zuk 'lć 

kierownika i załadować trochę WI­
na z innego miejsca niż normain ;e? 

- On tylko sam może siebie o."zu­
kać, bo ma fakturę· 

- Proszę przeczytać i podpisać, 

Przeczytać. powiedziałem, bo mog­
łem wp1'ać, że pan kupował to w:­
no z samochodu. a teraz chce dohro~ 
.wolnie iść do aresztu 

Zart n ieco zmroził ładowacza. 

Zn6w zaczął się zakl" nać, że niko­
go Z kupujących dokładnie nie wi­
dział. Gdy wyszedł, z.niecierpliw h ny 
asekuranctwem obu rozmówców pod­
porucznik Zygarlicki pov\'" :~ział do 
mnie: - No i pre.·zę. taka lest men­
talność ludzka. Zaden nic nie pow ie, 
nie pomoże, a potem narz~kają. że 

nie ścigamy prz.estępc6w. N;e O1 :1 m~. 

tu już czego szukać. Re.:;ztę zroh} 
(myślę że uczciwie) komisja inwE;'n­
tary.za~yjna. Jedziemy do Zambro­
wa. Tamtej6za Komenda MO prowa­
dzi postępowanie przygotowawcze. 

Komendant, kpt. Tadeusz Danow­
ski, bardzo pogodny cz.łowiek mimo 
doskwierających braków kadrowych 
przy rosnącym . tempie wszelkiego 
f.Od.za.ju przestępczości. jak to bywa 
zazw1ezaj wlataeh kryz,ysowych, po­

zostawił mnie pod opiek, młod zego 

chor$&etiO Czuła.. Suchockiego, 
kierown1ka Referat" DzIelnicowych 
i PoałeNnkowyeh. Razem z Dim i 
Władysławem ZY'larlickim zasłana­

wialiśmy si. nad sensem czynu Eu.­
geniU8za M. i stanisła wa M. Bo 
weźmy, Da przykład, specjalistów 
od zabaw wiejskich: pozabiegajił ko­
chę, pom,yślą,· poryzJ'k,ują, lecz efekt 
ich starań jest WY'I!lierny i dający 

się przeliczy~ na spore ćlobra ma­
terialne. Tacy chOćby Kazimierz K. 
z Zambrowa, L\ldwik T. i Kazimierz 
Zbigniew O. z Cieciorek wyciągnęli 
przez dwie noce 72400 złotych czy­
stego zysku na zabawaeh zorganizo­
wanych w Cieciorkach w dniach 18 
i 19 sierpnia br. DO nich naJeżało 

jedynie zgodzenie orkiestry i zaepa­
trzenie bufetu; resztę sprawiło pi­
wo. które sprzedawali prawie p ię­

ciokrotnie drożej, bo po 25 złotych 

za butelkę. Wpadli przez zwykłą 

chciwość i małostkowoś~. bowiem 
nie zdecydowali się przekazać na 
konto ZSMP nawet wykazywanej w 
zarobkach kwoty. czyli 1420 złotych. 
a przecież pod egidą Związku wzbo-

. gaciU się tak błyskawicznie. choć 

żaden z nich jego członkiem nie jest, 
a Ludwik K. już 27 lat temu prze­
kroczył g6rną granicę wieku "mło­
dzieżowego". Jego syn Bogdan t y-

s .re ny 

r 

dz~eń wcz.esme] zarob i ł na podobnej 
imprez e ok. 4000 złotych. sprzeda­
jąc piwo po tej samej cenie . R6w­
n . eż na k.Jnto - firmującej zabawy 
- organ:zacji młodzieżowej n :e prze­
kazali swego utargu in icjatorzy hu­
lanek 23 i 24 maja w Cieciorkach, 
którzy 'jednak z ' urny bU ko 100 ty-

I 'ięcy zapłacili 1000 złotych pDd'ltKU 

uregulowali zaległe kładki k\\'Qtq 
1500 złotych ... W Długoborzu Cze. ław 
S, sprzed: ł 3900 butelek browaro\\'e­
~o pełnego po 30 złotych. posługu­

jąc sie sfaLszowanY!ll zapótrzebowa­
n ' em mlejscowego kółka rolniczego; 
utargu - rzecz ja.sna ~ nie oddal 
do dyspozycji tegoż kółka . natom iast 
postarał się o fal.szywe ośwbdczenie ' 

<;k er>awej, zaniżające il" ść sprzeda­
n,vch butelek do 500 .·ztuk. W gmi­
nOe Szumowo potrzeby rozrywkowe 
w. i zaspokajał człowiek działający 

poci egidą LZS-u i ZSMP łączn : e. 

Cel organizowanych przez n:ego za­
ha w - fundusz PCK - okazał się 

fał·zywy. jak jego nazwisko. 

Przykłady: można mnożyć . Staty­
styczn ie już każda wieś w wojewódz­
twie nabiła kabzę takiemu amatoro­
wi łatwego zarobku, i gdyby wystar­
czyło funkcjonariuszy, można by by­
ł<l W ciągu dwu sob6t dopaść na 
m iej.- Cli akcji każdego z nich. ale 
funkcjonariu.;;zy wci ąż brakuje, więc 
trzeba czekać na tzw. cynk lub wpad­
ke przez p'Clzerność na każdy gro. z . . 

- No. dobrze - myślel iśmy głoś­

no - handlarze piwem ryz kują 
utratę wolności na 0,5-5 lat dla sum 
rZGdu kilkudziesięciu ty ięey zło­

tych. Co uzvskali swoim po tępkiem 
Eugeniu z M. i Stani ław M. nara­
żając się na podobny wyrok? 

W toku pOstępowania p rzy go to-

.. WCMIO utaloao, Ił na ramp~e 
magazynu JROI10p0lowego w Lamzy 
spieniężyli oni .. butelek po 60-70 
złotych _ IZtuJa:, Wraz ~ utargIem 
pod zambrowską .,Bawełną" zaro­
bili łłlcsnie oI;oło 2000 złotych. Wy­
starczyłoby im na dobrłl kolację w 
średniej Jdasy lokalu. Gdyby im 
uszło na sucho. Ale nie uszło. 

PyłaDie łeb o sens tego kroku wy­
aawaJ4) mi sie bezcelowe. Mogła go 
podyktowa~ tylke głupota 
Skąd jednak uzyskali nadwyżki 

wina, jeśli nie współdziałał z nimi 
kierownik mapzynu? Odpowiedź, 

znajdowała się Już w protokołach 

Ot6ż kierowniczka sklepu nr 8 
zgodziła się przyjąć za 40 bute­
lek pieniąd~e, podobnie jak jej ko­
leżanka ze sklepu nr 32, kt6ra otrzy­
mała 75 butelek zamiast 125 W ten 
spos6b pokryli oni nied()bór . wina 
powstały na skutek handlu pod ma­
gazynem WSS-u w Łomży. Równie 
wspaniałomyślna okazała się kierow­
niczka placówki handlowej nr 16. 
która od ręki sprzedała ,,Misiowi" i 
"Stasiowi" 100 butelek wina .. Podlas­
kiego", aby mogn sobie na nim za­
robi~ - mniejsza z tym, gdzie: to 
już przecież nie jei sprawa. A że 

musieli uda~ sie do "Bawełny", do­
kąd mieli d06tarczyć olej rzepakowy, 
skorzystali ~ okazjI i upłynnili 82 bu­
telki opuszczającej zakład pierwszej 
zmianie. Więcej sprzedać n ie zdążyli. 
ale wśród nabywców dwóch butelek 
zdołał się znaleźć nawet jeden ze 
strażn ik6w przemysłowych! 

Szczodrobliwa pracownica 'klepu 
nr 16 gorączkOWO zapiera s : ę faktu 
sprzedania tych stu butelek, nato­
miast ta ze sklepu 32 przezorn ie 
sporządziła n<> tę, informującą prze­
łożonych o samowolnej wymianie 
towaru na pieniądze przez . dostar­
czycieli i - wraz z sumą 2900 zło­

tych - odłożyła ją do szuflady. Sa­
mo.eh6d z zarekwirowanym winem 
mieścił jeszcze te osiemnaśc ie ze 

. 
zdobytej cudem - jeśli nie ze skle­
pu nr 16 - setki oraz 500 butelek 
na zaopatrzeme sklepów 31 i 34 (po 
250 sztuk). Trudno przesądzać spra­
wę, ale mOże i one stworzyłyby do­
stawcom szansę dodatkowego zarob­
ku? 

Czy ich koleżanki robiły to z· .,do­
br~o serca", czy też otrz.ymały ja­
kąś drobną prowizję? Jak długo ta­
k ie praktyki mogły trwać, ile razy 

: ę udawać? Jak wiele osób dz iennie 
w wojew6dztwie poci.ąga dyskretny 
urok drobnych przest~tw? 

W ciągu ośmiu mieSięcy br. stwier­
dzono na terenie Lomżyńskiego aż 

254 przypadki naruszenia pnepisów 
obowiązujących w obrocie towaro­
wym. Spekulanci - łącznie ze .,' pec­
jalistami" od zabaw wiejskich z. dro­
gim piwem - zarobili w tym cza­
sie 903 688 złotych. a ekspedienci MO­
łali ukryć przed nabywcami towar 
wartości 894 793 złotych- Nie trzeba 
chyba dowod~if.. ile zabiegów kosz­
towalo wykrycie tych pr~stępstw i 
wykroczeń na szkodę konsumenta. 
Wyszły ODe na jaw w wyniku 1423 
kontroli plaeówek h~ndlowych or z 
57 "nalotów" na bazary i targowis­
ka. Potem następowały liczne wnios­
ki do kolegiÓW (89) lub po. tępowa­
ni.a przygotowawcze (48). We frag­
mencie jednego J. nich .. miałam 
szczęŚ$:ie" uczestnioz,-<: i ja. 

Z okazji Dnia Milicji Obywatel­
skiej ŻYCz.e wszystkim Funkcjonariu­
szom, aby raz na zawsze stracili 
swą pewność siebie ci. którz.y po­
wyższe czynności prowokuj . Na et 
ko ztem mojego "szczęścia". 
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DOKO}l)CZENIE ZE STR. 1 

•• 
,,KONTAKTY": - Coraz częściej 

słyszy się zdanie: najdłuższym po 
Sierpniu strajkiem okupacyjnym jest 
"strajk" administracji, która nie chce 
wyjść poza opłotki biurokraty~znego 
myślenia. Aby dać szansę na przeła­
manie tego stwierdzenia pytamy: Co 
najbardziej przeszkadza w pracy na­
czelnika? 

ZYGMUNT JUREWICZ: - Przede 
wszystkim trudna sytuacja: brak 
środków produkcji, opału, towarów 
w sklepach. Z tego powodu intere­
santów najczęściej odprawiam z 
kwitkiem. a wiadomo, jak wpływa . 
to na ocenę pracy administracji. 
Ludzką sprawę można zala twiać 
wszędz.ie - w (}bo~ze, na ulicy, na 
polu - jeśli się każdego nią usatys­
fakcjonuje. Na nic się zdadzą naj­
ładniej urządzone gabinety, gdy mo-

. ją jedyną odpowiedzią są bezradnie 
rozłożone ręce. Pozycję naczel~ika 
deprecjonuje nie tylko obecna sy­
tuacja. W wielu przypadkach jestem 
bezsilny wobec często bzdurnych, 
wzajemnie wykluczających się prze­
pi-sów, które rzekomo mają mi po­
magać. 

"KONTAKTY": - Wielu gonią­
dzan uważa, iż nie bez znaczenia 1est 
tu również fakt, że został pan "przy­
wieziony w teczce"; nie zna pan śro­
dowiska i specyfiki jego problemów. 
Mają przekonanie, iż ,,swój' rządził­
by lepiej. 

ZYGMUNT JUREWICZ: - Sądzę, 
że swój czy obcy ma te same szan­
se. Jeśli nie ma na przykład środ­
ków na budowę Wiejskiego Domu 
Towarowego, to nawet najlepszy go­
niądzki patriota nic tu nie wymyśli. 

• ,KONT AKTY": - Ale pomiesz­
c?enia Urzędu Miasta i Gminy mo­
że chyba utrzymać w czystości? 

- ZYGMUNT JUREWICZ: - Oczy­
wiście! Jeśli uda mu się załatwić 
środki pokątnie. 

"KONTAKTY": - Słyszymy o nie­
mocy, a jednak - świadczą o tym 
sygnały od Czytelników - naczelnik 
w Goniądzu dzieli i rządzi Bez o­
glądania się na' samorząd, komisje 
społeczne, opinię publiczną. 

ZYGMUNT JUREWICZ: - Oopo­
wiadam, więe decyduję. Choć i tu 
nie wszy. tko zależy ode mnie. Po­
dam przykład po półroczu władze 
wojewódzkie doszły o wniosku, że 

"KONTAKTY": - A więc rzeczy­
wiście komisja jest parawanem ar­
bitralnych poczynań naczelnika. 

JÓZEF SŁOWIKOWSKI, członek 
komisji: - W trzecim kwaTtale na­
czelnik posłużył się przed komisją 
prezentowanym tu pismem wicewo­
jewody i praktycznie nie mieliśmy 
nic do powiedzenia. W przyszłości 
chyba w ogóle nie pójdzieply na roz­
dział, bo po co? Dodam tylko, że w 
pierwszym i drugim kwartale - gdy 
faktycznie zajmowaliśmy się tym 
pre,blemem - skarg było znacznie 
mniej, niż obecnie. 

Z SALI: - I po gminńej demo­
kracji. Znowu chłop siedzi w kiesze­
ni naczelnika. 

"KONTAKTY": - Chcielib:rśmy u­
słyszeć argumenty, które w konkret-

::; .. :: .... '.: : . " .... . ::;,.: " . ..' '. 

nym przypadku pozwoliły zignoro­
wać decyzje ~amorządu. 

ZYGMUNT JUREWICZ: - Ja 
bym tego nie nazwał ignorowan~m. 
Przyldadowo, przesunąłem rolniko­
wi przydział ciągnika z drugiego 
kwartału na trzeci, gdyż nie p<riadał 
jeszcze prawa jazoy . 

Z SALI: Śmiech. 

ANDRZEJ BUDNY: - ChCIelibyś­
my usłyszeć wyjaśnienia zarzutów 
zawartych w liście radnego Miejsko­
Gminnej Rady Narodowej, zamiesz­
czonego w "Kontaktach". Dla przy­
pomnienia: Radny informował o ob­
dzieleniu przez naczelnika w maszy­
ny i traktory wybranej rodziny w 
Bialosukni. ktÓra już je posiadała . 

ZYGMUNT JUREWICZ: - Radny 
nie był najlepiej doinformowany. 
Owszem, Jan Hryniewicki - bo o 
niego tu chodzi - otrzymał w 1979· 
roku traktor C-360, ale wówczas 
mógł go kupić każdy, kto chciał. 
Nastę~ny ciągnik odkupił Qd sąsia­
da, Henryka Moniuszki Aktualnie 
nabył trzeci wraz z kombajnem 
ziemniaczanym. Skąd? Nie z przy­
działu gminy. Takie hocki oz~eją s~ę, 
nie od dzisiaj. za pośredn·ctwem .,A­
~rom~'" 

"KONTAKTY": - Teść Hrynie­
wickiego też ma trzy ciągniki O­
statni przv-dz:elil mu whśn;e pan. 

ZYGMUNT JUREWICZ: Leo-

komIsyjny podział sprzętu nie był 
zbyt sprawiedliwy. Dlategd 'postano­
wiono. że komsja będZIe jedynie o­
piniować, przydzielać zaś - naczel­
nik. Proszę, oto pismo, podpisane 
przez wicewojewodę Wacława Red­
lińskiego: "Zgodnie z paragrafem 2 
uchwały 33 Rady Ministr6w z dnia 
6 lutego 1980 ,.oku kolejnoś~ na.oyw­
c6w na nowy S1Yfzęt ustala naczel­
nik gminy po za'ięgnięciu opłnii sa­
morządu ,.oZniczego". 

nard Kulikowski tylu traktorów, o · 
ile wiem, nie -posiada. Ma C-328 z 
1962 roku, i C-355, który. nabył pry­
watnie. Są zarejestrowane, więc 
można to sprawdziĆ. 

Z SALI: - Dla swo-ieh wszystko! 

ZYGMUNT JUREWICZ:.- Spra­
wa Kulikowskiego rzeczywiście jest 
dyskusyjnp i będzie rozpatryWana 
na następnym posiedzenIu lromisji~ 

: 
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Jeśli jej członkowie dojdą do WnIOS­
ku, że prz.ydzial należy cofnąć, co~­
niemy. Powiem jednak od razu, ze 
nie bez znaczenia jest fakt, iż w u­
biegłym roku sprzedał On państwu 
produktów za 900 tysięcy złotych, a 
jednym z głównych kryteriów, mó­
wiono o tym w telewizji, jest war­
tość produkcji. Przepisy. było nie 
było. obowiązują. 

Z SALI: - Myślenie nie?! 

ZYG MUNT JUREWICZ: - Prze­
pisy to święta sprawa: działam na 
tyle, na ile pozwalają. Nie płacą mi 
tu za myślenie. 

MIECZYSŁAW GADOMSKI: 
Panie naczelniku, może dziś wresz­
cie publicznie otrzymam odpowiedź, 
kto -naprawi drogę zniszczoną przy 
zakładaniu wodociągu? . 

ZYGMUNT JUREWICZ: - Mówi­
łem już, że nie jest to moja dział­
ka. Wyk9nawcą nie jest przeci~ż U­
rzą.o Miasta i Gminy w Goniądzu. 

Z workiem na oczach 

ADNRZEJ BUDNY: - Mamy w 
tej chwili wykopki. Ziemniaki obro:­
dziły jaK rzaoko Kto wreszcie od­
powi-e, co z nimi robić? 

. 
ZDZISŁA W STUDNIAREK. 

Fakt. Zakontraktowałem trzy i pół 
tysią~a ton, a Że ich n ie skupują, nie 
moja wina. Do dziś nie mam żad­
nych dyspozycjI. To, co mogłem, zro­
biłem; GS dostarcz,ył worki. Co da­
lej, wolę nie myśleć. 

Z SALI' - A kto ma to robić? 

że je trzymać w kopcu czy w piw. 
nicy. to już jego sprawa. 

ANTONI KOSSAKOWSKI: - Czy 
naprawdę nie można skupie ich i 
zakopcować? 

ZDZISŁA W STUDNIAREK: _ 
:Pewnie, że można, ąle - proszę pa­
na - ja mam żonę i dzieci. W 
Trzciannem dwa lata temu zakopco­
wali, i ten, który podjął taką decyzję 

j do dziś nie może się rozliczyć. Rol~ 
nik zawsze moie coś wykombinować 
a u innie niech tylko mróz chwyci' 
to leżę l kwiczę. Dopóki nie będ~ie~ 
my mieli samod+ielności zawsze co 
roku wystąpi ten sam bałagan. Nie_ 
stety, nie mo·gę szukać rynku zbytu 
na własną rękę, a zanim ktoś coś 
mądrego wyduma, zanim dotrze to 
do nas, przyjdą przymrozki i nastąpi 
zjawisko "klęski urodzaju". 

• ł 

TADEUSZ OLSŻEWSKI: Jak 
widzę, my tu sobie pogadamy i zno­
wu nic z tego. Dalej będziemy nosić 
kartki zamiast papierosów i mięsa 
i wyciągać szyje "do góry". 

ZDZISŁA W STUDNIAREK: 
W spra wie p~pierosów mogę powie-

. dzieć tyle, ze Goniądz od 1 wrześ­
nia do dZisiaj (19 wrześni a - przyp .. 
red.> nie otrzymał ani jeonej paczki. 
I ode mn!e nic tu nie zależy. Podob-

, nie jest zresztą ze wszystkimi to­
warami Do sklepów dostarczamy to, 
co nam przydzieli Wydział Handlu 
Urzędu Wojewódzkiego. Trudno dziś 
mówić w:ęc o handlu - zastąpiła go 
dystrybucja. 

"KONTAKTY;': - Mimo to mamy 
wrażeni e, że Gonią<iz leży na kole 
podbiegunowym. Każdy towar jest 

, tu deficytowy, także wa rzywa i owo­
ce, choć w pobl:sk:ch sadach gną 
się gałęzie . 

ZDZISŁAW STUDNIAREK: - Nie 
jesteśmy przed-s:ębiorstwem i dla te- ' 
go musimy czekać na decyzje z góry. 

ZDZISŁAW STUDNIAREK: 
"KONTAKTY": - Która góra ma 

je zrodzić? 
To prawoa, że mamy jes ień, owoców 
i warZl w pod d Jsb. tkiem. a w na­

j szych sklep:lch jak na przednówku. 
ZDZISLĄ W STUDNIAREK: 

Nie wiem. Może będzie musiał się 
tym zająć Prem~r? Może minister, 
bo WZSR w Łomży nie pr~ekazuje 
mi żadnych decyzjI 

"KONTAKTY": - Rzeczyw.ście 
ma pan nie lada kłopot. Czyiby jed­
n"\k sp""ł pan przez cały rok? Rolnik I 

z warl umowę, z którei chce się wy- l' 
wiąz~.ć i nic g0 więcej qie musi ob­
rhodz'ć 

j ZDZISŁAW STUDNIAREK: 
Jestem tylko wykonawcą; wykonu­
ję w · ługi. Sam nie szukam dyspozy-

Preten<;je proszę jednak kierować nie 

do nClS. Zwracaliśmy się k edyś o 
odstąp en;e :;toi.-:k owocowo-warzyw­
nych, których gestorem jest Woje­
wódzka SpóJdzielnia Ogr<;ldniczo­
Pszczelarska. lecz nie wyraziła zgo­
dy J1błkami z'ltem zajmować się 
n:e mcżemy, a ja naprawdę ta,kiej 
struktury handlu nie ustRh, łem. 

Z SALI: - Jeśli pan nic nie mo­
że. to po co jest prezes? 

cji, bo mi je przysyłają. Jest plan,' 
przepis. Proszę więc zwrócić się z 
tym pytaniem do władz naczelnych 

"KONTAKTY": - Nawet wów­
czas, gdy wszY$tklego jest tak mało 
można to podzielić sprawiedliwie. vJ 
pańskich sklepaCh deficyt na "ół­
kach równow<lży dostatek pod ladą. 

ZDZISŁA W ' STUDNIAREK: i 2 nimi n~ ten temat porozmawiać. 

Z SALI: - Nie władze naczelne 
kontraktowaly,.lecz GS, i ona musi 
je przyjąć. 

ZDZISŁAW STUDNIAREK: 
Ale ja tych ziemniaków nie przyj-' 
mę po to, zeby je zgnoić. Chłop mo-

' . 

Istotnie. Jest to Zjawisko negatywne 
i my go nie zwalczymy pomimo kar, 
uświadamiania, itd. Każda sklepowa 
ma swoją ciotkę, siostrę, brata, są­
siadkę czy przyjaciółkę. W tych trud­
nych czasach nie ma możliwości, że­
by ktoś komuś czegoś nie załatwił. O­
czywiście, staramy się wyelimino-



te zjawiska, powołujemy kelllisje 
f/aĆtrolne, lecz wszystko to nie zda­
kon . . , 
jeegzammu. 

"nAM GRABOWSKI: - Intere­
.M' mnie czy zarząd GS--u . pode}­

suj~e jaki~ś kr3ki, by zlikwidować 
~Ul zczę5ne kolejki? W War.sz~wie i 
JjJ~iu sprawy te udało SU~ w :acznej mierze uporządl,tować. 

ZDZISŁAW STUDNIAREK: 
oszę pańs~a, handel V{arszawski 

Pt dziesiątkI sklepów, 'W'lęc może 
Jrltie wProwadzać najlepsze rozwią-
~nia. Ma do tego bazę·· . 

,.KONTAKTY"; - Czyi trudniej 

jest wProwadzić prz~myś~any sys­
telD ' w jednym sklepIe mIęsnym . w 

niądzu niż w stu w WarszawIe! 
~niądzanie zaniepo~ojeni są bar~zo 
"'epskim zaopatrzenIem w węgIel; 
~I • ~ • ..:. 
zima tuz, ~u:Ioo. 

ZYGMUNT JUREWICZ: - Gmina 
Goniądz potrzebuje 11-12. tysięcy 
ton węgla Otrzymamy nlt~spełna 

50 procent tej ilości 

Z SALI: - I co dalej? 

ZDZISŁAW' STUDNIAR~: -
Przecież nie pojadę do kopalm fedro­
wać Zrozumcie, czym mamy was 
obd~ielić w .takiej sytuacji? 

HENRYK GADOMSKI: - Cieka­
we jednak, ja'k to się stało, że nie­
którzY mają zaP~Sy na dw.a lata, 
inni nie otrzymah ddąd. am grama. 

ZDZISŁAW STUDNIAREK: -
Zaraz zaraz! Nie ma w gminie cz.ło­
wieka', który wcale n!e otrzymał 
węgla. 

Z SALI: - Chyba kpiny! 

HENRYK GADOMSKI: - Chciał­
bym się wreszcie dowie<łzieć, jakie 
są kryteria sprzedaży węgla? 

ZDZISŁAW STUDNIAREK': 
Nie ma i.adnych kryteriów, bo sam 

. 
ich nie ustalę. Jest NSZZ "Solidar­
ność", "Solidarność" Roln!k6w Indy­
Widualnych, Komisja GRN - posta':' 

ramy sie ten problem. rozwIązać 
WSPÓlnie. Wsp6lnie z nimi były też 
robione o.statnie pooziały. Ustaliliś­
my m.in., że węgiel z wagonów nie 
może być dostarczany wprośt do od­
bi?rcy, by by}o bardZiej sprawiedli­
Wi~, choć podraża to ko-szty transpor-
tu. . 

Z SALI. - A jednak dla siebie 
rt'abnął pan jedną wywrotkę. 

ZDZlSŁA W STUDNIAREK: -
Przepraszam bardzo, al-e to by}o jesz­
cze przed majem, a wtedy: obowią­
ZYWały inne zasady. 

"KONTAKTY": - Czyli: zaopątru­
~emy siebie J praCOWników 'GS-u, a 
Illni niech poczekają; p6fnfej będzie­
my dzi~h~ sprawiedliwie. 

TERESA KOZŁOWSKA: - Pan 
Drezea POtrafi troszc~ si, o .woje. 

Prosiłam o material)' na remont 
mieszkania. Nie otrz.ymalam ieh. A 
pan prezes postawił BObie w tym 
czasie piękną wille l... przecenio­
nych materiałów. Prawdę m6wię. 
Są nil. to dokumenty . 

ZDZISŁAW STUDNIAREK: 
Każdy, kto się we właściwym cza­
sie . ubiegał, mógł je otrzymać. Nie 
tylko ja. 

Cud nad Biebrzq 

uI«>NTAKTY": - Ziemniaczana 
klęska braku wyobraŹni dotknęła nie 
tylko goniądzką GS. W ziemi jesz­
cze kilka tysięcy ton ziem.ni;aków. a 
eskaerowskie kopaczki, część po 
części, dematerialH..ują si~ na placu. 

JAN WOJTKIELEWICZ: - No, 
niezupełnie. Brakuje części zamien­
nych, wiec powoli demontujemy kil­
ka sztuk, aby usprawni~ te w naj­
lepszym stanie.- Był h nas przedsta­
wiciel WZKiOR i zachwycał się, te 
znale:fliśmy sposób i mamy tyle ma-

I szyn sprawnyeh. 

.. KONTAKTY": - Pan cl7rektor 
iartuje. 

łAN WOJTKlELEWICZ: - Kaidy 
l pracownik6w może to potwierdzIć. 

Z SALI: - Brawo panie dyrekto­
rze. To naprawdę cud. Z szesnastu 
kopaczek potrafiliście złożyć dzie­
wi~ Za rok, z dziewięciu naprawi­
cie cztery. 

JAN WOJTKIELEWICZ: ..::. A 
pewnie, że cud. Wojewódzka Baza 
Zaopatrzenia istnieje tylko na szyI. 
dzie, a każde urządzenie ma to. do 
siebie, te psuje sie po pewnym cza­
sie. Skąd więc brać części ~mien­

De? 

RYSZARD BUJNOWSKI: -~Rząd 
prosi. by chłopi oddawali zboże. A 
czym mamy je młc5cić? Za cepy me 
chwy<:~, choćbym chciał. Mam ~2 

la ta. Druga ~rawa: dwa tygodrue 
chodziłem do SKR-u, zanim zaorali 
ini pod tyto. Jeźeli sprzętu jest tak 
mało, to dlaczego traktory pracują. 

w transporcie? Przecież to nasza 
rolnicza maszyna. 

JAN WOJTKIELEWICZ: - W 0-

kresie nasilenia prac polowych, od 
kwietnia do listopada, nie świadczy­
my żadnych usług transportowych 
(tumult na sali). N?, w~)Zimy !Ille~o, 
do czerwca równiez dZIeci. KierUJe­
my też do transportu ciągniki, któ­
re nie mają pełne' obsady sprzętu 

rolniczego. Nie mo e~y ~obie poz­
wolić, by stały bezc~~nle w baZIe. 
SKR musi sie przeclez z czegoś u­
·trzymywać. 

RYSZARD BUJNOWSKI: - Przez 
rok kilka traktorów woziło len. Pro-
zę powiedzieć wobec tego, ile za­
robiły? I jakie maszyn.y zostały za 
to kupione. Jeżeli. mają pracowa~ tyl­
ko na pensje dyrektDrów, ksIęgO­

wych, to niech lepiej stoją· 

JAN WOJTKIELEWICZ: - Za­
trudn;enie personelu administrac~j­

ne~o w SKR jest zgodne z ObOWlą-
". .. 

zującymi przeRlsa~Ul. 

"KONTAK1'Y": - Czy rów~ież 

zatrudniałby pan tyle osób za. bl\~r­
karni, gdyby firma, którą pan kIe­
ruje. należała do pana? 

JAN WOJTKIELEWICZ: -
Zmniejszyłbym przynajmniej ? P?ło­
w~ Pod warunkiem je<łnak, ze ma­
cze·j wyglądałaby cala biurok~atycz­
na strtlktura. Jeśli utrzyma SIę d?­
tych czasowa -:- nic mi po reformIe, 
samoozie!oości. Niedawno zost~łem 

ukarany przez kolegium za to, ze w 

, tOMŹA 
~ ~., . . 

terminie nie zdałem spra WOz.~ań dla 
GUS-u. JeŻel,j.'więc pozostanIe do­
tychczasowa sprawoz~awczoś~, m u­
s z ę trzyrnaf człoWIeka,. który b.ę­

dzie ją ro~ił. Albo płac1ć kolegIa. 

ALFONS SOBOLEWSKI, księgowy 
SK~u: - Mamy reformę i w d.al­
szym ciągu musimy składać 5S rózne 
sprawozdania! Nieeh ,,Kontakty" ~­
wiedzą pełnym głos~m, ż~ ~ rolmc" 
me nadal nic się nIe zmlema. . 

ZDZISŁAW CHOJNOWSKI: -
To Jednak, te w prasie do. słomy 
romie sobie zbOże, a masz~y rdz~­
wieją nieza.bezpieczone i nIkt me 
patrzy, ,ak dbaią o sprzęt trakto-

rzyści, nie zależy chyba od żadnego 
IJzielonego światła" 

ALICJA LASKOWSKA: - Niepo­
trzebne przejazdy J marnotrawstw~ 
też raczej nie. Niedawno SKR kOSIł 
kukurydzę w Lazach. Zamiast ob­
służyć wszystkich w tej wsi, prze­
rz.ucono maszynę do Dołów - sześć 

kilometr6w w jedną stronę. Ile to 
kosztuje? 

TADEUSZ PEŁSZYŃSKI: ' 

Chciałbym się dowiedzieć, kto rzą­

dzi SKR-em? Dwóch dyrektor6w 
przy pomocy pięciu księgowych. czy 
traktorzyści? Na wiosn~ miałem ta­
ką sprawę: chcę opryskać zboże. 

Chodze do bazy tydZień, półtora: z 
zastępcą dyrektora nie można się 

dogadać, kierownik USług wysyła 

mnie do traktorzysty: .. Idź, gadaj z 
kierowcą". Traktorzystom nie wpi­
suje się w kartę pracy konkretnych 
dyspozycji ~ gdzie ma jechać, do 
kogo - stąd praktyki, że pierws~y 

ten, kto da więcej. I jeszcze pytame: 
w maju w Woli nie opryskiwano 
wszystkich pól. bo dyrektor podje­
chał swoim samochodem, zapa'kował 
środki do bagażnika i wywi6z.ł je: 
co z.robiłeś z tymi środkami. gdzie 
je upłynniłeś f za ile? 

JAN WOJTKIELEWlqZ: - W tym 
roku otrzymaliśmy zaledwie 10 pro­
cent zamówionych oprysków. W Wól­
ce prace trwały już dwa cjn1. Więc 

kiedy zgłosił się jeden z rolników, a 
potem dwóch następnych z. innych 
wsi, przyjechaliśmy i zabral:śmy 

nadwyżki. 

TADEU Z PELSZY: SKI: 
Nadwy±k? tog wym"'ll'ć nazw!s­
ka rolników, dl który 11 ty h 'rod_o 
ków nie ~tarczylo, 

JAN WOJTKIELEWICZ: - ~ i e-
p r a w d a! . 

RYSZARD BUJJ. OWSKI: - Mam 
prośbę do dyrekcji KR-u. Niech 
nikt z Goniądza, z dyrekcji nie wtrą­
ca s·e i nie podpowiada naszemu 
dy pozytorowi w Klewiance, co ma 
rob~ć. Poprzedni, usłużny. wy'yłał 

sprz.t dla rodz;n i znajox:nych ~y­

rektorów. Teraz je t tak. Jak. PO\ '10-

nD być. Więc ni I'h dvspozytor rz:,\­
dzi sam. 

JAN WOJTKIELEWICZ. - i'Jigdy 
nie zmieniałem decyzji dyspozytora. 
Zresztą na tablicy w bazach jest 
wY'\r.rie zka. 'że nikt n.e ma prawa te-
go robić )7awet dyrektor. • 

ALFONS· SOBOLEWSKI: - Cale 
zło to mała iloŚĆ sprzętu A -to już 

wi~a wojewody, że tak roz-dziela. 
Jeśli w przyszłym ro.ku nie zwiększy 
przydział6w, czeka na smutny ko­
niec polskiego rolnictwa. 

JAN WOJTKIELSWICZ: - Dob­
rze je t krytykować. ale czy wlecie, 
że wciska nam się na siłę maszyny, 
których wcale najbardziej nie po­
trze~ujemy_ Musimy brać. co jest. 
Ot. choci3.żby przyczepy samozhie­
rające w cen:e 120 tysięcy złotych. 

Amortyzacja pochbnia dochód l jesz­
cze trzeba dokładać Absolutnie nie. 
onłacalne są dla nas również ma­
sżyny radz.leckie. Krajowa taśm'!. do 
rozrzutnika lub sieczkarni koszluje 
3.5 tysiąca złotych. Radziecka - 17 
tysięcy. I jeszcze częściej s!e psuje; 
Przy takich cenach mozna pójść z 
torbami. . 

, 

"KONTAKTY": - W jaki spos6b, 
na własną rękę, pr6hował pan po­
prawić og6lną sytuację swego przed­
sięl!iorstwa? ~ 

JAN WOJTKIELEWICZ: 
gdybym m6gł. .. Niestety. 
mnie przepiSy. 

O, 
K'l"ępują 

FOT. GABOR LłłRINCZY 

• • 
spłęt:ł8 

Bezpłatny kurs ~ow§clągliwośd 

jęzY'kowej wprowadztł zakład me­
lioracyjny w LoffiŻy. Pierwszy chęt­
ny, kt6ry zgłosił w czerw~u usz~o­

dzenie przez melio~ntów ~OdOCIą­

gu przy ulicy 1 M~J.a w ~om~y, gdZIe 
fachowcy zostaWIlI takze mezabez­
pieczony wykop, kształeony jest me­
todą Ciągłych obietnic napra~y 

szk6d za cenę symboliczną - mIl­
czenia o sprawie. Przed Dniem Nau­
czyciela radzibyśmy poznaĆ tak 
wspaniałych pedagogów! 

*" 
Pani na~zelnik gminy Sniddowo 

nie rozpieszcza swyeb wspOłob!wa­

teli: przyjmuje interesant.6w Jedy­
nie trzy godziny tygodmowo, w 
czwartek między 9 a 12. wlak przy­
najmnieJ głosi - wywieszka, bo i w 
tych tych godzinach trzeba ją łapać 
niczym meteora. W Ur~dzie ks.iążki 

wy'jśĆ nie prowadzl\, za tłI ludZIe na 
uliocy wiedzą: - Stoi w kolejce. Pro­
panujemy, żeby' rada narodowa s-pre: 
eyzowała godZiny pracy S!LefoweJ 
gminy i domowej kuchni. 

o 
P6źnym popołudniem 15. wrześ­

nia przed CPN w Łomży ujechała 
karetka reanimacyjna Ba sygnale. 
Wbrew przypu 'zczeniom nikt na 
Itacjl nie zamierzał wyzionąć du­
cha, toteż karetka, po zatankowamu 
b nzyny oddaliła się z przejmują-
cym wycIem, . 

Kler wc() erki LOA 070CI Wierzy­
my, że ma pan pierwszeństwo w 
~akupie benzyny zawsze, nawet 
b z Gy"nału. JeżeH jednak w . d~- . 
nym czasie był p n rzeczywIścIe 
w zwany do nagI go wypadku. to 
Spięcia" ni znajdują ża'dnego hu­
~orystycznego ezy złośliwego ko­
mentarza! Bowiem, gdy do ostatniej 
chwili ezeka się na wezwanie' za­
wałowca z pustym bakiem, to nic 
dziwnego. że trzeba później wyĆ :1a 
eała okolicę. 

Kom tet blokowy łomżyi! 'ki g, 
osiedla .. Jantar" walczy o zrobiem 
trawnika przed domem nr 13 pr,y 
ulicy Pru 'a, którego to gigantyczne­
go pl' d'ięw:zięcia jego mieszkań.­

ey nie są w s anie wykonać samI. 
Komi t opracował więc analizę 

·t nu fakŁycwego miej Ta przysz­
łego trawnika (2 m x 8 m), zam6 ··l 

fotografa, by wykonał dokumeńtal.­

ne zdjęcia owe~o skrawka ZIemi 
formułował te~ na maszynie do pi­

. ania ozpaczliw episto ę do Łom­

i.Yli.skiej SpółdZIelni Mie zkaniow j, 

by trawnik wykonała. Zakupiono 
nawet znacz k i k.opertę, a ~aadre­

kore pondencję . wraz ZE' 

zdjPc:em przvdź vigano na pocztę 

B):l i byśmy t raz za organizacją ~e­
gji naukowej, by problem trawmka 
roz :vi~zać teoretycznie. Deklar~j(\­

my się z tematem: "Komitet bloho-
y a przy~ychanie rąk do tyłka" 

~ 

W warsztatach łomżyńskiej "zk -
ły drzewnej przy ulicy Sikorskie~o 
panuje niesłychana stabilność po­
gląd6w politycznych. Do poło'wy 

września ek 'ponowano ha. łQ po­
pierające uchwały VI Zjazdu PZPR 
W dwa mie iące po IX" Zjeździe zo­
gtało ono' niespodziewanie u. uniG­
te. Z niepokojem czekamy na cią!! 

dals~y. Sympatycy warsztatów 
twierdzą, że hasło - po drobnym 
retuszu i odświeżeniu - wr6ci 
wkr6tce na swoje miejsce. Złośl'­

wi zaś szepczą, że do gł~su do. zIi 
tam pragmatycy. którzy cncą wy 'u­
nąQ awansem basło poparcia dla 
X Zjazdu, co ułatwi późniejsze prze­
r6bki na XI do XX, a nawet dalej. 
Trudno nie prtyznać, że byłoby to 
ekonomicznie uzasadnione. 

Zdrożały o 60 procent usługi łom­

żyńskiego "Polmozbytu". Ci hej 

podwyżce cen towarzyszy nasze ci­

che westchnienie: zmieńcie chociaż 

nazwę na "Junta Pol-Mota" lub 

.. Polmozbytek" . 

,<Of\l' AlCn 

11.x.1981 
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PODGLĄDANIE ABSOLUTU 

Czas pracy na wsi był kiedyś cza­
sem na swój sposób sakralnym. Cza­
sem, w którym można było tylko 
pracować i w którym nic innego 
czynić nie wolno. Takim dla przy­
kładu był czas iniw. W młodości, · 
gdy opuściłem wieś, a gdy czas żniw 
nadchodził, przez parę lat nie śmia­
łem wylegiwać się na słońcu, plażo­
wać, jeździć na wycieczki. Zadrę­
czało mnie dokuczliwe poczucie 
grzechu czy czegoś podobnego. Po­
tem uczucie owo znikło i wszystko 
było w porządku. Próżnowanie stało 
się normą w świecie ludzi próżnują­
cych. 

Kryzys przywraca ten atawistycz­
ny, wiejski odbiór świata. StałQ Slę 
nagle wiadome i oczywiste, że nie 
będzie nic, jeśli się nic nie wypro­
dukuje; że "bez pracy nie ma K.oła­
czy"; że pierwszą podstawową trGS­
ką człowieka jest, by się najeść; że 
zatem rzecz naj ważniejsza, by w po­
rę zasiać i dobrze plon zebrać, sło­
wem troska o chleb codzienny, kt6-
rego brak staje się tak dokuczliwy. 

Powiedzmy, iż goniony takimi oto 
myślami i uczuciami pojechałem na 
wykopki. Jest w tym oczywiśeie 
trochę przesady, bo motywacje -
jak to zazwyczaj w żyeiu bywa 
były różne; fakt jednak, że w tym 
roku pOjechałem na wykopki, czego 
nie czynirem od wielu, wielu lat. 
Pomijając wszystko inne wydało mi 
się, iż grzechem jest siedzieć, zapa­
trzywszy się w sufit i filozofować, 
gdy trzeba kopać. 

Ziemniaki, jak wiadomo, w tym 
roku obrodziły. W ogóle - obrodziło 
wszystko. Gdy wiE:c stanęły rzędy 
dorodnych worków z ziemniakami 
d uszę nawiedziła chłopska radośe, 
a umysł chłopska medytacja: tyle 
tego jest, że starczy wszystkim; i na 
wsi i w mieście - nikomu nie za­
braJtnie jedzenia. Człowiekowi w 
końcu tak niewiele potrzeba: worek, 
no moŻ'e dwa worki ziemniaków na 
zimę, litr olejU, może trochę smal­
cu - i s ię pl·zeżyje. Tak przynajm­
niej bywało w moim dzieciństwie. 

Wiem wszakże, iż ta chłopska ra­
dość jest złudna, a sądzenie - błęd­
ne. Wiem, że może zabraknąć wszy­
stkiego; węgla, wody. chleba, mogą 
stanąć tramwaje i autobusy. A już 
na pewno zabraknie ziemniaków. W 
barach w dalszym ciągu podają 
przecież zamiast ziemniaków kaszę 
z dotychczasowych, wieloletnich za­
pasów Czy nie można temu jakoś 
zaradzić, rozdać ziemniaki, rozsprze­
dać potrzebującym., nakarmić lud? 
Otóż nie. Nie wiem, co stanie na 

przeszkodzie nakarmieniu naro.u 
kartoflami, ale z pewnością coś sta­
ni.e. Może brak magazynów, niedos­
tatki w transporcie, a może źle ~­
myślane "bodźce", skłaniające chło­
p6w do f.przedaży płodów. Może za­
braknie wag do ważenia ziemnia­
ków, albo tylko odważników, może 
kwitów, może nawali jakaś uszczel· 
ka, zabraknie w czymś oleju, czy 
oli wy... Bóg wie, co moie się ada­
rzyć - a ziemniaków w sklepach i 
barach nie będzie. 

-
0-

Kłaniają się tu wielkie prawOy 
filozoficzne, a zwłąszczll prawda 
strukturalistyczna: struk.tura jest 
pierwotna wobec elementu, struk­
tura określa istotę elementu, a nie 
odwrotnie. Chora jest akuktura, ca­
łe nasze życie ekonomiczne, społecz­
ne i moralne, i najlepszT nawet, D8~ 
zdrows~y element w tej struktw-ze 
będzie funkcjonował ebcrobliwie. 
)iie się nie da z.obie w sposób jed­
DOs-tlrowy, bez totalnego połraktc>wa-
nia sprawy. ' 

Nie lubię IItnJkturnlizmu l od łat 

w szeregu sw~cb publikaeji ,~ 
~zy przeei"'&tawne tezom nrukt\l­
ralnym. Dla przykładu: k~ 9po­

łeczeńsłwo ma taką władzę, na ja~ 
zasłużrło (to Gandhi). Strukt.\lą 
k1>ztałtula ludzi, ale ltIcbie powołu­

ją .tru'lńUł'y i je zmieniają. ~den 
-My ~stem nie może ~ejODO~ 
w SJ)Ołec~eń.ttwie l\'Mlzi Qobrydl.. 
W s-ze1kie rewolueje r&zpoezYnaM ~ 
od rewolucji w umysłach luchkka. 

T. w~Y5~ko prawda. Są jed~ 
sytuaeje, gdzie prawo strukttK dzia .. 
ła bezwzględnie. Jedyne, eo Wó.w­
ezas mądrym, p~m dObrej waB 
jednostkom ludzkim zostaje - tg 

zrozumieć meehanizm funkcjono-
wania struktur i postarać się JIł 
~mie,nie. 

Ale to zbyt WY9O'ka abst~$. 
Wróćmy więc do worków z ziem.­
niakami~ Wor ki s~ Jdrowe, lienmi .. 

ki bardzo zdrowe, ale ru~clonuią 
w chorej strukturze choreJ gospo­
darki, chorego społeczeńst~a; !truk­
tura, w k\órej dobra orgamzac}a ~d­
grywa rolę centralną. I dlat~g? Jest 
tak źle. Nie ma nIC smutrueJs~ego 
niż o-.gromne supersamy nastaw.lOne 
na cIobrcJbyt, a ziejące pus~am~. !I 
st.rukturze zacofanej, archaiczne.J !l~e 
byłoby problemu - chłopi do.wleźh;­
by ziemniaki mieszczanom w <>zanu, 
tamci kupilrby i zajadaUby całą zł: 
~ ... 

Speejalizaeja h.mkeji, W!so~ sto­
pień i ~n()ść orgamzaCJl -
wszystko to zapewn.ia wysoką efe~­
łf'wnojt sysiemu w d()bie prosperI­
ty. Ale wszys~ko to może stać si~ j.e-
10 prze.k1eń:ltwem w momencie ka­
ta9tFofy. Jiadmierna efektywność 
poszczególnych elementów w eho­
rym ~3temie nie musi mu pomaga~; 
wr4łes przaeiwnie - może wydamIe 
Hszkodzić. Jedną z prz.yCZYn zawa­
lenia się naszej gospodarki był prze­
cież nadmiemy ~zrost inwesty-cji. 
To tak, jak~ do struehlalego orga­
mmu wmontowae b,y.eze serce. 

Rodzi się chi. - w okropnyeh b6-
1ae1l eo praowda, • jednak się ro­
ftł - nowy syJtem, nowa słruldur.a 
ącia JIO&POdarczego ł społecznego. 

~ie ODa - mi.ejmJ nadzieję 
bardziej raejonalna ekonomiczRlf'.,. 
apoJeeznie, sprawna i sprawiedliwa. 

Efekty tego nowego system" t" 
jednak daleka przyszłośe, a 1.an10l 

on się lIkształtuje musimy wr6ci~ 
Go zasad pro»tyeh, Wfęez prym~ty1l.­
DYcli, mDiej efektownych i mniej e­
feldywnyeh, ale za to w momencie 
-7ą8U bardziej skutecznycA; .oś 

aMiał, zasadzić, eoł zebrae ... 

I dlatego Dama wiam swoich ko­
legów po faebu (a mam par, fa­
chów). by wyruszyli na wykopki. I 
dlatego uważam, iż miał raeję paR, 
którego pokazała telewizja w dzien­
nłłnt, a który postanowił wybudOwać 
u siebie w zagrodzie elektrowl1ię 

wodIl1. by powiększyć w ten spo­
sób energetyczne moce kraju. 

WŁODZIMIERZ PAWLUCZUK 
R)'s. Andrzej Podulka 

NA PIĘCIOLINII 

Słusznie obawiałem się w jednym 
z poprzednich felieton6w, że psycho­
za oszczędności może przynieść spo­
ro krzywd, jeśli sztukę zaeznie 
przeliczać się na złot6wki. Ale, na 
szczęście, w pomieszczeniach naj­
wyższych czynników zwyciężył ro-z­
sądek i w Warszawie jednak odbę­
dzie się kolejny festiwal "Jazz Jam­
boree". To, że w S4)poci~ zhkwido­
wano przegląd śpiewającydl właś­
clcieli wytwórni płytowych, ich !e­
zo1'10 wych panienek i ~tudyjnye.h 
sprzątaczek, spędllającyeh . ., ~Il 
sposób urlopy, nie może ~z-naezać 
jeszcze, iż pod nóż mają i"ć wydl'\­
rzenia autentyczne, znaczone w)'­

soką rangą artystyczną, a przede , 
wszystkim mocno zakodowane w 
świadomoŚci odbiorców jazzu. 

a jednak sict krctci 

Likwidacja "Jazz Jamboree" mia­
łaby bowiem dla naszej kultury 
symboliczne znaczenie, wszak w 
tym roku mija 25 lat od pj.erwszego 
festiwalu jazzowego w Sopocie, cł 
więc pierwszego ofiCjalnego uzna­
nia muzyki zgniłego kapitalizmu cz.y 
imperializmu. Do 1956 roku ten ga­
tunek muzyki nie miał prawa by­
tu, podobnie jak coca-eola ezy 
inna guma do żucia. Ale ocZywi~Cl~ 
grano jazz w ~iwnicach, prywat­
nych mieszkaniach, najbardziej 
zamkniętych pomieszczeniach. Rok 
1957 przyniósł drugi fesii wa.l w 
Sopocie, aż wreszcie zabrała go do 
siebie stolica. I tak jut pozostało. 

Może w świetle dzisiejszyeb wyda­
rzeń po}ity~nycb zawie~eni. tej 
jednej z największych tego typu im­
pl"ez w Europie nie ma wi~zego 
anaezenia, ale to są pOZ01:y. Zb3rt 
))OWiem wiele osób mogłoby ów f-altt 
odezytae jako POWl"ót do claw·~eh 
eeasi>w, pr,zejaw a:ktywnogei pew­
.ej grllPY, kt6J1ej me w SłYł&k to, .. 
się dzieje w Polsce, czy działo lt~ -
jeśli ~boctz.i o waględną swooodę 
wypowiedzi al'tyst.yeznej - do tej 
pory. Zresztą nie będę ukrywał, Ji 
już same zamiary pozbawienia, nie 
tylkc> pols.kiej, publiezności widoku 
największych gwiazd światowego 
jazzu budzi mój glęboki niepokój, a­
le na wnioski jes2leze za wereśnie. 

Nie 'ilprzeceniałbym tak roli "JJ~', 
gdyby nie fakt, że dzięki niemu­
często również za pośrednictwem te-
1eVtriz}i - mieliśmy okazję wy~u­
chać takich legendarnych filar6w 
jazzu jak Ella Fitzgerald, Oscar Pe­
ters(ln , Sarah Vaughn, Betty Carter, 
W oo~y Herman., Dexter Gordon, !t.r­
chie Shep, Sonny Rollins i wielu in­
li\y~h, na wymięnieAie k~6rych braa 
ltyje tu rnie}sca. Nie wiem, ezy ~st · 
jakiś j,nny.kraj w Eu.ropie Wschod­
niej, który goś:Ciłby tyle znakomi'toi­
ei. Najleps~Yłn Zl'8SZtą dowodem-­
jaką rang~ ma ten festiwal ma świe- I 
ci. - Riech- ~dzie fakt, iż wielu a- . 

merykańskich zwlaszeza wykona.w­"w zgadza się grać \l nas za dotów­
ki, b~t minimalne stawki, pozwala­
~e w lł&sadzie jedynie na przei.y­
• ułkl1 :testiwa}.Qwyen ni. Pe 
pr~&\w dla tydl. lucHi J:i.ezy ~ at­
~a apMJrama, a me ~P~ 
38!'obH. 

Wbcew ~ Bym zamiaEORl - l 
ja'kby Da przekór przeciwnościom 
ł.su - 'VI ty-m r.oku w W1lr8aawie 
znoWlI goście będz.iem~ gwia2ltty, o 
ja1rich nam ~ się ~ śniło, ,oyby 
.nie "JaD Jamb Oł'-ee". Z peW»Ołei4 
na~.sZ1 atralteją będzie wy~tęp 
zespołu BiDy Cobbama, znaneg3 % 

"Mahavishn.u Oreheltra" i kilku 10-
lowyehpłyt li watlgardę repre2en­
łować będ:łie jeden z gigantów M­
kiesbowye)t big-band Carłi Blay. Z 
Wielkiej Brytami pr~yjedzie m.in. 
saksof.onista John Surman, zaj % 
Finlandii Edward Vesala. .Jako •• -
doba tzw. "Dnia Skandynawskiego" 
~fi.i rewel~yjJl)' lłonbao&Slsia 
)fil. OeFsted Pedersen {n&gt'ał os­
tatnio płytę z Oscarem :Peter~ne~. 
To tyłko "ieldOCzy wyI.onawey, jeŚ­
li DŚ E:~i o prz.ed.sta-wicieli Pols­
ki, ·M w~5tąpi eała na$za C!l:oló",H. 
I poomy-łke, i.e H tym ebciano ~2-

~. 

JAN JANUSZ_ 

Poślilgi 

·w imienin, 

Ibi a 
Zerwij kartkę z kalendarza. Wisi 

~a gwoździku w k:uch~,. WYdany, 
Jak co roku, przez .,Ksu\zkę i Wie_ 
dzę", nic wi~e w nim anarchizują()e_ 
go, wszystko ko.nstruktywne: w zgo­
.dzie następstwa imion ŚWiętych, ro_ 
ezniea szturmu na Pałac Zimowy ... 
karteczki odmierzają czas cierpli. 
wie: "dziś Z58 dzie11., wsch. st 5.10, 
zach. !l. 17.52, wsch. ks. 18.53, zacIt, 
ks. 6.23". "Nad brzegiem" L. , Staff· 
ten wiersz zamykają dwa wersy: "W 
niemym mroku nedziarem tam dtu­
(JO. l rz"calem kamienie do wody"· 
po dr\łgiej stronie .,Ziemniaki pie: 
ezone z mojonezem" i finał: "Upie. 
czone ziemniaki wsypać do sa~ater_ 
ki, wyłożonej czystą §ciereczką, od­
dzielnie podC!ć sos i surowkę (saŁatę 
§wieżq P4P'TlIkę lub kiszone ogórki)": 
A imienmy: Albina G>raz Nikodema. 
Imię Albina błyszczy z łacińska bie­
lą nieskazitelną, pogodą, przy jaźnią; 
czy jednak na miejscu jest przy nim 
sięgać do słownika? Może lepiej by­
łoby zapytać kogoś z tytułem doc. 
s.pod znaku miesiąca marca? 

I w taki to dzień naszło ci~ duma­
nie nad c>wą, świeżą jeszcze co 
prawda, oracją o "nacjaCh narodo­
wościowych", V kolumnie przed woj­
ną, w której Biały Retor widzi ra­
zem Rusin6w, Zydów, Litwinów, 
Niemców, i o tym, żeśmy wreszcie 
czyści narodowo? Wiesz, może pa­
tron wywołał skojarzenie, swoje 
zrobiło też sięgnięcie po d wa teksty 
- jeden jest w ,'polityce", a drugi 
w "Solidarności" - podane do aru­
ku przez ludzi, których oracja owa 
mocno poruszyła. Trudno się dziwić, 
że poruszyła, bo przecież nie sposób 
przejść ·bez smutnej refleksji obok 
takich prymitywnych schematów 
"historiozoficznych", pr.opagowa­
nych przez działacza mającego am­
bicje formowania linii partii: "Przed 
193! rokiem w PoLsce byŁy różne 
nacje narodowe. Mam na myśli Lit­
winów, Żydów, Ukraińców, a szcze­
góLnie Niemców. Było z czego budo­
wać tzw. piątą kolumnę. I faktycz­
nie zbudowano ją. Padały wówczas 
strzaŁlI tv p~ecy, dziaŁaŁ wywiad i de­
montaż armii polSkiej. Cele były te 
same. Zdobyć przedpOle do Związku 
Radzieckiego". Dziś "nie ma Tóżnych 
nacji narodowościowych, nie ma ko­
go podburzać przeciw kom'U. Polacy 
pO' Taz pierwszy w swojej ponad 
lOOO-letniej historii staLi się jedno­
narodoV>iH

• 

Polemikę merytoryczną z tymi PO-I 
glądami przeprowadził już w ,;Poli­
tyce" z 5 wneśnia Jerzy Tomaszew­
ski, koncentrując si~ na sprawach 
międzywojnia, by stwierdzić: "Stru­
kt'U.ra klasowa mniejszości narodo­
wych była równie złożona, jak st ru­
ktura klasowa narodu polskiego, a 
w .ślad za ~ym szło zróżnicowanie 
świctopogZądów, postaw poLitycz­
nych oraz działań. Przykro mi, że o 
tej elementarnej prawdzie m.lLszę 
przYPMnmać na ma1'gittesie polemi­
Id z działaezem pa.rtii, 1ulwiqztLjqcej 
do tradYe2i pobkieflD 1'uchu kmnuni­
sty c21łeg <>,". Wydaje~. jednak, że 
same J)rz~&I1"l"nieJlie prawDy elemen­
~rnej to 'rocł~ za mał(), bowiem 
budzi s~ jeszcze pytan1e: w ja:ldej 
mierze h~torio~ona "naeji narodo­
wych" ma charakter postenóeeki? 
BeZłltJronnej a»alizy Wlymagalaby te'l 
kwestia !un1'lcjonQwaIlra w naszej 
współczesności całeij ł)rdenta.cji· na­
rodiYWo-radykałnej, przede ws-zys­
tld'm wśród członków Zjednoczonej. 
Istnienie jej ukazał p-rzeciei rok 68, 
a ostatnie pewne asp~kt~ działań 
"Grunwaldu". S~adek po endeeji nie 
przępadł w n-iebycie ... Przypomina się 
t. powien fragment "Trakbiu poe­
ty~ieg.()" Miłogza - partia mogla 
skutecznie pokierowa(: wejściem lIr 
RMCzypos-poUtej Ba Ziem],e Odzyska­
ne ~kże dzi~ki J)l'Ze;ęciu niekiórych 
isto-tnych kQmp~entów spadku po 
ON'Rae. Temat ~n tFMlba w-Fesz.c~e 
odważnie r9~0znai, dziś takie po 
_0, by dmrZ0ł:, eo ~;M!ae prz.es-rJo 
"z dobrocJ.ziejs\w&m }nwent-arza" ja­
ko balast dla pat:-.i, »tóoo.j W..sa­
~ ok.F.eSla :.jedaofienie jOO-ja N­
mw i 1romtllt~ów. 



VI restauracji .,Polonez" wszystkie 

stoliki były. już zaj~te. W. kąci~ 
dwaj paIlOWle. około czlerdz.iestkl, 
stuJtnęli si~ kolejnymi setkami i 
kootynuowali sw6j .,dagawor". U­
siadłem na jedynym wolnym krze,. 
śle prawie. tuż ~k nich. Nawet 
nie zwr6cili uWagl. 

Przy,oii;zczone garnitury i wy­
ś-Wiechtane. błyszczące krawaty nie 
stawiały ich w rzędzie krz.ykac~ 
prowinCjonalnej mody. Suto zasta­
wiony stół zdradzał ,,żołądkowe 

przyjaźnieft. Człowiek· o okrągłej 

twa1"zy i zwisającym podbr6dlku 
k~Jlceotrował się na zawartości sto­
jąQYch pr2N nim naezyń; wiosłował 
Jy~ką. Drugi powoli przełykał k~sy 
rozłożystego schabu i eor&Z budziej 
rczkr~ał si~ w rcmnowie: 

_ Gnmt to wejść w układy. Po-

czątlwWtO pr~Jl98iIAi' same straty. bo 
wszędzie obowiązaje wkucPowę. ale 
pbtmej można troch~ ~. Zwra­
cają si~ k06Zb'. ~jdują się 'prąja.. 
ciele. . Czujesz ai~ jak IW rodzinie. 
Rewidenci DU.YwaR au klanem 
ktYminOgennycłl. Zresztą. nie iYlko 
oni. Jrnku jest taki~h u.padych i 
głupich. Gdyby do nas ,przystali. do­
robiliby si~ czeg06, tak jak my. Ale 
oni chcą by~ anWłkami SzWfają 

sprawiedliwośd 1 tylko przesz.k~uiza­
ją człowiekowi w· porządnej robo-

cie. , 
Gdy zaczynałem prac~, mój szef 

odpowiedzialny za kontraktację 

ziemniak6w w 38kładzie, powd~ał 

do inspektor6w: "Panowie, musłmy 
dobrze wypaść w konfrontacji z i~ 
Dymi oddziałami. Nie , na1kazuję, ale 
polecam w naszym wspólnym inte­
resie zawyży{: liczbę um6w, a nawet 
powiększyć, gdy będZlie potrzeba, 
dwa-trzy razy". Niektórzy zrobtł1 

wieLkie oczy. Co on chce tu wypra­
wiać? A u nas, w puwiecie łomzyń­
skim r pozostałych, wchod~cych o­
becnie w skład województWa, różnie 
chłopi zapatrywali się na upraw4ł 
z:emnlaka. Przeważnie sadzili go na 
własne potrzeby. Zaś w Poznań­

skiem, tam miały iść przygotowane 
przez nas dane, amatorów było wie­
lu. Bez faJszowania liezb groziło 

nam ostatnie miejsce. W $zyscy in­
spektorzy z sercem podeszli do ape-

ar. łredni 
lu s~fa. Wielu jednak baJo się, ezy 
to kłamstwo nie ujrzy kiedyś świa­
tła dziennego. Po IkUku dniach przy­
szło od .zefa pismo, że kto zawyżył 
hctbę umów. odpowie dllscyplinar­
nie. Wiedzieliśmy, te chrop 'za'bez- .: 
pieczył się na WSzYstkie strony. 
Wiadomo przecież. że tam, gdzie jes.t 
niby dobra samodyscyplina, nawet 
pies z kulawą nogą nie zagląda. 

Wydarzenie to było wielkim 
sprawdzianem tego, na He my -mo­
żemy zau1a~ swojemu szefowi, a 
szef - nam. Dalej sprawy szły c0-

raz lżej. Stare porzekadło głosi: 

człowiek do ·końca uczy się rozumu 
i głupim umiera. Jest to chyba 
prawda. Początkowo tral.iłem do 
ziemnia,ków jako podstawowa siła 

fizyczna - robotnik najemny z 
grabiami, łopatą i widłami. Uczci­
wie zarabiałem na każdą dni6wkę. 
Deszcz ' nie deszcz, błoto nie błoto. 
Ale byłem szcz~śliwy. że miałem 
gdzie zarobić troeh~ grOt.za. Po la­
tach przekonałem si~. w jakim je­
stem świecie i jakie a-ządzą rtnm J)ra­
wa. Musisz to sobie uświadom!ć, je­
śli chcesz utrz.ymać się na powierz­
chni i zawsze wyjśf na swoje. 

PodstaWową regułą istnienia na­
szego "kryminogennego" klanu. jest 
zasada: zarabiasz sam i da.jesz za­
robić swojemu szefowi. Kto próbuje 
na własną ręk~, zaraz wyatryją mu 
nędzne złotówki. które sobie przy­
własu:zył, posiedzi za nie, jakby co . 
~ajm.niej px:zygarnął miłiooy. Dosta­
Je ma się i za zamiar, i za pogwał­
cenie prawa. Krótko m6wiąc: obry­
~ za wszystko, nawet za to, że ty­
Jśe, bo tnlci wszystkie uciechy tego 
wiata. ' 

Nie powiem, Za'kładowi też tacy 
ludzie są bardzo pot"zebni Gdyby 
przez kilka lat nie. było iadne.j afe­
ry, sprawa mogłaby się wydawać co 
naj.mnie.j podejrzańą, bo J)rzecież 

wiadomo, !e tam. gdzie chodzi G 

~~niądze, muszą by~ i prze, .ęostwa. 
lęc takie przypadkowe płotki. że 

POwiem: głodne myszy polne, świet .. 
nie chronią starych wyięracz1. I na 
zewnątrz zakładu wszystko jest w 

.porządku. Są sprawy sądowe, naga­

.ny, k~ry,. ba - nawet dyscyplinarne 
zwoJmema,. a w gruncie rzeczy 
wszystko su~ toczy po staremu. Szef 
~~ swoich irupektorów kontrakta­
CJI, od których pobiera przec.ętnie 
10-15 t!sięcy za jeden punkt sku­
pu w ciągu sezonu. Za to ci mają 
wolną rękę w dorabianiu po.kątnym 
na .włam,: kon~o. Inspektorzy trzy­
mają swolch kierowników na kt6-
~ch mogą liczyć w każd~j chwili. 
q 2QŚ - swoich zastępców, pomoc­
nl~ów, nawet kierowców. Ni.kt do 
te] pracy nie dostaje się z przypad- ' 
~u. Trzeba mieć swego wprowadza­
]ą~ego. Poręczy.. wytłumaczy. dora­
dZI: komu ile czego na pOCzątek 
dać. 

Swojego • .promotora" poznałem 
na ur?Czystym za-kończeniu akCji 
z~emmacza.nej VI Białowieży. Trafi­
liśmy we dwójkę do jednego poko­
Ju. ·Kt6raś kobieta dała mu chyba 
kosza, bo przyszedł wiecz.orem i 
skłonny był do zwierzeń., a praco­
~ał na punktach skupu jużladnych 
~ka l~t. Stary wyga. Kapnąłem się, 
ze moze to być dla mnie jedyna 
szansa wejścia d,o grona tych wpły-

wowych os6b. I nie pomyliłem się. 

Rano świ,tało mu c<>ś w głQwie: 
Ni·by nie pamiętał, co mi nagadał. 

Ale ja tych spraw już nie popuści­
łem. Przycisnąłem do kąta i powie­
działem mu: - Albo pomagasz mi 
siEt windować, ~lbo . sypię wszystko 
jak z nut. - Ja ci pomog~, ja ci po- ł 

mogę - powiedział bez protestu. W 
następnym roku byłem już kierow­
nikiem punktu skupu i płaciłem 

zwierzchnikowi obowią~ujący ha­
racz. W ciągu tego sezonu nie mia­
łem żadnej kontroli. 

Spokojnie więc' rąbałem chłopom 
procent dwa razy większy niż 1m 
się należał, a oni i tak mnie jesz­
cze za to chwalili powiadając: -
Pa.n kierownik jest uczciwym ezło­

wiekiem. Poprzednik nie popuścił 
żadnej okazji. Ale raz mu się od­
gryźliśmy. Popił solidnie i w takim 
stanie przyjmował. Kilku niepocz­
eiwc6w zrujnowało mu cały zarQ­
bek. Tylko zjadą z wagi, ominą 

kopce, poczekają przy nich z p6ł 
godzi,ny i znowu z tą samą furą na 
wagę. A ten się nie kapnął. Dorobił 
się minus sto tysięcy. 

Ale u dobrego szefa nie zginie 
żaden pracownik. Miała być sprawa. 
Rewident napisał ~iłkadziesiąt stron 
oględzin, różnych dowodów. Poszło' 

to do sadu. Milicja węszyła, l>I'oku­
ratura. Wreszcie umorzyli sprawę z 
braku dowod6w: Ort- już nie m61d 
pracować oficjalnie, więc pożwoliH 
mu by~ kierownikiem flikcyjnym. 
Znalazł sobie człow~ka.. który pod­
pisał umowę, a on kręcił cały inte­
res Właśnie to był ten sam pta­
szek, którego przypadkiem spotka­
łem w Białowieży. 

Szef dbał o rodzm.ne stosunki w 
załodze. Składał życzenia imienino- . 
we J)racownikom. Podczas takiej u­
roczystości starał ,":ę by' dobry dla 
wszystk:ch. Cho~ do rany przyłM 
Każdy c:eszył się z jego życzeń, od­
wiedzin. Słał zaraz po....nps~et)ną bu-
telczyne ! i1"'~ • ~ .. j". od 

nowa Trwała do Cl. • ." " 'e 
a C7 '!l "ami do sameg-o rana. 

Naibardz!ei p":'d,~bał mi się edv 
t)rzyjmo~ał iakieltoś rolnika. kM", 

, 

chciał zdać przymrożone nieco ziem­
niaki. Była to sprawa na telefon, 
ale szef ściśle ł:rzymał ją w swo­
ich łapach. Dział() się to z reguły 

podczas pierwszych przymrozk6w. 
Rolnik przywoził swoją plantację 

ciągnikiem, nieraz dwoma-trzema. 
Transport czekał, bo plantator mu­
siał wszelkie sprawy załatwiać bez­
pośrednio z szefem, ale ten brał go 
na przetrzymanie. To niby gdzieś 
wyszedł, to miał bardzo pilną roz­
mowę przez telefon. Chłop w kożu­
chu czekał na korytarzu.. wdepnął 
czasami do se~etariatu. wcisnął~­
kretarce czekoladę lub dobry konia-

. czek, bo przecież chciał, by ta spra­
wa była jak najszybciej załatwiona. 
Sekretarka pukała do gabinetu sze­
fa. zamieniała ki1ka słów. Gdy wre­
szcie wchodził przed jego obHcze. 
był już - zupełnie miękki i godził się 

na każde warunki. A co mu zaszko­
dziło dać dz.iesięć czy piętnaście ty­
sięcy, gdy sam otrzymywał za ciut 
przymrożony surowiec sto. sto dwa­
dzieścia? 
Właśnie byłem kiedyś naocznym 

świadkiem takiego zajścia. Chłopi ­

sko z początku aąsało się, pnekli -

nało wc;zysbkich. a potem co raz ba r­
dziej kładło ,u zy po . sobie, dochQ­
dził-o dQ wniosku. że jeśli 'I. szef m 

się nie dogada. to i tak nigdz ie 
sprawy r.l.ie wygra. Zapamiętaj to 
s:>bie, jak zmiękczać ludzi. P rzyda 
tl) się na każdym tanowi~ku. a w 

z!emniakach w zczególności. . 

Zawsze podZiwiałem szefa. W la­
tach szeŚĆdziesiątych na kierownika 
oddziału musiał się z.godzić także 

Komitet PowiatowY PZPR. Przewai­
fiie proponowali swoich ' ludzi, choć 
ci aooolutnie nie orientowali się w 
dochodach. Przyjmował takiego człQ­
wieka, ale na zastępcę pchał swo­
jego. Tamten tyraJ jak głupi, a za­
stępca współpracował z szefem i 
nadwyżki zgarniał do swojej kiesze­
ni. Nawet miał jeszcze lepiej, bo je­
śli wpadł, to za wszystko przecież 

odpowiadał kierownik. Dopiero to­
warzysze z Komitetu Powiawwego 
w głowę zachodzili: jak mogło dojść 
do takich rzeczy Przecież to był 

ta ki uc~ci wy , człowiek. 
Szef zawsze mial glQwę na karku 

l wida~ było, że wie, o co chodzi. 
A niech tylko kt6ryś z kierowni­
ków oddziałów C1.y punktów skupu 
spr6bował zaniżyć koszty kupna sło­
my czy najęcia robQcimy. Zaraz go 
wzywał do siebie. Opieprzyli go też 
za to inni. Przecież tQ psuło staty­
styk~, zawsze zawyżoną. Zgranie by­
ło idealoe. Wszyscy musieli się do 
tego stosować, a komu to nie od­
powiadałQ, wYlatywał przy najbliż­

szej okazji. 
Czasami groziła wsypa. Węszył 

ktoś z ,,Polityki", deptała po pię­

tach "Wsp6łczesna" O patrz - te 
wycinki chowam na pamiq.tk~ -
29 maja ubiey;łego roku pisali mi~ 
dzy innymi: "W Łomży prowadzone 
jest śledztwo tO sprawie bardzo po­
ważnych nadużyć dokonanych w 
punktach skupu ziemniaków na te­
renie wo;ew~dztwa' łomżyńskiego. 

Kierownicy w kilku t;tunktach skupu . 
w porozumieniu 2 wagowytni ZaldCl­
d.sw Zipmniaczanych, fałszując do~ 

kumellt"'C';ę, wystawili dowody na 
Tzek'lme dt?st'l'l'c'zente ziemniaków 
,,, Hr)~C'i • nf('" f) 400 ton 10 latach 

1976-79. Organa ściganiAJ wykryły 
sprawców dobrze zorganizowanego 

pTzestęp~żego procederu [ ... J." Zaś 
dwa lata wcześniej, 19 czerwca 1978 

roku także wydrukowali "Ziemnia­
czany biznes": "Okazuje się, że wy­
starc3Y ~rochę sprytu, by dorobić 
się na ro~niczych płodach, nawet 
ich nie uprawiając. Swiadczy o tym 
przykład kierowniczki punktu skupu 

Zakładów Przemysłu Ziemniaczane­
go w Szumowie (woj. tomżyńskie) 
- Haliny G., krora od marca do 
grUdnia 1976 roku przywłaszczyła 

ponad 200 tysięcy złotych. 
Halina G. wykorzystała fakt zbyt 

rzadkich wizyt kontro~erów oraz 
łatwości spisywania ziemniaków -
towaru łatwo psują~ego się - na 
straty. Wpadła więc na pomysł wy­
stawiania fikcyjn,ych kwitów do­
staw. Rolnicy nawet nie dostarcza­
jąc ziemniaków, pobierali z Banku 
Spóldzielczego pieniqdze i sotidarnie 
dzielili się z kierowniczkq , ... /." 

No, ona akurat miarkę przebra­
ła. Za duży od razu miała apetyt. 
Ale znam takich kolegów którzy 
sukcesem u\v ieńczyli ,sw-oje próby 
O 'iemdzie ·j ąt. dziewięćdziesiąt z.gar-

l 11 ; jako. d~) d zi ' jaj cL za :Jedna 
wpadła , a w 'zy ' I:y pojechali dalej. 
Pamiętaj przeto, abyś nigdy nie był 
tym, który chce najwięcej zarobić. 

T r zymaj ' ię n-ormy i załóż obie; 
je "1: mak 'ymalny zy . k wY'losi po­
wiedzmy t r zy ' ta ty jęcy. ty zgarnij 
do S\ 'ojej k,ieszeni jedną trzecią. Te 
w:zy ' tkie poczynania mu ' is:l mieć 
uzgodnione ze swoją znajomą górą. 
Niech ci się noga powinie na ja­
kiejś tam kwocie, za wsze cię wy­
bronią, bo powiedzą, że jesteś swoim 
czł()wiekiem, bó leżysz. w ich inte-
r ie. Sytuacja z psującymi . się 

ziemniakami powtarza s i ę co roku. 
Prz~roz.'ki zawsze chwytają nie­
spodzianie, tak na polu jak.i na 
punktach skupu. Starzy wyżeracze 

tylkQ na to czekają. a oni stanowią 
większość. Wystarczy, że tylko w 
jed,nym . miejscu chwycił przymrozek 
i Zlniszczył dwie-trzy t<lny. Zaraz o­
trzymuje z informaCje ze wszystkich 
oddział6w o identycznych przypad­
kach. Spisujesz prQtokół. Komisja z 
reguły nie przyjeżdża, bo już wie. 
o co chodzi. Zresztą, któż w dob­
rej firmie nie ufa swemu pracow­
nikowi. Podajesz, że zmarzło ci na 
przY'kład tysiąc ton ziemniaków. 
Rozpisujesz tę wielkość na poszcze­
g6lne punkty skupu, a ich pers~mel 
(obowiązkowo tylko swój człowiek), 
wv&t.awia kwity na zaufanych chło­
pów. Pieniądze na ten cel idą z 
przedsiębiorstwa. Niech wam wy­

płacą po 340 złotych za metr Niech 
ci zootanie z tego trzecia cu:ść... . 
Tylko pamiętaj: musisz być bardzo 
uczciwy w stosunku do SWQich ' 
wspólnik6w. Zazdrość i chciwość u­
jawniły niejedną robotę, kt6ra PO­

wina była si~ powieść , 

Poszła kolejna seta, za nia następ· 
na. Opuściłem lokal, kiedy słońce 

siedziało już na najbliższych drze­
wach. Kończył się Kolejny, św.ątecz.­
ny dzień, w kt6rym różni ludziE" 
dobijali różne i'nteresy - na miarę 
swoich potrzeb. sprytu, znajomości 
w sporadycznych światkach nazwa­
nych układami. 

ST NLQAW.-ZIELI KI 
Fot G BOtrWRIl CZ 

, 

łCONlAKTV 

11.X.1981 

, 



I 

12 
KONTAKTY 

11.X.198-. 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ws.pólnoty społecznej. Chętnie WSPO­
minam moje ukierunkowanie iy­
ciowe przez ludzi innojęzycznych, 
obcych mi obyczajami, kulturą i spo­
sobem bycia. 
Przyszła wojna. Raczej wybuchła 

znienacka. Dowiedziałem się o ty11} . 
w południe, kiedy kobiety szłf d()li 
krowy. Było 21 cz-erwca 1941 Y. 
Zaraz po przemówieniu Mołotowa; 
kobiety zaczęły szloehać. Mężc:ayiDt · 
stali i ~atrzyli jeden na dł'ugiego. 

- Komuniści! - tak nazywaJt 
siebie partyjni. - Będziemy bić wro­
ga na naszej ziemi. Zemścimy się za 
nasze ma tki i dzieci tam, na zaeho­
dzie. Zemścimy się za Brześć n. Bu­
giem, który padł pierwszy ofiarą na­
jazdu faszystowskiego. - 'lak vq.­
stąpił jeden z nich. I głośno zawo .. 
łał: - Śmierć niemieckim o~upan­
tom! 
Tłum w cichości zawtórował·: 

Śmierć! 
Potem rozeszliśmy się po chału­

pach. Po cichu przygotowywano 4t 
do drogi. Jedynie lampy naftowe 
wskazywały do późna w nocy, że ,. 
znajduje się wieś zagubiona w ta.j­
dze. szykująca się do walki na 
śmierć i życie. Mieszkałem u jed­
nych takich. Nazywali się Kozłows­
cy, Ukraińcy. Osiedlili się .m ~'W­
no temu. 

,II 

lttrogą. Teraz leżałem w izbie cho­
rych i nieśmiało patrzyłem. na k?­
munistę. Mówił: - Ty! p~ren, .dobrze 
pracujesz, dobrze raJcuJesz. l łobu­
z~esz. Ale kiedy trzeba proslć o p?­
moc, to nas nie znas~! Tak mme 
strofował dobroduszme: 

Gdy wyszedłem z izby ~horyc~, 
wszyscy w oddziale otoczyh mn~e 
kołem. Obdarowywali mnie ch~e­
bem i czym kto mógł. I tak nazble­
rało "się tego do końca Qliesiąca. Or­
ganizacja partyjna wszystko to zor­
ga.n~wała. Już nie balem się kląt­
wy bo miałem na myśli słowa 
Gh;Ystusa: "Nakarmcie głodnych i 
napojcie, jeżeli tego pragną". Kart­
Iti żywneściowe oddałem na prze­
ehowanie do szefa stołówki. 

Zima 1942 r. była ostra. Miałem 
na sobie kufajkę i spodnie . wato­
wane, czapkę uszatkę watowaną i 
w~jłi)lii. Po rosyjsku - pimy. 0-
trzf..I..!lywałem zapomogi z ezerwone­
go Krzyża. Raz odbywało się zeibra­
nie całej załogi przedsiębiorstwa w 
wiełk~j świetlicy. Było zimno, bo 
węgiel postanowiono oddać dla fron­
tu. Sekretarz partii powiedział: 
Niemieeki wróg stoi pod Stalingr.a­
dem. Armia Czerwona zatrzymała go 
tam. Co możemy zro-bić, by ż-ołnie­
rZ6m pemec? Mróz tam dqehodzi do 
- 30°C. U nas jest - 3SoC, ale my 
pt"M\ł.;emy VI pomieszczenia.cll. Oni 
tam walczą na mrozie, bez żadnyeh 
podmian. • 

Tak pewiedział i spojrzał dooko-
Po kilku dniach poszli WSl.y·są 

błotnistą drogą, wiodącą przez &g .. 
na. Była wyłożona halami, jak 0-

kiem sięgnąć. Sam ich odprowadza­
łem, bo zżyłem się z nimi nie tylkO 
w pracy, w polu, ale w świetlicy 
przy śpiewkach i tańcach. Z takim 
Jurką zaprzyjaźniłem się bardzo. 
Pokazywał mi, jak łapie się ryby Da 
wnyki, bo w moich stroDa€:h tego 
się nie nauczyłem. Pokazywał łajR 
tak od środka, gdZie rosła m~ po.. 
rzeczek czerwonych, białyeh, ezat:­
nych, moc agrestu, szyszki cedr~we 
na wysokich, może stumetrowych, 
cedrach. No i ta czeremcha, o drob­
nych, białych kwiatach wiosną. Ra­
czej na przednówku lata, bo wio')ny 
tam nie ma. Podpatrywaliśmy wie­
wiórki, a czasem zaglądało się do 
Mis~ki - misia. Tylko tak z dale.a, 
pod wiatr. Teraz Jurka szedł do 
woja. Z nim szli starsi i młodzi. Wi­
dać było ich iskrzące się oezy, ale 
żaden nie płakał. Stanęli do szere­
gu. Chłopskim krokiem, jak kto ... 
miał, szli i śpiewali piosenkę: "R-QI .. 
kwitały jabłonie i grusze". "Katiu .. 
szę". Harmonia im wtórowała i bzy .. 
kanie komarów. 

III 
. la. Ktoś nagle powiedział: - Dla 
frontu oddam swój gruby szal weł­
niany i rękawiczki podbite futer .. 

.', kiem. 

Większość prac przejęły kobiety. 
Kozłowskie uczyły się zawodu trak­
torzystów. "Stalińcami" nazywały te 
traktory na gąsienicach. Ja chodzi­
łem w tajgę z rówieśnikami na ja­
gody. Pod zimę zrywałem ezeren.­
chę, którą suszy się i miele, bo świe .. 
ża jeść nie sposób - niesmaczna 

Tak zeszło lato 1941 r. Przyszła 
sroga zima. Staliśmy wszyscy w 
świetlicy kołchozowej, by posłuchM 
sowieckowo infonbiuro. Wojska ra­
dziecl<ie cofały się. Wiadomości by­
ły skąpe. Ludzie niepókoili s~ o e­
fekt wojny na Dalekim Wschodzie; 
czy Japończycy nie zaatakują. 
Czułem, że mam obrożę, że eoś mnie 
dusi. Nie, w tym kołchozie nie speł­
nię swego zadania! Kiedy przeczyta­
łem "Prawdę Nowosybirską" i :zoba .. 
czyłem zdjęcia młodych chłopców, 
którzy stają przy tokarniach, frezar­
kach, pracują w odlewniach, nie 
wytrzymałem, uciekłem z kołehoau. 
Nawet mi dzisiaj głupio o tym pi­
sać. Uciekłem jak zdrajca, ale dlate­
go. by uniknąć rozstania z zaprzy­
jaźnionymi ludźmi, których tak 110-
chałem, jak syn matkę i ojca. 

Przez tajgę, sam jak palec, hM 
mapy i wskaz6wek, bo wsie są od­
ległe od siebie przynajmniej o 18~ 
kilometr6w, szedłem dzień po dniu, 
aż doszedłem do rejonowego mia~­
ta Kałpacze\tiO. Stamtąd rzeką Ob 
przypłynąłem do Nowosybirska. Tu­
taj zaczęły się kłopoty osobiste. Wła­
dze nijak nie chciały zrozumieć, że 
jestem bez matki i ojca. Nie mia­
łem dokumentów. Odsyłali mnie je­
den do drugiego. Nie mogłem zro­
zumieć. dlaczego każa czekać, dają 
adresy i odsyłają Okazało się, że do 
sieroc:ńca. Siadłem w pociąg towa­
rowy na ~apę i pojechałem do Tom­
ska. W Tomsku znowu to samo. Aż 
krzyknąłem w biurze na cały głos: 
- Złożę skargę tow. Stalinowi, że 
'iie chcecie okazać mi pomocy i skie­
rować do pracy. Mój ojciec walczy 
na froncie. A wy?! 

- No, to nie jesteś sierota. Trze­
ba było tak od razu. W j"'kim wojs­
ku? Formacji? Poczta polowa? 

Nie wiedziałem. 
- No, dobrze Jak otrzymasz list, 

to pokażesz nam A teraz skieruje­
my cię do fabryki. 

Dusza ... mnie urosła. Będę pn-
8OIW'8ł w fabryce, mając lat 13. 

W :Iabr~ zaeząłem zadzięrzgiwat 
zw.iązki li: ł"obotnikami. Pokazywali 
mnłe, wie.łniakowi, jakie jest na­
pt'awd'ł miejskie i rohotnicze życie 
w tak trudnym okresie. Przyjęli 
mnie serdecznie. Ponieważ mam tru­
dne nazwis-ko, więc nazwali mnie 
Poła,,: - Idź, Polak, przynieś kazei­
JIIł. 

I łak bylem chlOlpcem na posyłki. 
Zbuntowałem się na takie traktowa­
nie. Przecież chodziłem, jak .każdy, 
Da w08kresniki, tzn. do pracy w 
J!ieU~el~, dla frontu, bez zapłaty. 
)fa;)pierw praeowałem przy obra­
biarkaoh. Skrawałem ręcznie, aż mi 
rt:ce puchły od nacisku. Za to w 
niedzielę szedłem do pracy przy pie­
cach, gru1ł1Jkach Majsnera. Ile potu 
W}'lałem, ile klątw wypowiedziałem! 
Kląłem, bo · chciałem pokazać, że 
jesUm dorody. Papierosów nie pali­
łem, ale plułem przez zęby najdalej. 
Strzy.głem się, jak inni, pod polkę. 
Tak mówiono u fryzjera. 
. Pfzyehodziłem do pracy bardzo 
Y&DO. Gdy raz szedłem, napadła na 
mnie lMłnda młodocianych oprysz­
}Ww, Zabrali mi kartki żywn{)ścio­
we. Wstyd mi było prosić kogokol­
wiek o chleb. Gdy po kilku dniach 
słaniałem się z głodu na nogach, ha .. 
by wołały: - Sprzedał swoje kartki 
na baJarze, teraz gł-oduje. Cwaniak! 
OazWtt! Chce na litość nas wziąć! 

Podeszli do mnie fr~terzy, ślusa .. 
ne i inni. Otoczyli kołem. - To 
W)'gląda na śmierć głodową. 

Jak usłyszałem słowa: "śmierć 
głodowa", zapłakałem i upadłem. 
Znalazłem się w izbie chorych. Przy 
mnie stał w fartuchu mój majster 
Koleśnikow. - Dlaczego ty nie po­
wiedziałeś o tym nam, komunistom?I 

Mnie· włosy dęba stanęły. Komu­
nistom?! Ja, katolik wierzący i prak­
tykujący, będę z komunistami się 
zadawał?! Pam)ębm jeszcze słowa 
księdza w Miniszk:\ch. jak z ambo­
ny wołał dp wiernych: - Kto zada 
się z komunistami, będzie wyklęty 
przez Boga. przez pqp:eża, księży i 
najbliższych. Nikt taki 0 mu nie poda 
chleba w potrzeb e. w'Jdy i lekars­
twa. Ta klątwa była dla mnie prze-

No i posypało się. Wszyscy chcieli 
naraz gadać i dawać. Jedzenia nie 
przyjmowano, bo nie chciaao do .. 
puścić GO zagłodzenia ludzi pracy. 
L1Młzie dawali ubrania, but7, złoto 
j srebro. 
Młodzież mi1<:zała. Co mogliśmy 

ctae tym żołnierzom? Ja byłem w 
lepszej sytuacji materialnej od in­
nych. Kadki uzupełniła mi załoga 
fabryki i otrzymywałem pomoc z 
Czerwonego Krzyża. Kilka dni te- ' 
IIUI dosłałem nową bieliznę osobUi1.ą, 
ubranie, bu.,., płaszcz. Zawołałem 
kilku najbliższych przyjaciół i po .. 
wiedziałem: - Jak mam sprzedać 
Jla bazarze i przejeśi te ciuchy, to 
lepiej oddam je żołnierzom. 

Ale walczyłem z sobą. 2:al mi by­
ło fajnego ubl"ania i bielizny. Ile na 
tym mogłem zarobie bochenków 
chleba i zupy, mleka, sera? Mam 
odda~ za darmo, "za nic? W duchu 
leWem na pomysłowośe wyrywnej 

• robotniey. Pewnie miała w d<mlu 
wszystkiego pod dostatkiem. "Pal 
lieho! Cały dobytek, otrzymany w 
ramaeh zapomogi, podzieliłem wśród 
kolegów. Byli to Tatarzy, Kirgizi, 
Ukraińcy, Białorusi, Rosjanie. Trze­
ba było iAć do d()mu i wszystko 
przynieść, co odnotowane w proto .. 
kóle. Poszliśmy do hotelu. Jeden do 
mnie mówi: - Wiesz, sprzedajmy 
wszystko na bazarze i powiemy, że 
nam ukradli. 
Popatrzyłem Ba niego. - Jak tak 

można? A sumienie ty masz c~y nie 
masz? , 

Na początku lutego 1943 r. tryum­
fowaliśmy pod Stalingradem. Dy .. 
Fektor zakładu kazał wtoczyć becz­
ki piwa do stołówki, na każdą zmia­
nę po trzysta litrów i więcej. Pier­
wszy raz w życiu piłem piwo. Za­
prosili mnie starsi majstrowie: 
Ty, pareń, jesteś swój. Chodzisz w 
podartYCh portkach, choć mogłeś no-
sić nowe i eleganckie. Pij! 

Drugi odbierał mi kufel z piwem: 
- Co robisz! Parniszkę do alkoholu 
przymierzasz? 

I tak na zmianę; co łyknę piwa z 
kufla, to zaraz mi zabiorą. Smiechu 
było i radości bardzo dużo. Zaczęto 
śpiewać czastuszki = miałem jedIUl 
nową kufajkę w domu, musiałem 
oddać ja żołnierzowi walczącemu 
pod Stalingradem. Zanim odjechała 
ta kufaj1ca do StałingradlI, była tak 
strasznie nadziana kulami, że gdy ją 
wyjęli z worka, zaczęła natych­
mias-t strzelać do fryców; padali · po­
kotem. Takie mniej więcej impro­
wizowano przyśpiewki. 

Ale okrutna wojna wciąż trwała. 
Jeszcze w 1942 r. był zaciąg do Ar­
mii Andersa. Pojechałem do Nowo .. 
sybirska, by wstąpić do polskiego 
wojska. Tam komisja popatrzyła na 
mnie, jak na zbiega = - Czy ty nie 
jesteś za bardzo czerwony? 
Odparłem: - Nie, przecież wi­

dzicie, jaką. mam bladą, zmizero­
waną twarz. 

Popatrzyli na siebie: - My w 
sensie moralnym. 

- Przecież moralnie jestem zdro­
wy. 

- A ty umiesz się modlić? 
Odparłem: - Wychowywałem się 

u ksi~i;y w Wilnie do 1939 r., to u­
. miem. Codziennie modlę się rano i 

wieczorem, tyłko przy obiedzie się 
nie żegnam, bo załoga śmieje się 
ze mnie w stołówce. 
Zmówiłem wszystkie mi znane 

modI.itwy: od przykazań Bożych aż 
po sakramenty. Siwy patf popatrZYł 
na mnie i powiedział: - Jesteś taki 
sam obłudny, jak ten Faryzeusz w 
świątyni. Jedź, skąd przybyłeś, bo 
oddamy cię milicji. 
POjechałem Jak niepyszny c:k> 

swej fabryki. Zastałem ją w gru. 
zach. Zapłakałem nad jej szczątka. 
mi. Załoga .z.ostała s~ierO'Wana do 
innych zakładów. MusIałem od nowa 
adaptować się W'Ś-ród przyjaciół. 

Na zebraniu po zwycięstwie pod 
Stalingradem masa ludzi zapisywa. 
ła się do organizacji partyjnej. DZ1. 
wiłem się: co oni wid-zą w tej par­
tii? Każą im da wać ostatki dla 
front\ł - oddają. Każ~ im praco_ 
wae po godzinach dla frontu - pra. 
C\łją bez szilRltallia, jeszcze innym 
zabraniają ~emr-ać. W s-zystko to dla 
mnie by~ niezt.o2umiałe. Na jednym 
zebraniu poprosiłem, ąy mnie za!>i. 
sano ~ Komsomołu. Zapytano, czy 
ja wiem, co to jest Komsomoł? Po. 
wiedziałem, że nie wietn, ale tylu 
młodych sp9tyka się w świetlicy, że 
i ja chciałbym spoiy~ae się z nimi 
bawić się, dyskutować. O~arł m.i 
starszy ahłopak: - Przecież tam się 
nie bawimy, lecz działamy. 

- E! - odpowiedziałem. - Samą 
d.yskasją żyjecie .. . pr-zecleż jesteście 
młOłki. 

Nie ros-tałem pfZ.yjęty. Miałem 
zapoznać się z celem organizacji. no 
i koledzy musieli wywiad zrobić o 
mnie. Mijały miesiące. Na jednym z 
zebrań kazali mi przedstawić swój 
pełny żydorys, a po-ł;em odpowia­
dać na pytania ze statutu oraz -
kt"O to o.ył Lenin i kim jest Stalin. 
Zostałem przyjęt.y. Teraz nie mo· 
głem już kląć publicznie, bo zaraz 
bym z,ostał napiętnoway jako wróg 
klasowy, odchyleniec. Gdy mi coś 
doskwierało, kląłem Po pol-sku. 
Przezwano mnie "Cholera". Zeby 
nie nosie tak brzydkiego przezwiś. 
ka, kląłem: psia krew! To znowu ko­
ledzy przezywali mnie "Psia krew". 
Ja w odwet na nich: - Ty "Job 
twoju mać" jesteś. Przestali mnie 
przezTwać. 

W zwycięstwo Armii Czerwonej 
pod Kurskiem w 1943 r. zakład u­
rządził wielki bal. Komsomol miał 
czuwać nad jego przebiegiem. W 
sklepie na ten cel ukazała się wód­
ka "Moskowskaja", no i każdy mógł 
dzień naprzód pobrać swe przydzia· 
ły z .kar-tek żywnościowych. Posze· 
dłem na ten bal jako porządkowy. 
Zebrało się w wielkiej sali, na tysiąe 
osób, bardzo dużo ludzi. Z wielką ra­
dością przyjęli informację radiową: 
"Nasze wojska dzisiaj, 25 sierpnia 
1943 r., roz.biły pod Kurskiem wszy­
stkie znajdują.cej się tam pancerne 
dywizje wroga". 
Zanosiło-się na wielki festyn. Or­

kiestra przygrywała najpierw woj­
skowe marsze zwycięskie, a pO'tem 
była część oficjalna: przemówienia 
i toasty na eześć Stalina i Partii, 
na cześć władzy radzieckiej. Wyrż­
nęli w bęben na znak rozpoczęcia 
tanów. Kaidy wyładowywał swoją 
radość w przytupach i podskokach. 
Kiedy zagrano krakowiaka, serce mi 
podeszło do gardła. W Laurowie, w 
sierocińcu, tańczyłem go na scenie. 

Zabawa się skończyła. Wróciliśmy 
do pracy z wielką energią. Ja wy­
konywałem swoje zadania dość wy­
soko. Za nadnormy odmówiłem bra­
nia pieniędzy. Tak postępowała cała 
załoga. Szły one na front. Zaczyna­
łem nabierać k<>l<>rów czerwonych, 
jak to mówią, duchowo i moralnie, 
bo ruczym nie różniły się od religij­
nych norm: wmagaj towarzyszowi 
w bIedzie, zwalczaj nieprawości, 
zwalaaj ka.pitalistów, władza nale­
ży do ludzi pracy miast i wsi. Tego 
ostatniego nawet religia w swych 
naukach nie była skłonna przyzna­
wać. 

Kiedy powstał Związek PatriotóW 
Polskich w 1943 r., zaraz po zwy­
cięskiej bitwie Kurskie;, ogłoszono 
zaciąg Polaków do Dywizji TadetJ.Sza 
Kościuszki. POjetbałem i ja do 
punktu zbornego, ale odrzucono mo­
ja kandydaturę z uwagi na bardzo 
wybiedzoną sylwetkę. Obraziłem się 
bardzo. Jak tak można? Do Ciężkiej 
pracy się nadaję, ale walczyć z nie­
mieckim okupantem i najbliższą dro­
gą iść do Polski zabraniają! posta­
nowiłem jechać na wła~ną rękę. 
Wojna trwała jeszcze na przedpo­
lach granic dawnej Polski, a moje 
serce rwało się do boju. 
Udałem się na zachód radzieckim 

transportem wojskowym. W sumi 
stał transport rannych żołnierzy, ja­
dących na wschód. Wybiegła z wa­
gonu sanitariuszka z wiaderkiem i 
stanęła bezradnie. Żołnierze siedzą­
cy okrakiem w wagonach pokpiwali 



niej. Wyszedłem z ukrycia, pod­
~iegłern do niej! złapałem wiaderko 
ł pod wagonamI ruszyłem po wodę. 
Teraz śmiali się ze mnie, bo jak się 
schyliłam, to rozwierały się podarte 
spodnie i oc;łslaniały genitalia. Ale 
wodę pr:Lymo'Słem. 
pojechałem na wschód. Siedzia­

łem w wago-nie pulmanow~kim i li­
czyłem. ki~ometry. Żołnierze opo­
wiadah mI o walce. 

_ Strzelałem z kulomiotu do wro-
ga do ostatniego naboju, aż zosta­
łem trafiony - mówił jeden. - Ła­
pię za cyngiel: nie mam czym :da­
pać, bo nie ~m d~oni. Wtedy rzuei­
łem się do UCieczkI. 
Opatrywałem im r~ny. R:~z jeden 

konający ba'rdzo nUl1e pl"OBtt, bym 
mu zaśpiewał p~ polsku jakąś .smę~­
ną piosenkę. Nle mogłem soble l'UC 

takiego Pc zy,pomnieć , więe zaśpie­

wałem: "Była ba·buleilka z rodu bo­
gatego, miała koziołeczka bardzo 
rozpustnego". Słuchający zapadał w 
sen. Obudził się i powiedział: - Zeg­
naj przyjacielu polski. Umieram za 
stwłina, za O~zyznę. Je~m laomu­
nistą, a t,- śpiewa; daJe.J, )ak lImr,. 
Dokoń(!z swą piosenkę tak, j&!k do­
kończyłem swoje dzieło na ziemi P4-

dzi~kiej. - I skonał. 
Na jakiejś st1lcji zostałem zaWzy­

many pnez patrol wojskowy i osa­
dzony w ai"es;t;cie. Tam przekona­
łem straż, że jadę d.o wOjska pol-s­
kiego, i wypuścili mnie na wolność. 
Transportu już nie był.o. Wsiadłem 

w ostatniej chwili do pociągu wojs­
k?weg.o i pojechałem na zachód. Zoł­
merze : b~li bardz.o sentymentalnie 
nastawlem do młOdzieży. Mimo su­
rowych zakazów - zabrali mnie z 
sobą. W maju 1944 r. znalazłenf się 
w Mołdawii. Nasz transport został 
zbombard.owany. Nie m.ogłem Z.oS­
t~ z r.ozbit.ym transportem. - Nie 
miałem dokumentów ani zezwole­
nia, a na dodatek ~najdowałem się 
w strefie wojennej. Odszedłem w 
górzysty las. T!aliłem na koczują­
cych Cygan~. Przyjc;łi mnie, błon­

dyn·o,do taboru. Miałem ich 11u­
chae, być pomoonym w potrzebie i 

o~i~wać się wszystkim i wszyst­
kimi. Tułałem 8ię dzień i DM J: Cy_ 
g~nami, przekHywaay eo ruN ja_ 

ktemuś napotkanemu szczepowi. Tak 
dotal'łem do swojej Polsłd .. W"t'ÓCi­
łem na wieś, gdzie mieszkała ID. 
IMtka. 

Kiedy .me lGbaeąła, przesw .... 
szyła s~ - A ty ~ tutaj! .6*t 
skOl"o jestri, to siadaj i jedz ddeb 
I mlekiem. łfy pewme z daleka ~_ 
~ś. Jest i polska partyzantka, M6ra 
me spr-z-y-ja Czerwoaej Armłi. Jeł.eIl 

ty czerwony, to lepiej odefdL Zapa.. 
msz mnie i moim dzieciom. 

Nieuf<łla była. 

- Oetat~znie jesieś ~ .• 
zostań, pr~38Z się jeSIJCEe. 

Zameldowała mn4e u sołty!łl. =. 
szli bracia i siostr·y małk1. D.&t 
się, jak możsa taki kawał śwl' 

zwiedzić. Nie mówiłem im, . skęd 

wracam. Zmyślałem, co mogłem i 
jak umiałem. Udało się, skoro nie 
pytano więcej o nic. Star-ałem się 

zająć tylko pracą. Wychodziłem w 
pole nie jako syn mej matki, tylko 
jako parobek. Dan.o mi na wet do­
kumenty na inne ·nazwisko: Paez­
kowski Edward - czł.owieka, który 
już nie żył. 

Niemcy jeszcze byli. Przewa.tWe 
zajmowali się wydobywaniem z rae­
ki Niemen kamieni d.o swych bun­
krów. Gdy zapuszczali się z etciJpee,.­
cją karną, napotykali na op« lud­
ności. Mał.o który wracał iywy. To 
or.ganizaeja "Vici" dawała maki o 
pojawieniu się wroga. lfiemcy Z8f;­

tawali we wsiach pus~ ehałupy. 
Zblitał się koniec W()jaJ'. W1;ąa­

ey wiedzieli, że w okołi~y są party­
zanci radzieccy, że tWGr~ podzieln-

. lUl władzę. ludow~. Trzeba brł.o 

wyJ'ć do lu<ki z JU~ lWWiada­
lIliać ich. Plotka szła bardzo wred­
na i niesmaczna. Sam dr;iwiłelll Jię, 

jak można nie rozumieć eałe; spra­
wy. POjąłem to, kiedy się dowiedzia­
łem, że jeden mies~kaniee wG mial 
cztery klasy szkoły pocł&t9woweL a 
ZIeSZ-ta to analfabeci. W mojej POhi­
nie iaden z czterech wu;k6w • 
miał wyksitNłcenia. matka aiegm­
!Dotna, ciotki niepiśmie.ane. Ja .. -
rem wyk~ztałceRie podstawowe, 
więe mnie wypadało w. ~ 
ki propagandzisty. ~ieiem zjed­
aać sOOie chlope6w i di:rewcząła. 0-

powiadając Q wYlZysku"łowWłH 

przez człowieka, o nowym ~ o 
nowej kulturze socjelistyuJH!Q. Jlła­
łem zadanie skromne, lecz nie~­
pieczne. Radziecy towarzysze, 1Ikr~­
wający się u nas, bar<izo mnie polu­
bin. P.ouczali mnie, jałt mam porię­
pować, żebym za daleko nie .galopo­
wał, bo od swoich oberwę. N'te mo­
glem uwiero;ye, ale pr~onałem się 
naocznie. 

2 czerwca 1944 r. prz.yszła do Ras 
Armia Czerwona. '!II poty«ee z 
Niemcami zostałem leklro mnl13 w 
nogę. Na polu pozostało kłł'ku zwia-
dowców radzieckich. Jednego pa­
miętam: upa<łł i w dłoit jeszcze 
ehwycił kwitnącą żurawiRę (było t0 
na terenie błotni5tym). Tak prł!ysz­

la do naszej wsi Klebańee wolnośf. 
Zaraz zakładano władzę radziec-ką. 

Zg10siłem się, bo doskonale włada-

łem językiem rosyjskim. Powierzo. 
~ mi u.tworzenie Zwi,zku Walki 
Młodych Ale I1lłodzi odmawiali 
wstępowaaia. Poradzono mi, bym 
zał~iył organizację "Vici", }fa.- , 
braniu w zy~y zgodziti się ~płł. 
Kilk" zdziwiło się, ile l'Qłńem si~ 

nawróciłem Ale pnekon.ać wieś 

trzeba było umieć. SaM n.ie dalbplM 
rady. Działać można :ebiorowo. pod 
iednym kierownictwem. 

I tak zaczęła s~ nasza (j~~. 
Najpierw nauczanie podstawowe: 
litery. mnoienie, dzielenie, dodawa­
nie i odejmowanie do stu_ Potem 
c:zytanie prasy radzieckiej. W języ­

lN polski m i rosyjskim. Sam wiełll 

rzeczy politycznych nie rozumiałem, 
ale ~no jui wiedziałem: ma nie 
być wyzysku człowieka przez czło­
wieka. Niech każdy na siebie pra­
cuje. Wieczorami, jak to młodzi , 

pri:ychodziliśmy do remizy strażae­

kiej , która służyła nam za świetlicę. 
Tam urządzano tany na wzór sybe­
ryjski. Przy patefonie waliz.łtowyrn 
graliśmy i śpiewaliśmy. Robi11śmy 

gazetki śc ienne. 
Pomagaliśmy też przy siewach Ja­

rych i .obcinaniu ()Stu w r.bożach lu­
dziom 9tarszym i tym, którzy byli 
na froncie, bo wielu dobrowolAie 
poszł.o do wo-j. ka, m,ill. moi dwaj 
wujk.owie oraz ojaym. l tak wieś 

.ię osuszyła % mężczyZł'l. Wieczora­
mi siedzieliśmy przy lampach. naf­
towych i uczyliśmy. Ja uczyłem pi­
sał i czytać. Występowałem Da zeb­
r-aniach i mówiłem o władzy: że ~--t 
dla ludu, że nje tak. jak przed woj­
a_, że każdy mOŻe wejść do władzy 
gminnej, nawet nie umiejący eą­

tać. Kiwali głowami. ale ~ byto 
t!ZUC8nie grochem o ścianę 

Pamiętam jedno zdarzenie. Jecha­
łem rowerem-gratem do gminy przez 
las, czy z gminy d.o dom\!.. Za:..tąpili 

mi drogę leśni. Skąd? Dokąd? Kr~­

cilem, jak mogłem. Ale oni w pa­
piery: - A! Paczkowski! Słyszeliś­

my o tobie. Da waj -dupę· na pień . 

Zdjęli mi spodnie i wlali por.ząd­
nie po gołym tyłku. 

- To masz za władzę radziecką, 

to za Komsomoł, to za komunę! 
Na koniec rower mi zabrali i mu­

siałem drałować pieszo kilkanaście 

kilometrów. Pokazali mi jeszcze gra­
naty i steny Poszedłem do domu 
zbity i zdruzgotany. Ale nie płaka­
łem. Zaciąłem się. Zboczyłem w las. 
w znane mi miejsca. i tam długo le­
żałem na ziemI 

WODNIK 
Rys. Stanisława Kędzielawskiego 

kontakty 
konłaJ<tow 

:;we ....... 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 

le lat i co nieco zaznałam życia (sek­
sualneg.o również). Poza tym mam 
chłopaka, z którym już dług.o jestem 
szczęśliwa i zamierzam go poślubić. 

Uważam, że Wiesiek się myli, bQ nie 
motna w\')zystkich dziewczyn trakto­
weć jednakowo - są przecież róż­

AC 

DANKA 
(DUMSko i adres znane redakcji) 

-+-
Odnośnie nota tJci zamieszczonej w 

"Kontaktach" w rubryce "Spięcia". 
dotyczącej dzierżawionych P.omiesz­
cz.eń z przeznaczeniem na sklep w 
Bork~wie, Gminna Spółdzielnia "Sa­
mopomoc Chłopska" w K.olnie wy­
jaMia, że umowa na dzieri:a wę tych 
pomłeSlOOzeń zawarta została z wła­
ścicielem w kwietniu 1973 roku na 
okres 10-c-w lat i wygasa d.opier.o 
w ll8S r-oku. 

Ze względu na to , że GS w for­
mie zaliczki dopomogła właścielowi 

kwotą .0.000 zł w pracach wy- . 
looiK:zeniowych w bud.owie budyn ku 
.. ~rym znajduje się sklep. Spół­
ddelnia zastrzegła sobie w umowie 
prawo pierwszeństwa do przedłuże­

nia umowy. 

W 19'15 roku na prośbę wynajmu­
jącego spółdzielnia podwyższyła 

czyl'lS2: dzierżawny za I.okal i wy­
najmujący panowie p.odpisując u­
mowę zawarli ją d.o 1983 roku, tak 
więc umowa jest nadal aktualna 

' Wracaj~ do rzeczy, inf.or mujemy 
() przyczynach konfliktu między 

SpMdzielnią . a właścicielem I.okalu. 
W ubiegłym foku Ob Dąbrowska 

Stanisława zwróciła się do nas Q 

~wiąv.anie um.oWY - co było nie­
możl.iwe ze w2.gl~du na brak nowe­
., to.kalu na potrzeby sklepu. Wy­
~ zgodę na rozwiązanie umo­
wy spowodowalibyśmy oozbawienie 
naiejeeowej ludnoki sklepu. Bi.orąc 

to ,,00 \lwag~ poinformowaliśmy ob. 
Dtabrows"-. że ·obecnie cz,ynimy sta­
rania w zab:esie znalezienia lokalu 
i dooiero % chwilą jelro znalezienia 
~eMY mogłi rozwi~zać umowę. 

B. KOLANKO 
prezes zarzadu 

Od re4.kejl: Szkoda, że nie podał 
04 ra~" tych iruormacji zastępca 

prezesa GS w Kolnie, 1. którym o 
Slklepie r~mawialiśmy telefoniczn ie. 
P.owiecUia-ł OA jedynie, że faktycz­
n~ szukanie nowego lokalu na sklep 
trwa za długo, lecz na dniach spra­
wa będz.ie wyjaśniona. Wyjaśniona 

nie została. stąd - notatka w .Spię­

ciaclltl 

- + -
W zwią1.ku z notatką w Wasz.ym 

tygodniku z dnia 2 sierpnia br. w 

r ubryce "Spięcia" dotyczącą wysy ­
piska śmieci leżącego obok posesj l 
Ośrodka Szkolenia Zawodowe~o 

Kierowców LOK w Łomży. Zarząd 

WOjewódzki uprzejmie informuje, 
że wysy,pisko nie należy do Ligi 0-
br.ony Kraju. ani też nie jesteśmy 

uprawaietai do je~o l>Olządk.owani a. 

Uważamy jednocześnie , że osoba 
redagująca notatkę lub artykuł w 
pruie winna zorientować się do­
kładnie kto odpowiada za dane nie­
dociągnięcia, bałagan, nieg.ospodar­
ność itd., a nie przypisywać czegoś 
poci<>bnegO plerwszej z brzegu insty­
tucji, czyli "strzelać" w ciemn.o. Ta­
kie nieprawdziwe stwierdzenie za­
mieszcz.one w Wa."izym tygodniku s 
bardzo krz.ywdz.ące a zarazem pod­
rywające aut.orytet naszej orgamza­
eji i etat.owych pracowników LOK ' 

Ppłk HENRYK ARNACKl 
Wicepl"ezes ZarzC\du Woj. 

Ligi Obrony Kraju w Lomż~ 

Od redakcji: Do kuny śmieci nikt 
się nie przvznal. Najwa.ź.niej:;ze jed­
nak. że zniknęła już ona z pola wi­
d·zenia. A swoją drogą, czy fa ktycz­
nie -poczuc.e estetyki nie mogłoby 

przejaw l ać ię w czymś innym niż 

spok.oju ducha, że .. to nie moje" 
Tym bardziej, ie tlWa strategiczna· 
góra śmieci pra wie zro ~·.la :;ię z mu­
rami. które aui chybi należa do 
LOK-u 
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NIE DAJMY SIĘ BIEDZIE 
-- ~ ~ .",.~- ---

Z Ryszardem Kozłowskim, dy­
rektorem łomżyńskiego hotelu 
"Polonez" rozmawiają Danuta i 
Aleksander Wroniszewscy. 

- Pańscy .goście coraz głośniej ko­
mentują ceny, 

RYSZARD KOZŁOWSKI: - Ze za 
Dlskie? To prawda. Znacie państwo 
ceny w .• Sa tyrze"? U nas filet scha­
bowy kosztuje 41 złotych, tam 100, 

- Raczej za wysokie. Mniej do­
tyczy to da.ń obiadowych, ale na­
poje ... 

R.K .. - Pretensje bezpodstawne. 
Jesteśmy przecież zakładem kategorii 
pierwszej, a w:ęc ~O<łnie z uchwałą 
Rady Ministrów mamy prawo do u­
staJania własnych cen. 

- Ale cbyba w granicach przy­
zwoitości. nie po 60 zł za butelkę pi­
,,'a. 

RK., - Gdyby cena piwa była niż­
sza, to mielibyśmy tu nie restaurację, 
a pijacką spelunę· 

ł 

_ Czy nie lepsze byłoby ograni- legacyjnych" (220 zł za nocleg słu~- specjalne odkurzacze przemys owe 

bow"') l' 30-procentowym wzrostem źle skonstruowane, bo me można 

czenie sprzedaży? J 
N'k . 

R.K.: _ Przy takim popycie? Pue- cen noclegowych zaczniemy niedługo ssawkI wsunąć pod łóżko J. l t su~ 

_1_ wchodzić na swoje. nie głOWl nad odpoWIednim w~rem 

cież naszego zakładu nie można trClil\.- _ Ile teraz lwsztuje dwuosobowy bielizny pościelowej, czy lepsza ja--

tować na równi z "Mazowiecką" czy pokój w .,Polonezie"? kOścią wykładzmy podłogowej . 

.. Kameralną". My przyjmujemy za- K' 'ć _ N:"" przesadzaJ'my z t:a. uciążli-

mówienia od grup turystycznych z R..: - BlISko 500 zł. Gos zagra- ~" . "'r t 

półrocznym wyprzedzeniem. Musimy niezny płaci prawie 2 tysiące. Za tę wością. Jedna pok~Jowa sprzą a w 

mieć większe ilości. A poza tym, jes. różnicę otrzymuje jedynie śniada- ciągu całego dnia pracy 4-6 pokoi, 

tern pewien, że nie stracimy klienteli nie W pokoju to jest niewiele więcej niż . kaida 

t t . A • - Cor,u mnieJ' osób stać będzie pani domu. oprócz pracy zawodowej. 

nawe po nas ępneJ po'Uwyzce. R.K .. _ Chętnie zwolniłbym kilka 

T ' k ł ' 'ę Da odwiedzanie Łomży. 
- o ~naczy, ze r)'zy o s aDla S1 osób l' płaCI'} w załem' OŚCI· OQ ilorei 

l i k-~.t h R.K.: - Hotelarstwo w Polsce nIe 
spe uną. groz wam przy __ ye ce· ""przątniętych pok.oi. Gdzieś łut pró-

h? było do tej pory tak drogie, ale ta- "" J 

nac niej nam się nie kalkuluje. bowano to wprowadzić. Prawdopo-

R.K.: - Bez obaw. Nie · podajemy ~ dobnie jednak w naszym hotelarstwie 

więcej niż jeOną butelkę. Nie sprze- - A gdyby w Łomży powstał ja- system akordowy nie sprawdza si~. 

dajemy t"",,; na n1yno" Oczywiście ła. kiś maI" hotelik, któremu opłaciłoby 
....... ,,"'. jp'- L# _ Może spra wdzUby się przy od-

nieje w tym względZie pęwna elas- .ię nocować gości taniej? powiednicb wymaganiach i zarob-

tyczność. Kelnerka powinna zaw- R.K.: - Chodaż "Polonez" w peł-

sze umieć wyczuć gośeia. Taki kie- ni pokrywa zapotrzebowanie na miej- ka:~: _ Z pewnOŚCIą. UwaiŻam, i;~ 

rowca na przykład teraz nie może, sca noclegowe - mamy tylko 70 proc. źle dzielimy wypracowany fundusz. 

bo jest w drodze, ale za 2-3 godzi- wykorzystania miejsc - faktycznie • 

ny ~ chęcią by sobie wypił. Więc przydałby sie tanI ootel dla przecięt- Bo jaki mteres ma zaopatrze!llowiec t 

dl . ed ć? nuch !l()sei. który wybłaga towar lub kierowca, 

aczego mu me sprz a J ~ który go wozi, ładuje? Powinno być 

- Powiedzmy, że w imię walki II - WspOmniał pan o wysokim fun- tak:-mieliśmy np. wykonać planowo 

alkoholizm.pm zgodzimy się z taką duszu płac Czyżby pracownicy "Po- r półtora miliona obrotu. Zrobiliśmy 

argumentacją odnośnie plwa Ale loncza" zarabiali Jtrocie? milio-n siedemset tysięcy- 50 tYSlęCY 

horrendalnie wysokie ceny na inne RK.: - Zatrudniam 130 ludzi. Mu- przekazujemy więc dyrekcji na po_ 

napoje. np. pepsi, to po prostu zle- SZe im płacić tyle, ile się należy trzebl. hotelu, a resztę ~zielimy mię-

galizowana spekulacja. - Czy nie za dużo personelu? Na dzy wszysbkich pracowników. Wtedy 

R.K.: .- Raczej sprawdzona, ty- jednego gościa przypada jeden pra- każdy by się zastanowił, jak sie przy-

dowska praktyka Jeżeli jest popyt, cownik. Można klienta nosić na rę- łożyć do tego. żeby firma pro.15pero-

powinno się z tego korzystać. Teraz kach! ał w a. 

mógłbym sprzedawać butelkę pepsi RK.: - Jesteśmy kombinatem łą- - A co pan zrobił. aby usprawnić 

nawet po 50 zł i jedynie względy hu- czącym rozmaite usługi: gastrono- pracę zakładu? 

rnanitame sprawiają, :l:e kosztuje ().. miczne. hotelowe, turystyczne. R.K.: . - W czerwcu - .sprzedałem 

na 25 zł. Jestem w Łomży jedynym _ Może żjada was biurokracja? nieopłacalną pracownię cukierniczą. 

dostawc .. pepsi. Gdyby nie t{), że sta- fiu jest pracowników fizycznych, a Ajent, bardzo dobry cukiernik, pła-

ram sie ściągnąć j~ z Łodzi, War- ilu umysłowych? ci nam miesięcznie 25 tysięcy za wy-

szawy, mielibyśmy dziennie w sprze- R.K.: - Trudno jednoznaczme 0- najem i zapewnia ' wyroby do naszych 

daży siedem i pół butelki. Tyle, ile kreślić kto jest umysłowy, a kto fi. kawiarni i przyhotelowego Sklepu. 

mógłby mi zapewnić Wydział Handlu. zyczny. Na przykład kelnerka pra- W czasie renwntu zamierzamy wy-

- Domyślam się więc, że rządzi cuje i fizycznie i umysłowo. Oczy- budować własną pralnię. Cotygodnio-

pan bardzo dochodową instytucją. wiście problem rozdmuch<łlnej admi- we wożenie około tysiąca kilogramów 

RK.: - Niezupełnie. W tym roku nistracji jest ogólnopolską bolączką. pościeli do Białegostoku jest nledo-

rtp. jedziemy na stratach. Od końca ubiegłego roku trochę ją godne. Tym bardziej, że zamiast tra-

_ Niemf)żli~e! zmniejszyliśmy. Zostal<> 11 osób. Ale cić moglibyśmy jeszcze zarobić na 

R.K.: - N!e zawsze byliśmy za- żeby móc usz.cz,uplać adminisŁraeję usługach pralniczych dla lnnych łom-

kładem deficytowym, ale i nigdy nie trzeba zaeząć od cięć w sprawozdaw- żyńskich instytucji. 

robiliśmy f{)rtuny: 500 tysięcy, naj- ~oścj, Mam ,znaJomego, który je&t - Reprezentuje paD również ,Jed-

wytej milion złotyeh <Wchodu. Tak właścicielem dwóch hoteli na Flory- no z pięciu działających w Łomży 

było do września - października u- dzie. Nie ma głównego księgowego l biur turystycznych. Jak ocenia pan 

biegłego roku. Wyłożyliśmy się na jedynie pięć pokojówek. Dziwi się że działalność konkurencyjnych firm'l 

fundUlSzu pracowniczym. Nie dziw- ~atrudniam 17 sprzątaczek i kierow- RK.: - Jaka to konkurencja? W 

nego l skoro w 1978 r. wynosU on 5,7 ni!k6w pięter. ' założeniu, każ.de biuro miało' obsłu-

mln zł, rok p6tniej już bliiS'ko 7 mln, - My też. • giwać innego klienta: "Gromada" -

a w tym osiągnie prawie 9. Poza tym R.K.; - Według mnie nie jest to Wiejskiego, "Orbis" - zagraniczne-

wzrosły koszty opalu, środ'k6w czys- stan zbyt wY'S~ki. Na jednym pfę-trze go, ,.Juwentur" - młodzież. Jednak, 

tości, benzyny. Musimy też zarooi~ jest 18 pokoi i do sprzątania przez aby turystyka w Łomiy sie rozw1-

na remont hotelu. Myś-lę jednak, te trzy panie. Praca nie Jest łatwa. . jała, trzeba raczej połączy~ siły, Nie 

w zwiąZku ze zniesieniem cen "de- Srodki czyszczące są słabej jakości, mam wprawdzie zapędów monopolis­

tycznych, ale uważam, że lepiej stwo­
rzyć jedno biuro i zatrudrrić sześciu 

oobryeh specjalistów od poszczegól­
nych zagadnień, niż w pięciu fir­
mach, robiących to samo, trzymać po 
jednym uniwersalnym pracowniku, 
który oczywiście na niczym nie zna 
się dobrze. Takie zjednoczenie po­

prawiłoby 1)nacznie wykOł'zystan~ 

baZY turystycznej i transpo.rlowej. 
"Biebrza·' ma 9 autobusów, .. Groma­
da" - 4, PTTK - a, "Orbis" - 1, 
"Juwentur" chce dopiero coś mieć. 

Każdy posiada jakieś części zamien­
ne. ale konkurencji nie pożyczy. P{)­
za tym na każdą niewielką ilość sa-O 
mochodów jest już odrębna baza 
transpoTtowa. z własnym kier<>wni­
kiem. 

- A w każdym biune następny 
kierownik, księgowy_ Sądzi pan, ze 
władze nie dostrzegają pa.radoksu 
istnienia w Łomży aż pięci1l bklr 
turystycznych, gdy pracy jest naj­
wyej dla dwóch? 

R.K.: - Problem był stawiany. 
Jednak walka z nonsensamI zbyt 
dobrze się rymuje z walką z wiatra,­
kami. MQże dopiero r-ef~rma zmusi 
nas do przemodelowania łomiyńs~j 
turyst"ki. . 

. - Dziękujemy za rozmowę. 

~"N~ .......... mg ...... ~~~mm~~~aB~~ .... ==~ .... ~eew5a,g."=~M$U~~;,S1~;em~-'~:FBR~"""=-"~$a~4~~=""~.hAmanm .... g .... 

"RozwóJ cywilizacji, obok ogrom­
nego postępu w rozwo1u nau.ki i za­
spokajania stale 'rosnqcych potrzeb 
ludzkości nie~e za sobq także sze­
reg ujemnych skutków, jak ogTam­
czenie i niszczenIe naturaln~oo śro­
dowiska czŁowieka, obniżenie jego 

aktywności ruchowej, szerzenie się. 

chorób wsp6łczesne; cywitizac;i, 
gł6wnie nerwir: t schorzeń układu 
krążenia. . 

Sport jest jedną z podstawowych 
form aktywności człowieka, ktłYra 

może zapobiec jego jizycznej i psy­
chicznej degradacjt. Ruch, ćwicze­

nia fizyczne, zajęcia sportowe, tury­
styka uprawiana systematycznie 
mają korzystny wpływ na wszech­
~tronny rozw6j organizmu młodego 
człowieka. Dla doroslego są nie­
zbędne do pOdtrzymania jego ak· 
tywności ży~iowej, zdrowia j dobre-
00 samopoczucia. 
. Ludzie ćwiczący systematycznie 
mają zdecydowaną przewagę nad 
pozostałymi ( ... J" 
Tytuł i nazwisko autora książki, 

t której pochodzi powyższy cytat, 

do·star U 

na razie niech pozostanie zagadką. 

której rozwiązanie dla większości 

Czytelników nie powinno nastręczać 
większych budności. Autor, to po­
stać dobrze znana w naszym krajU 
sportowcom i kibicom - i to na­
wet tym, którzy ze sportem stykają 
się jedynie za pośrednictwem prasy 
i telewizji. Dla ula twienia powiem, 
że autor swoją książkę opracował z 
myślą o młodzieży. Teraz już wszy­
stko powinno być jasne. 

Aby wprowadzić trochę sportowej 
rywalizacji, proponujemy Czytelni­
kom, by przesłali odpowiedzi z ty­
tułem książki i n~zwiskięm jej au-. 
tora na adres redaJ,tcji. Pomiędzy 

tymi. którzy udiielą' tr.a!nej odpo­
wiedzi do 13 paźd~ier):lika br., roz­
losujemy nagrody książkowe z de­
dykacją Red" ktora ~acze)nego 

.. Kontaktów" i Wymiatacza. .: 

Nie bez kozery wybrałem taki, a 
nie inny fragment. Mówi si~ w nim 
to, o co we współczesnym sporcie 
chodzi. Zaehowanie sprawności n.. 
zycznej i umysłowej wspÓ'ł~esnego 
czło~VJ~ka zależy w dużym stopniu 
od jego kondycji !1zycznej. Aby 
skutecznie opierać si.ę ujemnym zja­
wiskom oddziałującym na nasz ar­
ganizm powinniśmy aktywnie upra­
wiać sport. Chociażby pływanie, ko­
larstwo, bieganie, a zimą aarciar­
stwo lub łyżwiantwo. Nie potrzeba 
do tego doprawdy- nic prócz ch~. 
A o tym, że systematyczne ćwicze:­
nia fizyczne mają uzdrawiający 

wpływ na samopoczucie nikogo nie 
trzeba przekonywać. WSl;YSCY zdają 

sobie z tego sprawę. ale jakoś trud­
no dają się namówić do czynnego 
upra wiania sportu. Tak po prostu 
- dla rozrywki, odprężenia i oso­
bistej satysfak.cji. 

Najmniej zachodu, a zarazem naj­
więcej satysfakcji daje bieganie, bo 
biegać można wszędzie. Mamy bo-­
gate tradYCje: już od pierwszych 
mie3!~cy po okupacji - mlmo wiel­
kich zniszczeń, braku boisk i ~P1"Ztł­

tu' - crgan1zowane były muowe 
imprezy sportowe: Biegi Narooowe, 
Marsze Jesienne, a ostatnio Mara­
tr-n Pckoju stał się popularną im-

prezą, w której uczestniczy tysiące 

ludzi. 
Z zado-wol.eniem należy także przy­

jąć łnicjatywE: iD&ty·tucji 3por1lawyeb 

w naszym w{)jew6dztwie zorganlzo­
wania w tym r~ku Biegu Nadnar­
wiańskiego, który b~ie jeneze jed­
ną próbą popularyza.cji biegania ja­

ko formy rekreacji i czynnego wy­
poczy·nku. 

Ten bIeg uHcz,ny rozegrany zosta­
nie 11 paź-dzierruka, a jego trasa 
prowad:złó bęchie ulicami Ło.m.ty. 

~atroIluje mu nasza redak$, a or­
ganizat~rerń jest Okręgowy Zwfązek 
LeJcl..."'Oatlety ki WFS w Łomiy, przy 
współudziale Wydziału Kultury Fi· 
zYcznej Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego, Urzędu Miejskiego. 
Zarządu Oddziału WOjewódzkiego 
SZS. Zarządów Wojew6dzItich LZS, 
ZSMP l TKKF oru W-ojewódzlrie­
go Zrzeszenia SSP .. Start". 

Ty.ch, którzy nie będą mogli Czyn· 
nie uczestniczyć w biegu (jedynynl 
usprawiedliwieniem mo7.e być noga 
w gipsie!) zapraszamy w tym dniU, 
o godzb:tie 11.00 na miejsce stadu 
- Pla1: Zeglickiego, koło Urzędu 

Mtejskiego i prosimy o doping dla 
uczestników na całej trasi-e biegu! 

WYMIATACZ 
s- . 



kronika towarzysko-rodzinna 

KRYSTYNA KICHNER jest mie­
szkanką J ednaczewa i pracuje w 

Łomżyńskich Zakładach Przemysłu 

Bawełnianego. WIESŁAW RYBNIK, 
Jej mąż pochodzi z Białostocczyzny, 
ze wsi R ybn iki. Jest operatorem 
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CZWARTEK • PA2DZIERNntA lMl R. 

PROGRAM l 
'-00. TTR, RTSS - języJc JlQlsk1. em. 

IlI. 6.30. Historia, sem. III . 9.3&. Jc:zyk 
polski, kl. VlI. 11.00. M~ka, k1. U. 
1l.l;5. Nauka o eałowieku, kl. VIII. lł.lO. 

TTR, BTSS - chemia, Hal. l. 14.90. Bio­
logia, sem. l. 16.25. Progł'am d·Jtia. 16.30. 
DziewUk TV. 1'1.00. CEwartelt TDe. 1 .... 
Informator tur,stycmy. 11.11. "Gotowość 
nr 1" - r.eportat wOj&kowy. 11.10. "el'­
pisek, syn rozb6jnika Rumcajsa" . 19.00. 
.. !onda" 19.39. Dziennik TV. JO.OO. Pub­
llcy8tyka DTV. '30.15. Rolnicze rorolowy. 
20.25. "Spadkobiercy pani Bucke" (4) -
.. Robi się gorąco". ~1.36. "Pegaz". 22.20. 
Program pUblicystyczny. 22.50. D:tle.DAik 
TV. ~.l)fi . Telewi2ja w 8ł>I'awie miliar­
dów. 
PROGRAM n 

18.55. Program dnia. 19.00. Pro~ram lo­
kalny 19.30. Dziennik TV. :&G.OO. NURT: 
,. Innowacje metodyczne w aauczarull 
matematy ki" . 20.30. NURT: .. Współczesne 
problemy pedagogIki pracy". U.to. 
NURT: "Miejsce i rola filozofii w kul­
turze". 2.1.30 . 24 Godziny. 21.40. ..Rytm' 
czasu" - .,Renifer ze zlotymi r~am.i". 

2210 ,.Wieczorne rozmowy w kł'~gu ro­
dziny" . 22..~ . Utwory Ignacego Jałta 

Paderewskiego. 
PIĄTEK. , PA~'DZIERNIItA 1181 •• 

P"tOGHA M I 
6.00. TTR, RTSS - chemia. sem. l. 

6.30 . Biol~ia, sem. I. ~. OO. ..Zołnlerz 

Polski", kI. III . 9.55. Geografia. kl. VI. 
11.0(1. Wychowanie obywatelskie, ki. VII. 
13.30 TTR - uprawa' roślin. sem. III . 
14.00 Hodowla zwierząt. sem. III. 15.40. 
l1edakcja Szkolna zapowiada. 15.55. 
NURT: .. Psychologiczne problemy zawo­
du nauczyciela" 16.25. Program dnia. 
16.30. Dziennik TV. 17.00. Dla dzieci: 
" Dziękuje , jakoś leci" . 17.25. "W kregu 

I rodziny". 17.50 Filmy animowane. 18.15. 
. Lekarz radzi" 18.30. "Z kodeksem 1 bez 
kodeksu". 18.50. .,Slimak Maciuś". 19.00. 

l 
.. wedrÓWki z kamerą". 19.30. Dziennik 
TV. 20.00 Monitor Rządowy. 2.0.30. "Na 
drugle1 linii [rontu" (4). 22.05. "Listy o 
gospodarce". 22.50. Dziennik TV. 2'3.05. 
.. Piosenki Kabaretonu" - 25-lecie .. Piw­
nicy, pod Baranami". 
Pl{OGHAM n 

18.55. Program dnia. 19.00: Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 26.00. ..Wy­
nalazca poszukiwany". 20.30... Uśmiech 
spod parasola". 2.1.00. "Ulica Floriań­
ska" - reoorta:! filmowy. 21.25. 24 Go­
dziny. 21.35 ... Swiat na małym ekranie": 
"Zycie w:eikiej rzeki". .:Niedzlela na 
Tongo", .. W górach Lam Vien". "Od­
krycia w Kartaginie". 22.35. Program 
muZyczny. 
SOBOTA 10 PA2:DZIERNIKA lMl •• 
PROGRAM I 

6.00. TTR - uprawa roślin. sem. UT. 
6
U

·30. Hodowla zWie.rząt, sem. lU. 7.Gł. 
prawa roślin, sem. l. 7.aO. Hodowla 

zWierząt. sem. I. 9.00. ..So-bótka". 10.25. 
P

6
r?gram dnia 10.36. ..Lenino wiele lat 

p zniej" - fUm dokument.amy. 11.M. 
K01ub Sześciu Kontynentów. 11.51. STU-

10 2. 11.55. Co słychać w ~lsce1 U.N. 
.. KrzYŻÓWka" - teleturniej. 13.05. "Pii!­
szo 1?Ll~ej" - dwutygodnik antymotory­
zacYJny. 13.45. MajCazyn Pana Mann •. 
14.25. Elimmacje mistł'Zostw świata w 
p~lce Rożnej: NRD-Polska. 16.1~ Dzien­
nik TV. 16.45. "Przysiega Hipokratesa" 
- program pUblicystyczny. lf.ao. ..Wał­

ka o jaskinie" - II cześć tryptyłtY f-il­
ms ow~gO JerzeRo Surdela. 17.50. GoŚĆ 
t~dla 2. 18.00. Wspomnienie o Wiłel­

dZle Zat()rskim. 18.15. "Nahorny + l" -
program muzyc2.ny. 11.50. Dobranoc. 
~.qo. Program firmowy Studia 2. 19.1e. 
_ zlennik TV. W.15. Międzynacodowy 

I"'?nkurs Skrzypcowy 1m. Henryka Wie­
nlawskiego. 21.00. "Słodka bra1'lka" -

nam.erY!tański film fabularny. 22.36. 
zlennik TV. 2.2.50. Kino Nocne: 

j
.Starl.ky i Hutch" - "Kapitanie Dobey. 
uż pan nie żyje". 23.40. Muzyczne fo­

rum Studia 2 - "Liga dżentelmenów" 

~)arna Ptaszyną WrÓblewskiego. 
r WGHAM II 

13.55. Prog.ram dIl11a. 14.00. ..Milczące 
akta" - wegierski film sensacyjny. 
15.30. ..Ocalić <:Jd zapomnienia" - publi-
~YstYka kulturalna. 16.10. Popołudnie 

rzygody i Podróży. 17.40. ..Pierwsze 
fgorywy.. (6). 19.00. Program lokalny. 

.30. Dziennik TV. 20.00. Program mu-
Z~;zny. 22.30. "Książe regent" (7) ..:-
" .. deko i miód". 

NplEDZIELA 11 PAZDZIERHIKA 1981 R. 
ROGRAM I 

6 :.10. TTR - upc.awa roślin, sem. I. 

R
'TO' SHodowla zwierząt. sem. 1. 7.10. TTR. 

S - "Wiedza naszą m:ansą". 7.30. 
NOWoczesność w domu i zagrodzie. a.GO. 
'T,Ty(jz;ień" - magazyn rołnłczy. 8.4G. 

elewizjada. 9.00. Teleranek, m.ln. 

"WspaniałY świat Walta Disneya". 10.25. 
Program dnia. 10.3Q. "Anten-a'·. 10.15. 
Estrada Folkloru. 11.:5. "Wspomn1i!nle o 
bitwie" - film dokumentalny .• n.łi. U­
roczysta odprawa wart przed <dobem 
NłaxnaueJto Zomierza VI WarS'Zawie. 12 ... 
Dziennik TV. 13.20. "Dlaczego"!" - lKO­
gł'am Redakeji Rolnej. lł.n. Telewizyjny 
K.cmeett Zyezeń. 16.05. Teat.r ella dzieei: 
"Kwa. kwa, kwa, drogą s!Zły kaczorlCl 
dwa". 11.31. ..Truj.ca cl\A'luc8 Bad Se­
veso" - włoski film dokumen~al-ny. 

18.25. Z kamera wśród zwterzitt. lT.Gi, 

"Do pięknej aieM1eli" widowtsko 
rozrywkowe. 18.20. Repactat f1łmowy • 
11.6 ... Proste Dytania". 11.Ot ... Pazcz6ł.ka 
Maja". 19.30. Dziennik TV. %G.OO. "Zwy­
eiestwo" - polski dramat wojeBll7. m.tł, 
Sl'ortowa Niedziela. 22.1ł. ..Piekae do­
IY". 
PRO'1RAM II 

li.U. Program dnia. 11.00. EUmkl8cje 
do m.i8trwstw świata: NiW)-Polske. 1'1.10. 
.. Kośeiuszkowcy" - progł'am clokumen­
tamy. 14.00. Telewizja Młodych. - .. Kto 
na kogo e:zeks", 14.30. Przeboje t~o­
dnia. 15.30. Studio Sport. 16.~. Teatr 
WspomGień (1ł70) - Adam Md.ekiewi~: 

.. Pan Tadeusz". ksieg~ VI. ..Zaścianek". 

1'1.10. POPc:lłudn.ie Fauny i Flory. 17.55. 
.. Nieliczne towarzystwo muzyczne". 1IUG. 
"Muzeum rżemio:o;}" - reportat rUmowy. 
H.SO. Dziennik TV. 20.00. "POłCEY'fl lO" 
- koncert galowy. Z.35. Spotkanie z pi­
sarzem. 21.30. Filmy Stanisława Rółe­

W'icza: .. Szklana kUla". 

PONIEDZIAŁEK 
1% P A1;DZIBRHIltA lISI •• 

PROGRAM I 
1'.30. TT-R. RTSS - matematyka. $em. 

III. 14.0Q. Fizyka, sem. III. 15.55. NURT: 
CywilizaCja 1 kultura Współczesna". 

16.25. Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 
17.DO. Kino Zwierzyńca . 1'1.25 . .,Giełda". 

17.40. ..Ile' jest życia" (3) - "Polowa­
nie". 18.50 "Smutny osiołek" . 19.00. 
Echa st~dion6w. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 
Rolnicze rozmowy. 20.10. Scena Współ­

czesna Teatru Telewizji Istvan Csurka: 
"Gorzkie żale w dózor~ówce" w reż. 

Krzysztofa Rościszewskiego. U.05. Kul­
tura. 81. 22.50. Dziennik TV. 
PHOGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Pro~ram lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. "SpO";­
kajmy się raz jeszcze". 21.30. 2ł Godzi­
ny. 2.1.40. "Spotkajmy się raz jeszcze". 

WTOREK 13 PA2:DZIERNIKA lt81 R. 

PROGRAM I 
6.00. TTR, RTSS - matematyka. sem. 

III. 6.30. Fizyka, sem. III. 8.10. Historia, 
kI. VII. 9.55. ..TT6jkąciki ostrzegają". 

kl. I-III. 11.00. Plastyka, kl. nf. 12.50. 
Jezyk polski, kl. I-IV Ue. 13.30. TTR, 
RTSS - język polski sem. I. 14.00. Ma­
tematyka, sem. I. 16.26. Pr~ram dnia. 
16.30. Dmennik TV. lV.OO. ..Micl:laiki··. 
1!1.30. P01Ska Krootka Filmowa. lfI.lD. 

"Przyroda l postęp" - progt'al'l! Rec1ak­
cji Rolnej. 1 •. 10. Telewizja Htódycłl -
CDN. 11.50. "PlastWiiowy l)ami.ętIU1[". 

18.00. Klinika Zcko.W~ Q.uowieka. l! .•. 
Ddennlk TV. 20.00. PjJ~Uę:ystyłtQ ..,..,. 
..Hi. J(i~ In';eresl.1MeYeh ~6w: 
"Słlategia ~jaka" - w~ł' elcamal 
ps:ychologiczny. U .iS. Forum ekonq.tąl-

. wtów: "Przedi!lieblor4ltwo l 11lłli" • Sł.le. 
Dziennik TV. 22.191 ... %..emłjmy 04 MoR.-r 
Lizy". 
PHOGIłAM U 

18.55. p.rogram dnia. 19.01. Program lo­
kalny. 19.30. D_ie.Dnik TY. 20... AatY'OE­
ny świat profesora K.!rf,lW,Ul.łlQQ. 20.30. 
Wtorek Mi!l~mana - Recital El~ 
Obrazcowej. 21.25. jł Goda4nV· 21.50. Film. 
tabularny. . 
SRODA 14 PA~DZIEltMIKA lMl Il. 

PROGRAM I 
6.00. TTR. RTSS - jezyk połskł. sem. 

I. 6.30. TTR. RTsS mateątatyka. 

seUl. I. 9.00. Chemia. ki. VII. 11.00. Pra­
ca-techn~ka, k.J.. III. li.5. Fizyka, kl. 
VIII. 13.30. TTR. RTSS - język 'Polski. 
sem. III. 14.00. Biologia, sem. III. 15.55. 
NURT: "Innowacje me';odyczne w nau­
czaniu matematyki". Hi.2i. Pl'ogcam 
dnia. 16.30. Dziennik TV. 17.00. t)la 
dzieei: "Sezam". 17.40. Film dokuffi:en­
talny. :HI.3O. Magazyn motoryza~y]ny. 

18.50. "Przygody Peti". 18.M. ,,~Wlad~i)­
wie". 19.30. Dziennik TV. 20.00. F~l.m 
TV na Swiecie: "Rudolf Heros" - f11m 
TV anJ;(ielskiej. 21.00 ... Sp-iewające obra­
Zy" - nowe piosenki Ma'l"~" Grechuty. 
21.20. Scena Monogram - FiodOl' Doeto­
jewski: .,Lichwiarz i Łagodna" w reży­
serii l wykonaniu Kazimierza B~rowca. 
'-2.20. Dzien&l.k TV. 22.35. TeleWIzja w 
sprawie miliardowo 
PROG'RAM II 

18.55. Program dnia. 1\1 00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.80. "KOS­
MOS 1981. 21.30. 24 Godoziny. 21.40. KOS­

MOS 19&1. 

kontakty 
konłak'tow 

W dniu %4 wncsnla 1981 r. pod 
adresem Prokuratury Wojewódzkiej 
w Łomiy Niezależne SamGrz~dne 

Związki Zawodowe HSolidvność" 

Odd:liał w Łomży, skierowały reM­
łucję podJę~ w dniu !3 wrześllia 
1981 r. Da wsp61llym po!tleuenłla 
Zat'ząda Ocłdsiału NSZZ .,Solidar­D.·' w Łomy Recion ,.Mazowsze" 
i Pl'aewodniez~cych komisji zakla­
_wyeJa NSZZ "Solidarno.ie, w kt-ó­
rej zawarte jest katecorynne i\­
danie nałyehmiułoweg-o zaniecha­
nia prowadllonych P08tępowaa kar­
nych przeciwko przewodnieqcellMl 
Łom2;yilllkie&o Oddziału NSZZ HSe­
lid_DOK" - Marianowi Chojaow­
Ikiemu, esłonkowi Zars~du Regionu 
,.Mazowsze" - Lechowi Gizełbacho­
wi oraz Przewodniczącemu Woje­
w6dzkieco Zarządu NSZZ ,.8olida.r­
aeśeH "łników Indywidualnych 
Maru,lIOwi WJ'HyDIJkie.nlU. 

W rezolucji obciąża .się Prokura­
turę sa zaistniały stan napięć spo­
łecznych I eelow~ akcję prześlado­

wania ct:łonków ł działaczy .. Soli­
darności". Z tekstu rezolucji nie­
dwuznacznie wynika, iż wizyta Pro­
kuratora Generalnego PRL w woj. 
łomżyńSkim miała ich zdaniem bez­
pośredni związek z podjęciem pos­
tępowań w wyżej wymienionych 
sprawach. Zagrożono, na wypadek 
dalszego kontynuowania czynnoscl 
procesowych, podjęciem statutowych 
akcji protestacyjnych. 

Kierownictwo Prokuratury Woje­
wódzkiej w Łomży w tej sytuacji 
czuje się w obowiązku zaprezento­
wae opinii publicznej swoje stano­
wisko oraz sprostować niektóre fak­
ty podane w przytoczonej rezolucji. 

Prawdą jest, ie Prok-uratura Wo­
jewódzka, a takie Rejonowa w Łom­
liF prowadzą postępowania karne w 
sprawie wywieszania plakatów i .­
lotek w miejscach publicznych Da 

teresie woj. łomży6skiege. a takie 
Ila cmaehu Oddziału .. SoIi_rnoiel" 
w Łomży, lIawier~ w Iwej bet­
ei "wagi pod adrMem R_ą­

PJlL i PZPB.. ProwHzone jest r6w­** podępowanie w sprawie WłIQ­
Pela wy,łlUKeÓ niektórym działao&y 
..Soli.dal'llOści" na wiecach i IEpema­
cheniaeh publicznych, szkalu~ey. 

i znieważających Rząd PRL, PZPR, 

splntelll 
przez boiska 
w sobotę ~ października na przystani 

wodnej LOK w Łomży zainaugurowano 
uroczyste obchody 80-lecia Łomżynskiego 
Towarzystwa Wioslarskiego. W godzi­
nach rannych Odbyło się uroczyste po­
siedzenie zarządu Towarzystwa. w któ­
rym uczestniczyli. byli i obecni. człon­

kowie. a także 1>uedstawiciele miejskich 
i wojeWÓdzkich władz partyjnYCh i ad­
ministracyjnych. Stlrsze pokolenie dzia­
łaczy ŁTW udekorowano czterema 
srebrnymi i dwoma brązowymi odzna­
kami .. Zasłużony Działacz Kultury Fi­
zycznej". Dziewięć osób uhonorowano 
tytułami .. Zasłużonych dla wojew6dztwa 
łomżyńskiego". Wśród wyróżnionych 

pucharami i cennymi upominkami zna­
lazły się kajakarki. złote medalistki 
ostatniej spartakiady młodzieży oraz 
zdobywcy brązowego medalu - osada 
wioślarska juniorów. W uznaniu zasług 

ŁTW w rozwoju sportów wodnych w 

pod redakcJą ~ 
Gabora Liirinczego 
sprzętu ciężkiego. Poznali się... na 
drodze. Dla niej najszczęśliwszym 
dniem będzie urodzenie sy na. A ich 
wspólnym marzeniem - samodziel­
ne mieszkar.ie. 
GRAZYN~JANKOWSKA i S~ 

WERYN CEZARY PUSZ wspólnie 
wspominają wesele brata, na któ­
rym to Grażyna odbiła Seweryna 
starszej druhnie. I tak się zaczęło. 

On marzy. by szybko uporać się z 
budową domu. Ona, by wszystko u­
kładało się dobrze z teściami. Jed­
nomyślnie pragną: osiągnąć pełnię 

szczęścia w związku małżeńskim "- j 

miee więcej cza~u dla siebie, co w za­
wodzie rolnika nie zawsze się udaje. 

BARBARA KNEC i ST ANISLA W 
MACIEJEWSKI przed ślubem przy­
rzekli-sobie nigdy się nie kłócić. Dla 
niej największym przeżyciem były 

perypetie związane z poprawką z 
matematyki w pierwszej klasie szko­
ły zawodowej. Dla niego - długie 

oczekiwanie na końcowe uzgodnie­
nie dnia ślubu. 

jak również nasze sojusze ze Związ­
kiem Radzieckim. 

Po.iępowania karne w tych spra­
wach wszczęto w dniach 6 i Ił sierp­
nia 1981 r. a więe znacznie wcześ­
nieJ pned datą wizyty Prokuratora 
Genera.lneco PRL w Łomży. 

CsynnoŚł:ł procesowe podjęte ZOI­

Wy dopier.o po lIprzednim przepro­
wadzeniu rumowy ostrzegawczej s 
Kierownicłwem .. Solidarno,Ści" Od­
chiał w Łomły w aprawie dobro­
wolneco zdjęcia plakałów, co nie ocI­
niollo skutkU. 

W młe8i~ca maju 1981 r. nato­
miast prowadzono rozmowy z Kie­
rownicłwem HSolidarności" Rolni­
ków Indywidualnych Zarząd Woje­
wódzki w Łomży i takie uprzedza­
DO • konsekwencjach prawnych 
d:dalalnośc1 antypaD.twowej i anty­
ra.dzieckiej. 

Llezyłjjmy D.a to, Ze ludzie ci opa­

miętają się · j sajmlł się wyłącznie 

.prawami związkowymi. A pąnie­

waż :I ich strony nastąpiła dalsza 

eskalacja wrogich i wystĄpień, 

wszczęło postępowanie karne. Za­

tem decyzje Prokuratury nikogo z 

sainłeresowanych osób zaskoczyć 

nie mogły. 

Do. podejrzanych nie stosowano 
środków zapobiegawczych. Kierow­
nictwo Prokuratury Wojewódzkiej 
w Łomży, wypełniając swoje usta­
wowe i konstytucyjne obowiązki by­
ło władne wszcząć postępowania 

karne w poruszonych sprawach i 
doprowadzi je do końca w celu 
wszechstronnego ich wyjaśniania 

[ ... J. 

Godzi się podkreślić, że zgodnie z 
treścią art. 5 ust. 1 Ustawy z dnia 
14 kwietnia 1967 r. o Prokuraturze 
PRL, prokuratorzy są w sprawowa­
niu swych funkcji niezależni od te­
renowych organów władzy i admi­
nistracJi państwowej, a zatem i or­
ganizacji społeczno-~~wodowych i 
podlegają jedynie prokuratorom 
przełożonym oraz Radzie Państwa. 
Nłezaleiny Samorz~dDy Związek 

Zawodowy "Solldarność" w swoich 
wystąpieniach orali ucbwałach for­
maI. taktu teg-o nie kwestionuje, 
ale w praktyce odehodzi od głoszo- · 

~eh sasad ( ... l. 

KierowlKdwo 
Prokuratury Wojewódzkiej 

w Łomży 

Połsce przedstawiciel Warszawskiego TO­
warzystwa WiośLarskiego przekazał na 
ręce prezesa ŁTW - LUCjana Ciuchty 
- Medal 100-lecia WTW. W rozegranych 
w niedzielę regataCh wioślarskich i ka­
jakOWYCh zwycięstwo odnieśli reprezen­
tanci ŁTW. wyprzedzając drużyny Bu- .' 
do"!'lanych Olsztyn, Cresovi Białystok, ~ 

Sparty August6w i Startu Ostrołęka. • 

• I 

Siatkarze MKS Zorza Łomża zdobyli 
br~zowy medal na ro:(:egranyca w 
dOlach 2-4 paŹdziernika w Łomży mi­
strzostwach Polski mi~dzysLkolnych klu­
b6w sportowych. Mistnaml zostali sial­
karze MKS MDK Warszawa, a srebrny 
medal wywalczyli reprezentanci Ml~ ~ 

Len Zyrardów. O ostatecznej kolejności 
zadecydowała ilość i różnica 1.dobytych 
setów. ponieważ wszystkie trzy drużyn. 
wygrały po dwa pOjedynki. Warto do­
dać. że siatkat7e Zorzy w drodze do fi­
n~lów pokonali ubiegłorocznych wice­
mIstrzów - drużynę Płomienia 1\łilowi­

ce i te~orocznego mistrza MKS '\1 D K 
Warszawa. 



MlNł-KA8AREl 

PRzeOSl AWłA DRAMAT 
AOMiNłSTRACV JNV 

• Jak z pewnośc~ się domyślamy, 
::ztery nasze Z1ta)Ome dwbły, ob. ob. 
Btebrzański, Bu::aitski, Narwialiski i 
Dojlicki, po ostatniej dyskusji, prze­
prowad::one) w ramach. wymiany 
pogLqdów wlasny~h., mają potężnego 
kaca. Jednakowoż każdy kac z cza­
sem niestety mija, pozostawiając 
smutną rzeczywistość. 

DOJLICKI ' Koledzy! Ponieważ 
zwykła mowa artykularno-partyku­
larna do nikogo już dzisiaj nie tra­
fia, w' szczególności źaś do nas sa­
mych, postuluję, abyśmy tytułem 
eksperymentu zaczęli się wyrażać 
składnią wiązaną. Może z tego coś 
wreszcie wyniknie? Ol Na przykład: 
- Diabeł z wami diabły stare, b~ 
ścte glupie ponad miarę. 
NARWIAŃSKI: Ja w zasadzie z 

tym się zgadzam, choć obrażać nie 
doradzam. Bowiem obrażając drań­
stwo, wystawiacie na szwank pań­
stwo. Rymy grają w mojej duszy, 
niech mnie tylko który ruszy! 
BUŻAŃSKI: Ruszyć to cię ja nIe 

ruszę, chociaż wątpię, czy masz du­
szę, 

NARWJAŃSKl Mam czy nie 
mam moja sprawa, nie takiego jak 
ty pawat' (ob. Narwiańskiemu za­
pewne chodzilo o ptaka pawia, .kt6-
ry nie rymowałby się jedrtak ze 
sprawą - przyp. aut.) Kto nie u­
zna mojej racji. będzie wrogiem ąe­
!YJokracjj' 

"'»u 'ltl'JC:S!32" 

PRZEPOWIEDNIE 

• • 
OL Y .KURZ 

1m bId.e) loku 1999, w którym 
według Wielu ekspertów nastąpi 
wreszcie koniec świata, tym po­
czytniejsze stają się pisma . wypo­
'niedz. (nie wszyscy wnieli pisać) 
i') ,1o\vidz.ących Obok Nostradamu­
<;a niezaprzeczalnej supergwiazdy 
wszechczasów. często cytuje się 

loisa I rlama iera. bawarskiego ko­
pacza studni zmarłego przeszło dwa­
dzieścia lat temu Zda!I1iem inter­
oretator6w Irlamaier przewidział 

BUZAŃSKI: Kto zaś moje racje 
ruszy, przeciwnikiem jest sojusży! 
BIEBRZAŃSKI: Rozpatrując te 

warianty stwierdzam, żeście obaj 
anty ... 

DOJLICKI: Ja z kolei wam nie 
radzę, atakować moją władzę. Teraz 
chcecie atakować, by w przyszłości 

ją przejmować! 

BIEBRZAŃSKI: Nie będziemy nic 
przejmować, chceIllY tylko dysku to-
\vać. -

BUŻANSKI: Idźcie wszyscy do 
cholery, dwa i dwa to nie jest czte­
ry! Gdy w liczeniu zniknie biegłość, 
utracimy niepodległość. 

DOJLICKI: Ejże, obywatelu kole­
go panie towarzyszu, a cóż to za 
wredne aluzje? Z głodu chyba wam 
się V4 głowie pomieszało. Stańcie 
do jakiejś kolejki i kupcie sobie coś 
do jedzenia. Macie chyba jeszcze 
jakiś bon konsumpcyjno-towarowy, 
będący szczytowym osiągnięCiem 
naszej piekielnej ekonomiki! W de­
likatesach podobno bywa chleb, w 
Narwi wody pod .d os ta.tkiem, a 
gdzie jest chleb i woda, tam nie ma 
głoda - jak mawiały nasze ojce, 
przy suto zastawionym stole. Czy 
można w ogóle mówić, że grozi nam 
głód? Ludzie! To jest, chciałem po­
wiedzieć, diabły! W sumie żrecie 
ponad miarę! Opychacie się karto­
Uami, opijacie r; lekka białawym 
mleczkiem, poprawiacie sobie chle­
bem, zagryzacie kaszą względnie raz 
na trzy miesiące ryżem l jeszcze 
wam ile? 

NARWIAŃSKI: A może i wy coś 
zjecie? Niedomiar białka zwierzęce­
go zrekompensował się nadmiarem 
waszych przemyśleń. Mimo wszy_ ..... 
stko należ,. zachować jakąś równo­
wagę· 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

działanie bomby neutronowej. Pisał 
on ćwierć wieku temu: "Wtedy' nie 
wychodź~ie ( ... ) Kto będz'ie wdychal· 
ten kurz, dostanie ku.rczy. i u.mrze. 
Nie otwierajcie okien, zastońcie .je 
czarnym papierem. Po 72 godzina(!h 
będzie po wszystk.im ( ... ) W ciągu 
nocy umrze więcej ludzi niż w 
ciqgu- dwu wojen światowych. Rów­
nież bydło na pastwiskach będzie 
padać ( ... ) Czolgi jeszcze jadą, ale 
ci, którzy tam siedzą, są już . 
martwi. Tam gdzie spadnie żółty 
kurz, nic już nie żyje, ani drzewo, 
ani krzew, ani zwierzę, ani tra­
wa ( ... ) Domy jeszcze stoją. Jest 
długa linia. KtO ją przekroczy, 
umrze ... " 

2aDNa POPRZED­
t-.lra WYPRawa IVIE 
2ESZł::o PotJ/~E::1 
POZIOMU 416. Ta­
:JEMłJICa 5T8RE.'j 
KOP8l-NI PR2VCla­
Ga~a I ODPYCHal?fEt 
ZaR8:2EM SWOJą 
10 I Esa MQV.J I i09'CIf!. 
kRYŁa 51Ę C;;D2/E~ za Ol.-BRtYfv1li\1 RU­
MOWf5K t EM f> KaL­
NVM,ZaMYKa:J3-
CYM POSTĘP I)O 
C1t:.MrvYCł-1 'POD2fE~ 
MI. TV Z/-JIKNEL I 
UCZE5nJccvb5-
rGiTNIE:J WyPRaWy. 

ZEJDZIEMY 
POł'JI2E~ a MO­
t.'E I JE5LCZE 

N/2EJ! 

DO OS 
URLOP WY 

No, wybyczyłem się jak wszyscy 
anieli, sadła przybrałem nieco (ba­
bie na bazarze), policzki mi się za­
okrągliły (od nabierania wody w 
usta) i sierść nabrała ładnego po-
'łysku (na który zawsze tak zabój­
czo działało mydełko "Mefisto"). 
Słowem. wczasy miałem nadzwyczaj 
udane. Tylko importowanych tury­
stó~w było ciut przymało. 

Co się ja nie nazabiegałem, CO sił: 
łba nie nasuszyłem - ludzie kocha­
ne - woło,wej skóry by nie star­
czyło, żeby to wszystko s.pisać. 
Ubłagałem nawet pewne elementy 
w pegeerze Zielone Kamedulskie. 
by po żniwach słomy nie zbierali 
- może na nią dolarowcy poleca? 
Gdzie tam! 

Teraz tylko modlę się (tak, tak, 
już do tego dOlSzło), aby telewizja. 
chocia~ słomy tej nie wyniuchała, 
bo jak sprawę rozdmuchają. to pół 
kraju będzie miało sie02Jkę w bu­
tach. 
Ponieważ kultura osobista nie 

pozwala mi na rzu.canie mięsem, 
kusiłem jeszcze turystów świeżym 
ziarnem. grubo ro~siany.m po dro­
gach wiodącyeh do mego grodu. U­
lice i chodniki też posypałem, by 
każdy widział. że nas na coś jes,zoze 
stać. Jednak frekwenCja nie drgtYlę­
la ani o ułamek. 

Tylko się, cholery jedne, Ciągle 
pytali, czemu u nas tak dużo skle­
pów meblowyoeh, a tnnych nawet 
na lekarstwo nie uświadczysz. 

Sennik - przepowiednie 
niechybne 

ALSZO AĆ 
COŚ 

Fajkę pali6 - towarzystwo; roZbł6 
- pociecha 

Fale morskie :- nieooZ!piec.zeństwo 
Fałszować coś - lud~ka obmowa 
Fałszywe pieni"dze - niebezpiecmy 

zysk 
Familia - niepocozurnienie domo­

we 
Fant - choroba w .domu; fantowa 

l-oteria - wielkie wyc;iatki 
Farba czarna - smutek; czerwona 

- kłótnia; zielooa zdrowie; 
malować farbami wynająć 
ładne mieszka/nie; farby. dobierać 
- zmiana znajomOŚCi 

Farmaceuta - choroba kochalIlej 
OSJby 

Co ja będę takim głąbom tłuma­
czył, a poszli wszyscy w kibieni 
babuszkil 

DODATEK SCISLE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 
Wiedźmy napluły w brodę, do 

której nikt aktualnie się nie przy­
znał, choć wystawała ona zza d,rzwi 
z napisem .,Przyjęcie towaru". Po­
noć broda była służbowa. 
Zaś pewien alkoholik odtańczył 

kankana na ladzie w monopolowym. 
Kiedy go ściągnięto przy pomocy 
bosaka i kopniakÓW (czyli najła­
godniejszych środków perswazji) o­
kazało sie, że facet był trzeźwy jak 
niemowlę abstyne!tlJtki (piervvszy raz 
mu to się %.darzyło - nic dziwnego, 
że zbzIkował). 
Piekło centralne 1nformuje, że 

zqstała zamk.nięta glI'anica z nie­
bem. bo był przeciąg. Jednocześnie 
ostrzega sIę, że deski, którymi była 
zabita znana dziura, a które to 
ostatnio podciągnęli niezn<łlni spraw­
cy, są spróchniałe i że wszelkie 
próby ich wy!korzystacia mogą 
skończyć się śmiercią lub kalec­
twem. 

WYTYCZNE 
Zdroiyć, wdrożyć i rozłożyć -

tryptyk, który zawsze god,ny będzie' 
g61'y. 

WSKAZÓWKI 
Paki do paki. 
TW()RCZOSC 
Rozwijać ikarowe sk.nydła na 

wysok04kalory C74lych powidłach. 

Z upoważnienia- NSDW 
Czarnego vel Hańczaka -

do public7<nej wiadomości pndał 
TADEUSZ CHARMUSZK().. . 

Fariuch - poz.nasz się z miłą oso­
bą 

Faska - szczęście w miłości 
. Fasola - nieuzasacLn.ione wyrzuty 

F3IWoryty ogolić - słabość 
Febrę mieć - śmierć znajomego 
Felczera wzywać - niepokój 
FigI zrywać, lub ~ść - zma,rtwienie 
Figurę wi~ziee' - dQbra rada 
Filmy ogl"dać - ustatkujesz się 
Filozof - nieuzasadniony kłopot 
Fircyk - u,traty pieniężne 
Fiołki wąchać - przyjemne towa­

rzystwo 
Fillżallkł kupowa.ć - b~drie8z na 

weselu ' I 
Fira~k.i zawieszać -' przybYCie 

gOSCl • 

Flaki jeść - prze~ycia wewnętrzne 

Flaszki ustawiać - znacz,ny zysk; 
obtłuć flaszki - wpadniesz w kło­
pot 

Fl~tł grać na nim - oyć na pogrze­
bie 

POMYS~: 

MaRCrtJ WOLSKI 
8Daprc:łC'~a I RYS.: 
JÓZEF BVRtJlEWłGZ 

• 

~ c... 
fa .-N o 
~ 

ta . ..... 
CD 
N 

.c. 
' -C 
c 
er 

~ c .... 
tn --o 
E 
ta 
tn 
C 
ta 
ts) 
'­o 


	IMG_0199
	IMG_0200
	IMG_0201
	IMG_0202
	IMG_0203
	IMG_0204
	IMG_0205
	IMG_0206
	IMG_0207
	IMG_0208
	IMG_0209
	IMG_0210
	IMG_0211
	IMG_0212
	IMG_0213
	IMG_0214

